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M A K S Y M IL JA N  LANDAU *).

M A T ER JA Ł Y  DO H IST O R JI A R T Y L E R JI LEGJONÓW  
POLSKICH.

CZĘŚĆ IV. ARTYLERJA I BRYGADY 
OD PRZEZBROJENIA DO JESIENI ROKU 1915.

ROZDZIAŁ V .'

OD KONAR DO URZĘDOW A.

B. Pierw szy dzień marszu:
K onary  — Lisów  —  Stodoły.

Jeszcze o godzinie 6 rano w dniu 23. VI. 1915 do 
komendy I brygady nadchodziły z pierwszej linji oko­
pów meldunki o treści, tak często powtarzającej się w 
walkach pozycyjnych: ,,na linji spokój, nic szczególnego
nie zaszło“.

W baterji 5, która zajmowała stanowisko pod Kona­
rami, najspokojniej szykowano się do ćwiczeń w jeździe 
zaprzęgami.

O godzinie 6.15 zaczynają nadchodzić meldunki do 
sztabu, świadczące że przeciwnik opuścił linję obronna.

*) W spółpraca; kpt. W alery Szczepański.
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a patrole piechoty coraz dalej zagłębiają się w teren, do 
niedawna zajmowany przez nieprzyjaciela. Rozpoczyna 
się w sztabach gorączkowa praca, wychodzą rozkazy, a 
dyspozycja ,,do marszu'1..., którą przed kilku dniami po­
dano do wiadomości dowódcom, wchodzi w okres wyko­
nania.

Borucki wprost ze sztabu wpada na baterję i zarzą­
dza wymarsz. Obsługa z entuzjazmem przyjmuje zarzą­
dzenie i szykuje się do marszu. Około godziny 8 rano 
baterja wyrusza ze strażą przednią, którą dowodzi Śmigły. 
B aterja  o godzinie 10 podchodzi do Kujaw. Stąd wysła­
no ją  do Kamieńca, gdzie ma czekać rozkazów dalszego 
marszu.

O przebiegu marszu brygady na Ożarów mówią na­
stępujące dokumenty źródłowe:

K om en d a  kom p an ji  23. VI, g. 6— 15

Do kom en d y  I I I  baonu.
Obserwator oficerski melduje, że do Przepiórowa wszedł patrol 

austrjacki w sile 30 lud;zi o godzinie 6.10.
O bserw acja w toku.

por. M. Rawicz.

Fon ogram .
23. VI. Nasze patrole obserwacyjne meldują, że patrol au strja ­

cki wszedł już do Przepiórowa.
Berbecki.

K o m en d a  2 pu łku . Konary dnia 23. V I. 1915, g. 8.02

Do kom en d y  brygady.
15 p. p. poprzedzany kom panją wywiadowczą idzie na: Stoptów 

Kurów, Lipnik, Słaboszowice, Sadłowice, G rocholice i Przybyszłowice,.
Szczyglice dnia 23. VI. 1915, g. 8— 10 (tłumaczenie).

P u łk  99 i p o ls k a  brygada .
N ieprzyjacielskie stanowiska opanować jak następuje:

a) polska brygada od Przepiórowa do drogi jezdnej Boduszów—  
Mydłów (wyłącznie).
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b) pufk 99: od drogi jezdnej Boduszów— Mydłów (włącznie) 
do Krępa Dolna. W ykonanie meldować.

Dywizja 7.
I I I .  B aon  dnia 23. VI, g. 9— 5.
Do kom en d y  kom p. w K u jaw ach .
Kompanje, wysławszy patrole do okopów nieprzyjacielskich 

w sile 1 sekcji, m aszerują niezwłocznie w kierunku Przepiórowa i z a j­
mują tamże rosyjskie okopy w porządku: od początku wsi Prze- 
piórów na wschód komipanja 1 , następnie 4, 2, 3 do drogi Mydłów— 
Boduszów; na odcinkach gdzie są drogi usunąć przeszkody, pozasy- 
pywać okopy.

, (bez podpisu).
S zczy g lice . 23. VI, g. 9.45. (tłumaczenie).
D o p o ls k ie j  bry g ad y  — pu łku  99.
Natychmiast meldować, czy oddział detaszowany już wszedł 

w akcję, czy też nie.
Dywizja 7.

Do 7 dyw izji. 23. VI, g. 10.
Oddział detaszowany już wszedł w akcję.
14 szwadron kpt. Boernera przekroczył już Kujawy.

I polska brygada.

K o n n ica  Nr. 44. W łostów 23. VI, g. 10.30.

Do K o m en d y  G łó w n e j w d rod ze.
O godzinie 10 zająłem  W łostów, nieprzyjaciela niema. W ziąłem 

8 jeńców —  piechota. P atrole m oje poszły: 1) główny —  drogą na 
Przepiórów— G rocholice—W łostów  w kierunku na Bidziny, pod m oją 
komendą. Prawy —  na Grabiny— Swojków— Kurów, pod komendą 
ppor. Wieniawy. W iadomości od niego nie mam. Słychać stamtąd 
strzały jak  również i z lewej strony, gdzie poszedł Orlicz z plutonem 
drogą na Mydłów.

(bez podpisu, prawdopodobnie pisał Belina).

K o m en d a  brygady . Kujaw y 23. VI. 1915, g. 10.45
Do p p łk . Śm ig łego  —  droga Borków— Kaczyce.
1 ) Zgodnie z doniesieniami ludności cywilnej, M oskale odeszli 

(piechota o g. 10 wieczór, kaw alerja o g. 3 w nocy) z Przepiórowa na 
Włostów, a z Kaczyc na Grocholice.

2 ) Przed chwilą nadszedł rozkaz dywizji, nakazujący wymarsz 
wszystkiemi siłami podług dyspozycji.
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3) Gdy tylko oirzymam meldunek od Was, ruszę naprzód w spo­
sób następujący:

baon kpt. Bukackiego zajm ie kotę 280,
1/2 pułku wzgórze na płd. od Kaczyc,
II/2 pułku na drodze K aczyce— Borków,
3 pułk w Borkowie,
4) Komenda brygady na drodze Borków— Kaczyce.

Z rozkazu 
T. Zb. Kasprzycki kpi.

Rozpoczyna się zatem marsz dalszy, według dzien­
nika Kasprzyckiego ,,II-ga faza ruchu naprzód”. Z tegoż 
dziennika dowiadujemy się, że Śmigły po godzinie 11 
podciąga za sobą baterję 5.

K om en d a  brygady . Kujaw y 23. VI, g. 11.10.
Do m ajo ra  B e rb ec k ieg o  —  K u jaw y — P rzep iórów .
1) Przed chwilą przyszedł z dywizji rozkaz wymarszu całe j bry­

gady stosownie do wiadomej dyspozycji.
2) W obec tego za Va godziny odmaszeruję z 3 pułkiem na K a ­

mieniec—'Borków.
3) L in ja  telefoniczna z okopów rosyjskich do Konar sta je  się 

wobec tego zbędna i należy ją  zwinąć.

4) Czekajcie dalszych rozkazów na za jęte j lin ji (Przepiórów—  
Borków).

Z rozkazu 
T. Zb. Kasprzycki, kpt.

Do kom en d y  brygady  w K u jaw ach  23. V I. 1915, g. 11.45.
Z III  baonem wymaszerowuję w tej chwili z Borkowa do K a­

czyc.
A rty lerja  może ruszać. Od Beliny nie miałem jeszcze żadnego 

meldunku, przypuszczam więc, że nie znalazł nieprzyjaciela we W ło- 
stowie.

Śmigły.
Do p p łk . Śm ig łego. Kujaw y dnia 23. V I, g. 12.35.
1. Belina m elduje: W łostów zajęty, wziął 8 jeńców z 330 pułku 

—  patrole naprzód wysłano —  słychać od Gozdawy karabinową strze­
laninę.

2. W ysłano rozkaz do m ajora Berbeckiego i kpt. Bukackiego
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zebrania swych oddziałów w Borkowie (ubezpieczenie na drodze B or­
ków—'Kaczyce).

3 pułk, komenda brygady rusza wkrótce z Kujaw  do Borkowa. 
Brygada zajm ie, stosownie do rozkazu dywizji, lin ję : kota 280 — wzgó­
rza na płn.-zach. Kaczyc.

3. M eldunki kierować na Borków,
Z rozkazu 

T. Zb. Kasprzycki, k p t

Do por. D ąbrow y. 23. V I. 1915, g. 12.35.
Śmigły melduje, że arty lerja  może ruszać.

Z rozkazu 
T. Zb. Kasprzycki, kpt.".

23. VI. 15. W łostów.
5 (pięciu) żołnierzy rosyjskich, którzy sami zgłosili się do p la­

cówki pod Włostowem, oddać pierwszemu spotkanemu oddziałowi za 
pokwitowaniem.

por. Tessaro.

Nr. 2. W łostów, dnia 23. V I. 1915, g. 1.30.
Do kom en d y  brygady . .

Doszedłem z baonem do W łostowa, robię postój, aby doczekać 
się dołączenia arty lerji.

S trzały arm atnie słychać w kierunku północno-wschodnim. B ę ­
bna za ją ł M alice po m ałej wymianie strzałów, w dalszym marszu na 
północ dostał się pod silny ogień karabinowy i kilkunastu strzałów 
działowych od strony lasu na> zachód od Lisowa. K aw alerja koło 
Pilaszowa.

Śmigły ppłk.

K o n n ica  Nr. 46. Lisów dnia 23. VI. g. 2.20

Do p p łk . Śm igłego.

Po silnej strzelaninie zająłem  Lisów, z którego przed ha godziną 
w yjechało 4 szwadrony dragonów w kierunku Bidzin. Oficerowie mo­
skiewscy opowiadają, że pierwsza lin ja  obronna ich ma być za Ożaro­
wem. Podobno m ają  przyszykowane okopy na lin ji Jaroszów — Pisary 
—Bidziny. Prawe m oje skrzydło nawiązało już kontakt z 4 p. ułanów 
austrjackich, za K  godziny maszerujemy dalej.

W  M alicach most spalony.
Belina.
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(Czerwonym ołówkiem dopisano, że otrzymano niniejszy mel­
dunek o g. 6— 7).

K o m en d a  2 pu łku . 23. VI. 1915, g. 2.30, Kaczyce.
Do Ob. S z e fa  Sztabu  w B orkow ie .
M elduję posłusznie:
Zająłem  Kaczyce i wypoczywamy.
Z Grocholic otrzymałem meldunek, że rosyjska intendentura 

miała pisemny rozkaz cofnąć się do Tarłowa.
Leon Berbecki.

K o m en d a  brygady . Borków, dnia 23. VI. 1915, g. 3.00
D o m a jo ra  B e rb ec k ieg o  w K aczy cach .
1) Detachement ppłk. Śmigłego stoi we W łostowie, oczekując 

na podejście arty lerji.
2) K aw alerja po utarczce za jęła  M alice.
Obecnie ostrzelana przez arty lerję  i ogień karabinowy z okolic 

lasku na zachód od Lisowa. A takuje ten lasek austrjacka kaw alerja 
koło Pilaszowa.

Z rozkazu 
T. Zb. Kasprzycki, kpt.

Nr. 3. 23. VI., g. 3 30.
D o kom en d y  bry g ad y  w B orko w ie .
M aszeruję dalej na M alice z 3 kom panją i karabinami maszyno­

wemu B a ter ję  i 1 kom panję zostawiam do godziny 4 we W łostowie 
— ponieważ arty lerja  musi konie popaść.

Od Beliny innych wiadomości prócz odesłanych nie miałem.
Łączności z 99 p. p. nie mam, mimo, że wysłałem patrole do 

Gojcowa.
Śmigły.

K o m en d a  brygady . Kaczyce, 23. VI. 15, g. 4.10.

Do p p łk . Śm ig łego  —  na d ro d z e  d o  M alic.
1) Gros brygady stoi na pozycji kota 280 —  Kaczyce, stosownie 

do rozkazu dywizji.
Prawdopodobnie stać będzie jeszcze lA — 1 godziny w oczeki­

waniu na przygotowaną pisemną dyspozycję.

2) Konieczne są częstsze meldunki od kaw alerji.
Z rozkazu 

T. Zb. Kasprzycki, kpt.

K om en d a  I  brygady . dnia 23. VI. 1915, g. 5.50, Kaczyce.
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Do p o d p u łk o w n ik a  Śm ig łego  —  d rog a  M alice— Lisów .
1. Stosownie do dyspozycji nasz oddział wywiadowczy t. j.

wasze detachement ma posuwać się przez Stodoły— Bidziny (kpt. Gin
sbauer i kpt. Boerner) na Ożarów.

Sąsiedni oddział z lewej ma dojść do lin ji W ajnowice— Miku-
łowice.

W y stara jcie  się dojść dzisiaj do Bidzin, wysuwając patrole do 
wsi Wyszmontów —  kaw alerja zaś do lub za Ożarów.

2. Oddziały przednie staną dziś na lin ji:
Wzgórza przy wsi Podole—Rosochy —  północ od Gierczyc i od 

wsi Lisów.
Nasz przedni oddział 1/1 stanie na lin ji północno-wschód od 

Gierczyc — północ od Lisowa.
Gros brygady m aszeruje przez W łostów— Karwów na nocleg 

w rejonie N ikisiałka— M alice— K arw ów *).
Komenda w N ikisiałce.
Łączności z prawą dyw izją (46— 15 pułk) szukać mamy przy 

kocie 222 —  zachód od Pielaszowa.
3. Od g. 3.30 żadnego od W as meldunku nie mamy, wogóle co 

jest na lin ji Lisowa.
Z rozkazu 

T. Zb. Kasprzycki, kpt.
W zgórza na p o łu d n io -z ac h ód  od  L isow a. 23.VI, g. 6.30
D o kom en d y  brygady.
Dochodzę do Lisowa. Łączność na lewo nawiązana. Kolumna 

austrjacka znajduje się na równej wysokości ze mną. W  M alicach 
kazałem zbudować mostek na młynówce na prawo od spalonego. Od 
Beliny żadnych wiadomości nie miałem.

W  Lisowie zatrzymam się.
Śmigły.

Lisów, dnia 23. VI. 15, g. 7.45.
D o kom en d y  brygady .
O godzinie 7.30 przymaszerowałem do Lisowa. Tu otrzymałem 

rozkaz maszerowania dalej, więc maszeruję.
Od Beliny nie mam żadnych wiadomości.

Śmigły.

*) W piśmie Sc-snkowskiego do por. Głuchowskiego zaznaczono 
,,2 pułk, arty lerja , 3 pułk" (przyp. red.).
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K on n ica  L. 47. Stodoły dwór, 23. V I. 15, g. 8.20 wieczór.
Do K o m en d y  G łów n ej.
Do Bidzin dojechać nie mogłem. Na lin ji W ojciechow ice— B i- 

dziny— Jankow ice piechota rosyjska i kaw alerja. Od godziny 3 atako­
wałem Kunice i zająłem  je, sądząc, że mam przed sobą kaw alerję. 
Zaatakowałem W ojciechow ice, Bidziny. Straciłem  w rannych i zabi­
tych około 15 ludzi. Na noc cofam się do Sadłow ic—Lisowa.

Czytałem: Belina.
Trojanowski.

23. VI, g. 9.10 wieczór.
Do kom en d y  brygady .
Odsyłam meldunek Beliny. Kolumna moja dochodzi do Stodół. 

Po zobaczeniu się z Beliną postanowię co mam dalej robić. W  każ­
dym razie, zdaje się, nie będzie można dojść do oznaczonego celu.

Śmigły",
Czytałem:

Trojanow ski,

D o kom en d y  brygady . (prawdopodobnie) 23. V I, g. 10 wieczór.

W ysłałem  do dworu Stodoły do Beliny adjutanta, aby lepiej 
poinformować się o sytuacji, ale tam już nikogo nie znalazłem. P o ­
dobno w ycofał się na Sadłów. Stosownie do otrzymanego rozkazu 
wracam do Lisowa, zostaw iając 1 kom panję w Stodołach.

(Meldunek bez podpisu —  przypuszczalnie Śmigłego).
Sztab I I  dyw izjonu  a r ty le r ji  p o ls k ie j .

Karwów, dnia 23. VI, g. 10.

Do kom en d y  I  bry g ad y  L eg jo n ó w  P olsk ich .
B aterja  4/5, baterja  1/12, 1 kom panja V bataljonu i 1 kom panja 

saperów kw ateruje w Karwowie. Przejazd w Karwowie przez rzekę 
Opatówkę zbadany; brodem możliwy do przejazdu.

Tren baterji V z trenem I II  pułku odjechał do M alic. Proszę 
o rozkazy dla trenu, gdzie może złączyć się z b a terją  V, skierować 
przez komendę I II  pułku, ponieważ brak mi ordynansów. Ordynans 
czekać będzie na odprawę i dyspozycję do jutrzejszego marszu.

M. Śniadowski.
Nikisiałka, dnia 23 czerwca 1915, g. 11.

1. Meldunek W asz otrzymałem.
2. Sądzę, iż następny mój rozkaz, zorjentowany nie podług 

„dyspozycji" dywizyi, lecz podług realnego stanu rzeczy, który zdo
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lałem nareszcie (własnemi środkami) stwierdzić, doszedł do rąk W a­
szych w S to d o ła ch ,  gdzie też zapewne zatrzym aliście się.

3. Ów realny stan rzeczy jest następujący:
W ysunięty oddział Heffnera (Boerner) nocuje w Gierczycach 

(zachodnia część).
Gros grupy H effnera: Opatów, Brzezie, Wąworków.
W ysunięty oddział 15 p. p. —  K olon ja Stodoły. W ysyła ,,Jagd - 

kommendo" do Stodół wsi. Gros: Męczennice, Słaboszewice, Dobro- 
cice.

4. Nasza sytuacja:
Bukacki ze swym baonem w Lisowie; wysyła jedną kompanję 

do Gierczyc (część wschodnia).
3 pułk —  M alice; 2 pułk — N ikisiałka, baterje  4/5, 1/12 wraz 

z osłoną w Karwowie. Komenda: N ikisiałka dwór.
5. Od Beliny żaden inny meldunek, prócz datowanego g. 2.20 

(czytaliście go) donoszącego o wymarszu z Lisowa —  nie doszedł do 
mnie.

Nie chcąc pozostawiać W as bez kaw alerj i... —  posyłam Wam 
jedyny rozporządzalny pluton —  Ułana, który wymaszeruje stąd 
o g. 12.

6. D yspozycje od dywizji na jutro dotychczas nie nadeszły; 
sądzę jednak, że w dalszym ciągu zadaniem Waszem będzie stw ier­
dzenie głównej lin ji oporu Moskali.

7. Dalszych 5 jeńców, których wzięliśmy tu taj, zeznaje zgodnie, 
że X X X I korpus (83 dyw.) idzie za W isłę; ...zaś przed nami front XX V  
korpusu (grenadjery etc.)...

8. Tutejszy w łaściciel dworu opowiada, jakoby, ze słów ofice­
rów rosyjskich, iż M oskale zam ierzają trzymać lin ję  za szosą Ożarów 
— Zawichost. W  Podlesiu np. ma znajdować się jeden z silniejszych 
punktów te j lin ji.

9. Proszę W as o zameldowanie odwrotnie, gdzie stoicie i czy 
w dalszym ciągu Belina m ilczy?

Udział baterji 5. w tym marszu oświetla nam od­
nośny wyjątek ze „sprawozdania z działalności bojowej 
baterji 5 “ oraz dwa pamiętniki.

23. V I. B ater ja  została przydzielona do 1. p. p. jako straży 
przedniej i maszerowała z nim przez Kujaw y— Kam ieniec— Borków—  
Kaczyce— G rocholice— W łostów— Gozdawę— M alice—Lisów —  do Sto ­
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dół, skąd na skutek meldunku rotmistrza Beliny została cofnięta na 
kwatery do Lisowa na g. 11 po południu.

Borucki.
To lakoniczne sprawozdanie uzupełniamy następują­

cym urywkiem z pamiętnika:
R a w sk i:  23 czerwca (środa) chodzą słuchy od telefonistów, że

M oskale opuścili w nocy okopy. Nie wierzyliśmy temu, iżby tak 
szybko zdecydowali się na odwrót. M iał być maneż, konie o 7 godzi­
nie rano osiodłane i w uprzęży (bo miała być „fahrschula"), czekają 
powrotu Boruckiego z pozycji. J a  oczyściłem  Grzybusię, napoiłem ją  
i wypiwszy dwie porcje kawy, jak  zwykle, umyłem się z Michalskim. 
Wtem Borucki nadjeżdża, każe całe j baterji być za pół godziny go­
tową do marszu. Pogłoska okaizała się prawdziwa. Mieliśmy masze­
rować w straży przedniej za kaw alerją  i piechotą. Z jaką radością 
zwijaliśmy namioty i pakowali na wóz bagażowy, tego nie można 
opisać. W yjechaliśm y gdzieś około 8 przez Konary, Kujaw y drogą 
boczną okrążającą, a przytem i przystaw ając, gdyż drogi były wprost 
zabite w ojskiem maszerującem. Za Kujawami, do których dopiero 
co ludność się sprowadziła, wioząc sw oje ruchomości, przeszliśmy lin ję 
naszych okopów, nakrytych zgóry przeciwko szrapnelom. Za lin ją 
okopów ciągnie się lin ja  drutów kolczastych. Saperzy, idący przed 
nami, zasypali rowy i odsunęli druty. Towarzyszą nam oni aż do 
Lisowa. Przejeżdżam y przez las znajdu jący się między okopami obu 
stron. Przed lasem widnieje chałupa zburzona kulami. Przejeżdżamy 
przez wieś Borków, gdzie zastajem y nad Koprzywianką 1. pułk na 
tymczasowym spoczynku. Wyminąwszy wzgórze, na którem spotkali­
śmy grób legjonisty...*) był brat jego obecny, ...*). Poza wzgórzem 
na wysokości Przepiórowa spotkaliśmy okopy rosyjskie. Ja k  wybu­
dowane, to nie można porównać z naszemi. Umocnienia odpowiednie 
z otworami na strzelnice i legowiskami krytemi dla żołnierzy. S ta ­
jem y około g. 1 na obiad, tren osobno, a baterja  po drugiej stronie. 
Zjadamy razem z saperami obiad z naszej kuchni. Jeszcze nie skoń­
czyliśmy jeść, gdy nadjechał m ajor Berbecki, komendant 2 pułku. 
Zapytuje Boruckiego, co tu porabia, ten odpowiada, że jest przydzielo­
ny do straży przedniej. Beszta go, że powinien już być dalej, gdyż 
on z główną siłą nadchodzi. W yjeżdżamy galopem z kuchnią bez 
trenu, aby prześcignąć piechotę 2 pułku. Przejechaliśm y W łostówek,

*) Rękopis nieczytelny (przyp. red.).
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gdzie spotykamy kilka chałup spalonych. Okolice pomimo posuchy 
żyzne i urodzajne; żeby tak deszczu trochę, to roślinność byłaby 
wspaniała. Przejeżdżam y przez folwark, zburzony granatami, go­
rzelnię i most zniszczony... na W łostów. Zdała już z naszych pozycyj 
widniał na widnokręgu komin fabryczny cukrowni we W łostowie. W je ­
żdżamy do wsi obok cmentarza, którego mur ogrodzenia w górze byt 
zamieniony na strzelnice. Na cmentarzu znajduje się grobowiec rodzin­
ny szlachty Karskich, właścicieli. W łostowa. Otrzymujemy postój 
kilkugodzinny. Bractw o zbiegło się za mlekiem, lecz nie można było 
go dostać, bo ludność dopiero co wróciła ze swym dobytkiem. Po po­
łudniowo wschodniej stronie kościoła, po stronie stawu, sterczały tylko 
nagie kominy 30 domów spalonych jeszcze w jesieni. W spaniałe w ra­
żenie robi park, utrzymany w dobrym stanie, i pałac K arskich już z wi- 
docznemi śladami wojny. Niski, szeroko zbudowany, coś podobnego 
do kaplicy na cmentarzu. W idoki na oknach wybitych a zasłoniętych 
deskami. Cały otoczony wraz z parkiem wysokim murem. W yjeżdża­
my już około g. 5. Za dworem rozciągają się budynki fabryczne cu­
krowni z kominami dziurawemi, jak  sito, od granatów naszych jak 
i rosyjskich. Oglądamy się na nasze dawne pozycje i jeszcze zdaleka 
widzimy na horyzoncie dwór w W itowicach. Za fabryką przecina na­
szą polną piaszczystą drogę gościniec rządowy, prowadzący z Sando­
mierza do Opatowa. Przykro, że już oddalamy się coraz bardziej od 
swoich stron ojczystych. Przejeżdżam y pagórkowatą okolicę piaszczy­
stą do M alic, droga prowadzi przez dwór. Stajem y chwilę, kw ateruje 
piechota. Zastajem y sporo znajom ych: Helin księdza z Sandomierza, 
a H ertel... żonę w łaściciela. Rozmawiamy o stosunkach byłych za 
M oskali, o legunach w W arszawie. D ostajem y kwaśnego mleka, a ja 
bochenek chleba, który rozdzielam między czwarty jaszcz. Ju ż  
wieczorem wyruszamy zaraz po drugiej stronie dworku obok kościółka 
drewnianego zgóry. Saperzy nam towarzyszący w czasie naszego 
odpoczynku zbudowali na Opatówce most przez łąki. M oskale bowiem, 
uciekając, spalili most obok młyna wodnego. Ju ż  wieczór, w yjeżdża­
my przez łąki pod stromą górę piaszczystą. Trzecia arm ata i jaszcz 
zostaje, rezerwa pomaga. Z nami jedzie tylko kuchnia, a tren posuwa 
się powoli. W jeżdżam y w górki obok dworku do Lisowa. Przed mo­
stem nad strugą stajem y na drodze, aby zjeść kolację. Ledwie za­
częli wydawać, gdy pada rozkaz „na koń", wsiadamy i jedziemy 
dłuższą drogą przez całą wieś w stronę wsi Stodoły. Po drodze wbie­
gamy z Michalskim i wypijamy po pół litra  mleka. Około g. 10 w no­
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cy dojeżdżamy do Stodół. P ijem y herbatę z k o la c ji i mleko. W  od­
d ali w idnieją łuny pożarów. P rze jeżd ża ją  ułani i opow iadają o s tra ­
tach 5 zabitych, kilku rannych, których wieźli, i do tego cały  patrol 
10 ludzi całkiem  zaginął. Ze względu na brak m iejsca  do spoczynku, 
czy też z powodu bliskości lin ji bojow ej, bo słychać było dobrze strza­
ły karabinowe, a nawet w tym czasie w pobliżu łuna zajaśniała  — dość 
że zawracamy. T ą  samą drogą wracamy przez wieś Lisów, gdzie 
zastajem y drogę zatarasow aną końmi ułanów. W jeżdżam y do dworu 
około g. 1 w nocy. Konie lokuje się w pustych stodołach, a ja  mam 
z W archałow skim  wartę. P ilnu ję do 2/4. Około 4. mamy rozkaz 
pobudki".

Z baterją maszerował sztab dywizjonu, którego żoł­
nierze tak notują ów dzień w odnośnym pamiętniku:

D a szk iew icz : 23 czerw ca . —  O godzinie 9 opuszczamy Ułanowi- 
ce i dążymy przez Kujaw y, Borków  za moskalami, którzy opuścili swo­
je  pozycje. Przez W łostów  obok fabryki cukru przybywamy do K ar- 
wowa. Po całonocnej jeździe z rozkazami do Ulanowie przybywamy 
dziś o 5 rano na m iejsce przeznaczenia".

W  dniu tym baterja 5 wykonała więc marsz około 35 
km. Co do baterji 4, to w dniu 23. VI z powodu braku 
dział nie brała ona udziału w pościgu za cofającym się 
nieprzyjacielem, pozostając w dalszym ciągu pod Kona­
rami. Dopiero w dniu 24. VI. rozpocznie baterja swój 
marsz wraz z kolumną amunicyjną za brygadą. Dwa dzia­
ła odbierze baterja 4 w Rakowie dopiero w dniu 27. VI. 

W dniu 23. VI. pisze w tej baterji ogniomistrz 
Kunstler:

K iin st ler :  23. V I. —  W czesnym rankiem M ochy się cofa ją . Prze- 
piórów zajęty. B a te r ja  5 jedzie do Kujaw . Landau *) ma przywieźć 
różne rzeczy. D ostajem y papierosy. W  nocy rozkaz, że o godzinie 
7 rano pojedziem y naprzód".

C. W alki p o d  B idzinam i i W yszm ontow em  
dnia 24. VI. 1915. 

Dzień ten zaznacza się dla dywizji wypadkami waż­
niejszemu Pod rozkazy Śniadowskiego, jako dowódcy

*) Zapolski.
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grupy artylerji, przychodzą baterje austrjackie. Jednak­
że, oprócz wzmianki w pamiętniku Daszkiewicza, że wsku­
tek tego jest dużo ,,na koniu", niema innego śladu dzia­
łalności Śniadowskiego na tej funkcji. B aterja  5 po raz 
pierwszy po 28 dniach strzefla.

Czas od północy do godziny 6 upływa dowódcom na 
zbieraniu wiadomości, przygotowaniu się do działania i 
wyczekiwaniu konkretnych zarządzeń dywizji.

N. 6 dnia 24. VI, g. 12.20 (godzina 0.20, przyp. red.).
D o k om en d y  b ry g ad y  w N ik is ia łka ch .
B ataljo n y  I i II za ję ły  wzgórza wzdłuż drogi H ultajka— Sadło- 

wice. W  Sadłow icach jest Belina. Posłałem  do niego Dąbrowę po 
dokładne wiadomości o jego dzisiejszym  boju.

Na lewo w Gierczycach Boerner, na prawo do południowo-wscho­
dniego krańca Lisowa przytyka placówka 13 p. obr. k ra j. 15 p. został 
podobno cofnięty do rezerwy. 1 kom panja I II  bataljonu znajduje się 
w Stodołach przy skrzyżowaniu drogi z gościńcem.

Sam jestem  we dworze w Lisowie, Bukacki również.
Śmigły.

I  P u łk . L. 36 L isów , dn ia  24. VI. g. 1.35.
Do k om en d y  brygady .
Na podstawie sprawozdania Orlicza zetknięcie się szwadronu 

kaw alerji z nieprzyjacielem  m iało następujący przebieg:
Ju ż  w Sadłow icach stwierdzono, że sztab brygady kaw alerji wy­

ruszył z Sadłow ic o g. 10 rano.
W  Lisowie nastąpiła pierwsza utarczka.
Na całe j przestrzeni Łopata— G rocholice— Kunice posuwają się, 

m ając przed sobą znaczne oddziały kaw alerji.

W  Bidzinach okazała się piechota w sile 1 kom panji. Patrol, 
wysłany w sile 10 ludzi, został obskoczony przez piechotę w momencie, 
gdy spieszył się. Dotychczas ocalał tylko jeden człowiek ranny. Po- 
zatem m ają 2 zabitych i jednego rannego.

S iła  nieprzy jaciela: 1 brygada kaw alerji, 2 działa, 1 kom panja.
Na noc okopali się w Bidzinach, W ojciechow icach, Jankow icach.
Ludności mówili, że oprą się pod Ożarowem, ale  niedługo.
Ludność zeznaje, że okopy pod Ożarowem słabe.
Komenda I pułku zapytuje, gdzie jest prowiantura i tabor i jak 

zostanie zaprowiantowany pułk.
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Przedewszystkiem brak chleba.
Śmigły, ppłk.

24. VI, g. 3.05.
Do p p łk . Śm igłego.

l inja c z e r w o n a  wskazuje n a s z ą  pozycję

(-) Ś m ig ły

P ozy c ja  własna (w oryginale 
oznaczono kolorem czerwonymj

O godzinie 1.50 wymienione wiadomości przekazuje 
Sosnkowski do 4. dywizji, poczem wobec braku dyspo­
zycji dywizji opracowuje rozkazy dla własnych oddzia­
łów. Jeden z nich zamieszcza Kasprzycki w swoich pa­
miętnikach, drugi podajemy niżej:

Front fortyfikacyj rosyjskich ma kierunek z północnego-za­
chodu na południowy-wschód przez Gliniany— Karsy— Podlesie— Czy­
żów. Wasze prawe skrzydło wydaje mi się zbyt wysunięte naprzód, 
cały front zaś zorjentowany zbytnio na północ.
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Jeś l i  ukształtowanie terenu pozwala, cofnijcie prawe skrzydło 
pod wieś. J e ś l i  to wam nie wyrówna linji do Austrjaków oraz jeśli 
Waszą prawą flankę Moskale zbytnio naciskać zaczną, cofnijcie się 
poprostu tak, by nawiązać do 15 p. p. M a ją  oni przed sobą Podlesie, 
które jest węzłowym i najsilniej ufortyfikowanym punktem pozycyj 
rosyjskich, ukształtowanym jako przyczółek mostowy. To przy­
puszczalnie Austrjaków krępuje i dlatego nie idą naprzód.

Meldunek sytuacyjny do dywizji wysłałem i ciągle ich urguję, 
by podepchnęli to lewe skrzydło, co jest tem łatwiejsze, iż 99 p. 
ma jeszcze przed sobą do linji rosyjskiej duży kawał. Rozkazy 
dywizyj jeszcze nie przyszły —  przypuszczam, że skończy się na 
obsadzeniu linji przechodzącej z północnego-zachodu na południowy - 
wschód przez kotę 207...

Sosnkowski.
W tym czasie Śniadowski niepokoi się o swój tabor. 

K om en d a  sztabu  I I  dyw izjonu . . . Karwów, 24. VI., g. 4,30 rano.

Do kom en d y  I  bry g ad y  L eg jo n ó w  P olsk ich .
Melduję, że wysłany wczoraj o godzinie 10 nasz ordynans kon­

ny do sztabu brygady dotąd nie wrócił. Rozkazów dotychczas żad­
nych nie otrzymałem. Nie wiem czy teren baterji  5 został powia­
domiony o kierunku marszu dla złączenia się z bater ją  5. W e wczo­
rajszym meldunku prosiłem, by kierunek marszu dla trenu baterji  5 
przesłać komendzie I I I  pułku.

M. Śniadowski

Odpowiedź na to otrzymuje Śniadowski w punkcie 3 
rozkazu, poniżej umieszczonego, który jest podany pół go­
dziny wcześniej niż jego zapytanie i prawdopodobnie mi­
nął się z nim w drodze.

Rozkaz ten nie jest umieszczony w „kartkach z dzien­
nika" Kasprzyckiego i brzmi jak następuje:

Do kom en d y  2, 3 p u łków  i k om en d y  a r ty le r ji
N ik is ia łka -d w ó r, dn ia  24. VI, g. 4 rano.

1 . Nieprzyjaciel w sile brygady kawalerji , poparty oddziała­
mi piechoty, zatrzymał się na linji Jankowice— Bidziny— W ojc ie ­
chowice. Tu był atakowany przez naszą kawalerję, która ma 15 ludzi 
strat' w zabitych i rannych.

2 . Dotąd nie otrzymała jeszcze kmda brygady dyspozycji na

2. Prz e ćl.  A rt .
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dzień dzisiejszy. O godzinie 5 rano obudzić ludzi, wydać śniadanie. 
Wobec bliskości nieprzyjaciela trzymać oddziały w skupieniu.

3. Prowiantura brygady pobrała wczoraj po południu żywność 
-— większy zapas bydła —  dla brygady w Gorzkowie. Prowiantura 
otrzymała dyzlokację oddziałów i rozkaz utrzymania łączności z od­
działami na drodze marszu, miejsca swego pobytu dotychczas nie 
zameldowała. Należy wysłać wtył dla nawiązania z nią kontaktu 
sierżantów prowiantowych.

4. Tabory (poza prowiantowemi) brygady stoją we Włostowie.

Z rozkazu 
T. Zb. Kasprzycki, kpt.

Natomiast w przytoczeniem dziele Kasprzyckiego jest 
podana ta sama data i godzina dyspozycji 92 brygady 
austrjackiej. 

Dyspozycja dywizji, o której braku kilkakrotnie po­
wyżej była mowa, nadeszła do naszej brygady dopiero o 
g. 6 rano, chociaż nosiła datę 12.50 w nocy t. j. 0.50. 

W yjątki z niej i zarządzenia brygady z niej wypły­
wające otrzymuje Śniadowski w następującej formie:

D y sp o zy c ja  na 24. VI. 1915, g. 6.40 rano. N ik is ia łk a
Do kp t. S n iad ow sk ieg o  w K arw ow ie.

Do podanych już dzisiaj wiadomości o nieprzyjacielu dodaje 
się według dyspozycji dywizji następujące dane: przeciwnik przy­
gotował linję obronną Zawichost— Ożarów— Gliniany— Bałtów; nie jest 
rzeczą stwierdzoną, że mają zamiar bronić. Wysunięte oddziały wy­
wiadowcze stwierdziły obecność zajętych przez nieprzyjaciela pozy- 
cyj na linji: Przepaść— Wojnowice. Na wzgórzu 229 —  północ od
Przepaści —  nieprzyjacielska artylerja .

2. Ściganie przeciwnika ma być kontynuowane. Oddziały wy­
sunięte: kapitan Boerner przez Mikułowice— Juljanów —Gliniany do 
Brzozowej; oddział ppłk. Śmigłego przez Ożarów do Wólki-Lipowej.

3. Główne siły: kolumna płk. Hófnera strażami przedniemi 
ma osiągnąć kotę 229 na płn. od Przepaści i wzgórza na płn. od 
Korycizny, aż do folwarku na płn. od Juljanowa. Siłami głównemi 
ma zająć re jon Przepaść— Jastków— Wojnowiec— Boczkowice— Miky-
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towice. Nasza brygada —  strażami przedniemi wzgórze na płn. od 
Juljanowa, gdzie łączność z kolumną Hófnera i po obu stronach 
Ożarowa, siły główne zajm ują rejon Wyszmontów—J a s ic ę — Bidziny.

4. Ppłk, Śmigły rozpocznie marsz bezpośrednio po otrzyma­
niu tego rozkazu. Baon I/l pułku przechodzi pod rozkazy ppłk. Śmi­
głego jako jego rezerwa.

5. S iły  główne wyciągają się w kolumnę, na drodze do Li- 
sowa: 2  pułk czołem u skrzyżowania dróg Yi km na wschód od 
wylotu drogi lasku lisowskiego. Do tego pułku dołącza artylerja  
z osłoną —  dalej 3 pułk. Wykonanie tego punktu natychmiast po 
otrzymaniu dyspozycji. Dalszy marsz kolumna rozpocznie z chwilą 
przybycia na czoło komendy brygady.

L in ja  marszu: Stodoły— Bidziny— Ożarów. Droga powyższa
stanowi jednocześnie wschodnią granicę rejonu ruchu naszej dy­
wizji.

6. Wszystkie oddziały własnemi środkami nawiążą łączność 
ze swemi wozami prowiantowemi, które maszerują z kolumną pro­
wiantową za brygadą za je j  linją marszu.

Za zgodność Komenda brygady.

Zb. Kasprzycki.
Wysunięte oddziały wywiadowcze 92 brygady mają osiągnąć 

linję: Cegielnia— Juljanów".
W myśl tej dyspozycji rozwija się działanie, które­

go przebieg ilustrują następujące pisma:
Bidziny zająłem bez strzału przed 15 minutami —  cofnęli się 

na północ. Zaraz idę za nimi. 2 roty okopały się w kierunku Wysz- 
montowa. Belina.

K on n ica  L. 51. dn ia  24. VI, g. 9.45.

Do p p łk . Śm igłego.
Za torem kolejowym na linji od Wyszmontowa ku Mikułowi- 

com, przez kotę 207 linja tyraljerska rosyjska. Próbuję atakować, 
proszę o kompanję piechoty do pomocy.

Belina.
K on n ica  L. 50 B idz in y  24. VI, g. 9,30.

K o m en d a  bry g ad y  dnia 24. VI, g. 10.20

D o m ajo ra  B e rb ec k ieg o , m iędzy  S to d o ła m i i B idzinam i.
Zatrzymać całą kolumnę do dalszych rozkazów.
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Za Bidzinami koło Wyszmontowa oddziały rosyjskie zostały 
stwierdzone. Właśnie padają  pierwsze strzały.

Z rozkazu 
T. Zb. Kasprzycki, kpt.

K o m en d a  2 p u łku  . . Stodoły, 24. VI. 1915, g. 10.40.
Do k om en d y  brygady
Sto ję  w Stodołach przy wyjściu na trakt do Bidzin i czekam 

na rozkazy.
Artyler ja  i 3 pułk dołączyły do kolumny. Kompanja sape­

rów jest przy pułku 3.
Leon Berbecki 

Komendant 2 p. p.
Mewa tu o artylerji austrjackiej. O naszej baterji 5 

jedyna przed południem wzmianka następująca:
D nia 24. VI.
1 bataljon niech je szybko śniadanie, rozdać chleb, Pozostaje  

do dalszych rozkazów z artylerją  w Bidzinach. Tylko szybko jeść. 
J a  jestem w linji tyraljerskiej przy III  bataljonie.

Śmigły

Natomiast ani tu, ani nigdzie indziej, nawet w spra­
wozdaniu bojowem Boruckiego niema wzmianki, któraby 
potwierdzała szkic Kasprzyckiego nr. 70 (op. cit. str. 324) 
w szczególe dotyczącym rzekomego stanowiska baterji 
przed południem 24. VI. Wspomina tylko o tern pamiętnik 
Rawskiego.

Dalszego przebiegu działania bojowego tego dnia do­
tyczą następujące dokumenty:

Bidziny-Dwór, dnia 24. VI, g. 12.40.

D o D ra Z a orsk ieg o  w s W łostow ie.
Przyjechać z zakładem sanitarnym do Malic.
Przygotować się na przyjęcie rannych. Idzie bój pod Wysz- 

montowem. Zakomunikować rozkaz ten por. Głuchowskiemu, który 
z resztą taboru brygady we Włostowie do dalszych rozkazów.

Z rozkazu 
T. Zb. Kasprzycki, kpt.

24. VI. (prawdopodobnie), g. 1.30 (t. j. 13.30, przyp. red.).
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Do por. D ąbrow y.
Niech I bataljon, zostawiwszy 1 kompanję jako osłonę baterji , 

maszeruje w kierunku w. Wyszmontów.
Ordynans, który oddaje ten meldunek, poprowadzi bataljon i 

Wskaże miejsce, gdzie ma stanąć.
B ater ja  pozostaje w Bidzinach do dalszych rozkazów. Wy 

przyjedźcie do mnie. Zbyszko wam pokaże drogę.
Śmigły.

Do kom en d y  b ry g ad y  (prawdopodobnie 24. VI.) .
Na lewo łączność z 99 p. p.
Pozycję naszą wskazuje rysunek.
7 jeńców wziętych we wsi Wyszmontów odsyłam.

Śmigły.
K o m en d a  2 pu łku  24. VI, g. 3.10 (t. j. 15.10 (przyp. red.).
Do m a jo ra  T ro jan ow sk ieg o
1. Sytuacja na froncie wyjaśniła się o tyle, że nawiązaliśmy 

łączność z 99 p. p., który przeszedł patrolami wieś Ja s icę  około 
g. 1 i z komendą dywizji, która znajduje się w Mierzanowicach.

2 . W  tej chwili, melduje ppłk. Śmigły przejście na wzgórza 
północne od Wyszmontowa.

3. Kawalerja  w ataku na 11 pułk grenadjerów wzięła 16 jeń­
ców, w boju pod Wyszmontowem, w którym brał udział 3 bataljon 1 p.

4. Kolumna nasza rusza o godzinie 4 do Kunic,
Leon Berbecki 

Komendant 2 p. p.

K o m en d a  k om p an ji I l l j l  p. dnia 24. VI, g. 3.15
(t. j. 15.15 przyp. red.).

Do p p łk . Śm igłego.
Sierżant Bur nawiązał łączność na lewo z rot. Beliną od któ­

rego zasięgnął następujących wiadomości: 99 p. p. za jął  Juljanów. 
Grupy wojsk bardziej na lewo są w okolicach Śródborza, Koryczna 
i posuwają się w kierunku Glinian.

Por. (podpis nieczytelny).

Za godzinę jedzie patrol Beliny ku Glinianom.*'

K o m en d a  bry g ad y  24. VI (prawdopodobnie), g. 3.55,
(t. j. 15.55 przyp. red.).

Narazie zostanę na dotychczasowej lin ji, wysyłam patrole do
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Ożarowa. Dowiem się co tam jest. Ogień artylerji  rosyjskiej ucichł, 
mam wrażenie, że ta baterja,  która nas ostrzeliwała, wycofała się.

Śmigły.
K om en d a  bry g ad y  24. VI. (prawdopodobnie ), g. 4.10

, (t. j. 16.10 przyp. red.).
99 p. p. zajął Juljanów, dalej na lewem skrzydle są grupy 

austrjackie w okolicach Śródborza i Koryczna, posuwają się w kie­
runku Glinian. Nasz patrol kawalerji wysłany do Glinian.

Śmigły".
Bidziny, 24. VI. 1915, g. 7 wieczór.

Do m a jo ra  L. B erb ec k ieg o
1. Rozkwaterujcie 2 pułk i obie austrjackie baterje  (rozkaz 

do kpt. Śniadowskiego za Waszym pośrednictwem) ■— w północnej 
części Kunic.

2. Niezwłocznie po otrzymaniu przyjedźcie do komendy B i-  
dziny-dwór.

3. Zakomunikujcie kpt. Śniadowskiemu rozkaz, zameldować 
się również niezwłocznie w komendzie w Bidzinach.

Z rozkazu 
T. Zb. Kasprzycki.

B id zin y-dw ór, dnia 24. VI, g. 7,20 wieczór.
D o por. G łu ch ow sk ieg o  w e W łostow ie.
1 . Nasze przednie oddziały stoją  pod Ożarowem, odrzuciwszy 

część pułku grenadjerów z pozycji między Bidzinami a Wyszmon- 
towem.

2. W szystkie tabory brygady przyprowadzić do wsi Lisów.

3. Zakład sanitarny z Malic przesunięty zostaje  jednocześnie 
do Stodół.

4. W ysłać do komendy brygady łącznika, któryby znał drogę 
i do m iejsca postoju zakładu sanitarnego.

5. Komenda brygady zostaje w Bidzinach, 2 pułk w Kunicach 
ewentualnie w Bidzinach, 1 i 3 pułk w Jasicach.

Bater ja  5 w Jasicach.
Z rozkazu 

T. Zb. Kasprzycki, kpt.

W raporcie działań 5 bataljonu czytamy między in- 
nemi i o artylerji:

,,Dnia 24. VI. 1915 r. Bataljon o g. 9 rano wymaszerowuje z
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Malic Kościelnych, w których spędził noc i dzień jako rezerwa, 
przez wsie Lisów, Bidziny do Jasie.

1 kompanja baonu, odkomenderowana jeszcze dnia poprzedniego 
do osłony artylerji, odmaszerowuje ze wsi Karwów o godzinie 7.20 
z artylerją i maszeruje przez Nikisiałkę, Małą—Lisów—Stodoły do 
Kunic, gdzie otrzymuje rozkazy połączenia się z baonem, z którym 
łączy się w Bidzinach.

O godzinie 10.30 baon zajmuje pozycję i okopuje się na od­
cinku od koty 207 do drogi prowadzącej z Jasie do szosy ożarow­
skiej. Baon z VI baonem, przed sobą ma III baon oraz luźne baony 
austrjackie".

O artylerji wspomina również 1 kompanja I batal­
jonu 1 p. p.:

„24 czerwca od godziny 5 rano do 8 wieczór kompanja stano­
wi osłonę artylerji..." .

Od samych artylerzystów mamy c tym dniu relacje 
następujące:

Od D aszkiewicza: 24 czerwca. Cały dzień dalej maszeru­
jemy, opuszczając Karwów, gdzie kwaterowały baterje. Do kapitana 
Śniadowskiego przydzielono 3 baterje, więc na koniu jest dosyć pracy".
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S p raw ozd an ie  z d z ia ła ln o śc i b o jo w e j  b a te r ji  5.
O d B o r u c k ie g o :  24. VI. Wymarsz z Lisowa o godzinie 9 przed 

południem. B ater ja  maszerowała z 1 p. p. w straży przedniej, przez 
Stodoły do Bidzin. W  potyczce pod Bidzinami baterja  nie brała 
udziału ze względu na szybki odwrót nieprzyjaciela.

O godzinie 3 po południu zajęła baterja  pozycję na północny- 
wschód od Bidzin.

B ater ja  ostrzeliwała przypuszczalną pozycję artylerji  rosyj­
skie j1 koło Sobowa, naskutek rozkazu ppłk. Śmigłego. Wystrzelono 
38 szrapneli, 24 granaty...

Borucki
O d sz ereg o w ca  b a te r ji  5 :
R a w sk i: 24 czerwca (czwartek). Rano około g. 4 mamy ro.z

kaz pobudki, a po śniadaniu około 145 mamy wyruszyć dalej.  Z po­
wodów jednak nieznanych mi wyruszamy o 8, drogą krótszą przez 
Stodoły do traktu wiodącego z Opatowa na Zawichost. Towarzyszy 
nam piechota i tren całej straży przedniej. Tren nasz dogonił nas 
w chwili wyjazdu z dworu w Lisowie. Przez cały czas potem aż 
do Bidzin jedzie z nami. Po drodze spotykamy tylko popioły stert 
zboża, które Moskale podpalili uciekając. Wogóle zasadą Moskali 
od tego miejsca stało się zabierać co się da, ludzi z całym dobytkiem 
przymusowo, a gdy się nie da —  to niszczyć ogniem. To też płonęło 
na widnokręgu naraz po kilka pożarów, jak  gdyby świeczniki, a prze­
ważnie dworki i stodoły szlachty z zapasami zeszłorocznego niewy- 
młóconego zboża. Nie oszczędzano i miast: tak pożar Ożarowa po 
lewej stronie naszej drogi obserwowaliśmy już od wczoraj, spalony 
został dziś doszczętnie. Zdała przed nami słychać grzechot karabi­
nów maszynowych rosyjskich jak i austrjackich. J a k  później wi­
dzieliśmy, był to oddział karabinów maszynowych 15 pułku obrony 
krajowej.  W alka sta je  się coraz zaciętsza. Przed samą wsią Bidziny 
bije  baterja  austrjacka z  4 dział. Przed samą wsią odjeżdżają z po­
zycji, m ija ją  nas —  znikają. My zajeżdżamy obok młyna na pozycję 
w jęczmień i pszenicę. Ledwie zaczęto działa odprzodkowywać, gdy 
przyszedł rozkaz dalszej jazdy. Przejeżdżamy kłusem wieś pod 
wrażeniem rozsypujących się szrapneli, już przed wsią, nad lin ją 
tyraljerską ułanów. Stajemy przed dworem, gdzie już zastajemy ko­
mendę przedniej straży —  2 bataljony 1 pułku. Czekamy na kuchnię 
i obiad. Po obiedzie spotykam się ze studentem z Mokrzyszowa, 
który za mojej przygotówki (?) wstąpił do organizacji w Kielcach.
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Towarzyszył on nam jako osłona artyłerji  wraz z kompanją z L i­
sowa. Z nim przeszedłem do dworku, który był zajęty przez sztab 
pełen jezdnych i gońców, przed nim rozkwaterowany leżał bataljon. 
Po obiedzie ruszamy na pozycję drogą, przejeżdżając przez tor ko­
lejowy prowadzący z Opatowa do Sandomierza —  nowo w zimie 
zbudowanego. Stajemy na pozycji przed wzgórzem obok drogi do 
Wyszmontowa. Jesteśmy z Michalskim przydzieleni jako rezerwa do 
4 armaty. Nasza czynność: czyszczenie koni, pojenie, a raczej pro­
wadzenie do wody do dworu w Bidzinach, noszenie wody do mocze­
nia granatów i do picia, przytem zawsze po południu gotujemy kawę 
we trzech z Michalskim i Warchałowskim... Przodki stoją: począt­
kowo w tyle za torem kolejowym, a potem obok pozycji koło stodoły',.

S p raw ozd an ie  K n o lla :  z dnia 15. VI. 1915.
„B ater ja  odbyła marsz z Ulanowie do Kaczyc".

W  rubryce tego sprawozdania „armaty" jest kreska, 
co znaczy, że baterja dział nie posiada, natomiast w ru­
bryce „amunicja" figuruje 461 pocisków.

K iin st ler :  24. VI. Jedziemy przez Przepiórów do Kaczyc — 
postój, wydawanie obiadu. Rozkaz, że następnego dnia wyjedża- 
ffly o godzinie 4.

P o p ie l . 24 czerwca (czwartek). Rano ruszamy naprzód, wraz 
z kolumną, którą prowadzi „wódz"*). Przejeżdżamy przez Pokrzy- 
wiankę**), pamiętną bitwą legjonistów. Za wsią cały szereg pagór­
ków z okopami. Koło drogi spotykamy mogiły z napisami w języku 
Węgierskim, leżą i legjoniści. Po drodze spotykamy pełno łusek i 
amunicję i wogóle widzi się, że tu walczono krwawo —  całe pola 
okopów. Tuż przed Przepiórowem nasze okopy —  kryte, z okien­
kami urządzonemi salonowo. Przed okopami zasieki. Zasypujemy 
drogę i przejeżdżamy dwór, który i my obsypywaliśmy swego czasu 
pociskami. Cały spalony. Drzewa połamane —  konary zwisają smutno. 
Straszny widok. Łuski granatów 15 cm jak garnki. Dalej przejeż 
dżamy znów przez szereg okopów rosyjskich. Zostawiamy na boku 
Mydłów i jedziemy na pastwisko za wsią Kaczyce. Deszczyk trochę 
rosi. Zostajemy tu na obiad i czekamy na dalsze rozkazy. Wieczór 
nadchodzi, zabieramy się więc do spania".

d. c. n.

*) Żartobliwa nazwa dla Wierzleyskiego.
**) B ater ja  5 przechodziła tamtędy już poprzedniego dnia.



Kpt. W A CŁA W  RO G A LSK I

CZY JE S T  D OBRZE? CO ZROBIĆ 
B Y  BYŁO L E P I E J ? 1).

Czy jes t  dobrze?
Zapytajmy doświadczanych oficerów o wyrobionym 

poglądzie na wyszkolenie żołnierza, jak powinna szkolić 
pułkowa szkoła podoficerska, czem powinien być uczeń 
tej szkoły, jaką drogą należy kroczyć, by takiego ucznia 
należycie wyszkolić i wychować. W otrzymanych odpo­
wiedziach stwierdzimy napewno wielką różnorodność za­
patrywań.

Tej różnorodności zapatrywań nie spotkamy przy 
omawianiu wyszkolenia szeregowców. Weźmy naprzykład, 
działoczyny, jazdę konną, służbę wewnętrzną i t. d. W 
każdym z tych przedmiotów obecne poglądy ustaliły się 
i ujednostajniły.

Kanonier obsługi czy jezdny jest mniej więcej jed ­
nakowo wyszkolony, i pod tym względem ten czy inny 
pułk nie wykaże nam wielkich różnic.

Inaczej się ma sprawa z wychowankami pułkowych

3) Artykuł dyskusyjny w sprawie organizacji wyszkolenia
i wychowania w pułkowych szkołach podoficerskich,
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szkół podoficerskich. Zwiadowca, który z tej szkoły wy­
szedł, jest inaczej wyszkolony w różnych pułkach.

Twierdzę na podstawie kilkuletnich obserwacji, że 
różnice są znaczne.

Nie mamy tu do czynienia ze złą wolą lub ze złą 
organizacją. Wynika to z braku jednolitego poglądu na 
organizację i zakres wyszkolenia, wychowania w pułko­
wych szkołach podoficerskich. Czyli na wypadek wojny 
zmobilizowana baterja otrzymuje podoficerów rezerwy o 
bardzo różnym poziomie wyszkolenia.

Każdy przyzna, że to nie jest dobre.
Nie mam zamiaru występować przeciwko zróżniczko­

waniu, które samo życie dostarczy zawsze w nadmiarze, 
chodzi mi o usunięcie zróżniczkowania tam, gdzie się da 
go uniknąć.

Co zrobić by  by ło lep ie j  —  by osiągnąć jedn olitość  
w yszkolen ia?

Postawiłbym jako zasadę, że należy liczyć się z po­
trzebami mobilizowanych bateryj i dywizjonów.

Dobrze i jednolicie wyszkoleni podoficerowie ułatwią 
i przyspieszą zgranie zespołu bateryjnego i całkowite 
przygotowanie baterji do czekających zadań w polu.

A czego żąda od wychowanka szkoły podoficerskie) 
dowódca baterji pokojowej?

Chce mieć przedewszystkiem pomocników instrukto­
rów w okresie szkolenia rekrutów; o dalszej specjalizacji 
Wychowanków w tym okresie nie myśli, a i później w okre­
sie ćwiczeń w polu z młodym rocznikiem specjalizacja 
wychowanków szkoły podoficerskiej natrafia na zasadni­
cze trudności. Je s t w baterji do dalszej specjalizacji wię­
cej działonowych, zwiadowców i t. d. niż można obsadzić 
na funkcjach w każdorazowem ćwiczeniu służby polowej. 
Pozatem ,,egzamin“ baterji na poligonie i manewrach nie
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sprzyja specjalizowaniu coraz to innych wychowanków 
szkoły kosztem zgrania baterji jako całości.

Według mnie, w obecnych warunkach wychowanek 
szkoły w zakresie swojej specjalności nie ma możności na­
leżytego dalszego doskonalenia się w pododdziałach od 
chwili ukończenia szkoły do zwolnienia do rezerwy. J e ­
dynie w okresie pobytu w szkole specjalizuje się i tylko 
z zapasem nabytych w szkole umiejętności przyjdzie na 
dalsze ćwiczenia w rezerwie.

Stąd wynika wniosek, że specjalizacja w szkole mu­
si być od pierwszego dnia czynnikiem decydującym. Z 
doświadczenia wiem, że okres trwania szkoły jest w sto­
sunku do tego zadania raczej za krótki, niż za długi. Na­
wet rozwiązanie dalszej specjalizacji uczniów po opuszcze­
niu szkoły nic w powyższem wnioskowaniu nie zmienia.

Trzeba więc odpowiednio dostosować szczegółowe 
programy szkolne. Muszą one wyraźnie podkreślać za­
kres wymagań z poszczególnych przedmiotów w stosunku 
do każdej z grup specjalizujących.

Brak jest czasu na to, by np. działonowy mógł być 
równocześnie szkolony w zakresie zwiadowcy. Dopusz­
czalne tu są nieliczne wyjątki, uzasadnione realnemi spo­
strzeżeniami co do poszczególnych kandydatów.

Zakres wymagań z każdego przedmiotu w stosunku 
do każdej z grup w szkole, (czyli odpowiedź na pytanie: 
co ma umieć wychowanek szkoły, działonowy, zwiadowca, 
i t. d.), ustalony zgóry, może być podstawą jednolitych po­
glądów na wyszkolenie w pułkowej szkole podoficerskiej.

Przechodzę do sprawy wychowania. Z wychowaniem 
łączy się system podziału uczniów na plutony i działony. 
Specjalizacja zaś wymaga istnienia grup według specjal­
ności.
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Wielka rozpiętość co do ilości uczniów w grupach 
(i różny kaliber sprzętu) w ramach pułku uniemożliwia 
tworzenie pjlutolnów o jednolitych 1, 2 lub 3 grupach. 
Trzeba więc pozostawić plutony i specjalizować grupy, 
wewnątrz plutonów.

W yjątek tu stanowią kandydaci na sanitarjuszy we­
terynaryjnych i podkuwacze, których można przydzielić: 
sanitarjuszy do jednego, a podkuwaczy do drugiego plu­
tonu.

Streszczam swoje wnioski:
a) Specjalizacja w szkole musi być od początku szko­

ły. Małe odstępstwo od tego może dotyczyć tylko pierw­
szych dwóch tygodni, w których będzie chodziło o po­
gnanie uczniów przed przydziałem ich do grup.

b) Zachować podział na plutony, tworząc wewnątrz 
ich specjalistów.

c) Opracować takie szczegółowe programy z posz- 
szczególnych przedmiotów, które wyraźnie określą, co i w 
jakim zakresie dana grupa przedmiotu musi umieć.

d) Prowadzić dalszą specjalizację wychowanków szko­
ły. W yjątek tu musi stanowić 1 podokres I okresu wysz­
kolenie poborowych. W  następnym podokresie powinni do­
wódcy baterji zdawać sobie sprawę z odpowiedzialności 
Za wyszkolenie przewidzianej produkcją ilości działono- 
Wych, podoficerów jezdnych i t. d. i wszystko zrobić, by 
tę specjalizację pogłębić w stosunku do wszystkich, a nie 
tylko niektórych bardziej potrzebnych w danym okresie.

e) Na ćwiczeniach rezerwy pogłębiać specjalizację 
planowo, różniczkując zakres wymagań, zależnie od ilo­
ści ćwiczeń.

Pozostaje już tylko sprawa programów szczegóło­
wych z poszczególnych przedmiotów.

Takie programy były już podane w Przeglądzie A r­
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tyleryjskim (zeszyt 10 i 11/34 r.) dla artylerji lekkiej
W  moich rozważaniach omówię program szkoły po­

doficerskiej pułku artylerji ciężkiej.
Dla skrócenia tekstu oznaczę grupy specjalistów cy­

frami: działonowych —  I; zwiadowców —  II; podofi­
cerów jezdnych —  III ; podoficerów lekkich karabinów 
maszynowych —  IV ; podoficerów sanitarjuszy wetery­
naryjnych —  V ; podoficerów podkuwaczy —  VI.

Wychowankowie szkół podoficerskich artylerji ciężkiej 
powinni umieć:

1) Z dzialoczynów  —  grupa I.
a) przygotować w warunkach polowych działon do 

strzelań i marszu,
b) prowadzić książkę działonowego,
c) wykonać działonem wszystkie ognie regulaminowe 

i z umówionych typowe,
d) umieć przeprowadzić utrzymanie działa podczas 

długotrwałego strzelania;
—  grupa II, III  i IV znać czynności kancniera ob­

sługi (nie jest to tym grupom potrzebne, ale jest koniecz 
ne ze względu na szkolenie grupy I bez pomocy w ludziach 
z poza szkoły);

—  grupa V i VI w tym czasie specjalizuje się pod 
kierownictwem lekarza weterynaryjnego.

2) Z ja zd y  konnej —  grupy I, IV, V  i VI program 
jezdnego I okresu wyszkolenia; grupy II i III powinny 
przybyć do szkoły z umiejętnością jazdy konnej, celem 
pogłębienia tej umiejętności w wyższym stopniu (II okres 
szkolenia).

3) Z jazd y  zaprzęgam i — grupa I.
a) prowadzić działon w trudnym terenie,
b) dokładnie utrzymać i dopasować uprząż i rzę­

dy (w ramach działonu);
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—  grupa II i IV.
a) dokładnie utrzymać i dopasować rzędy wierz­

chowe,
b) znać czynności kanonierów jezdnych i działowych;
—  grupa III  —  jak grupa I w szerszym zakresie (w 

ramach b a ter ji);
—■ grupa V i VI specjalizują się w tym czasie pod 

kierownictwem lekarza weterynaryjnego,
4) Ze służby p a low ej — cały program szczegółowy 

dołączam, gdyż jest to najważniejszy przedmiot, i układ 
jego daleko odbiega od programów dotychczas opubliko­
wanych.

5) Z w yszkolen ia strzeleck iego  —  grupa I, II, III, 
V, VI pogłębia wyszkolenie strzeleckie na jednym po­
ziomie ;

—  grupa IV, wydzielona z najlepszych strzelców, po­
głębiać powinna wyszkolenie strzeleckie w większym stop­
niu od innych.

6) Z m usztry p iesze j —  grupa I i lepsi z grupy II 
powinni być pociągnięci do roli zastępców instruktorów, 
pozostali z grupy II, z grupy III, IV muszą być przygo­
towani do roli pomocników instruktorów, z grupy V i VI 
tylko do roli bardzo dobrych wykonawców.

7) Z przyrządów  optyczno-m ierniczych ■— grupa I, 
II, IV  powirjia opanować dokładnie czynności przewi­
dziane dla podoficerów (ustawianie, proste pomiary, utrzy­
mywanie, powożenie);

—  grupa III powinna opanować konserwację, prze­
wożenie; grupa V i VI odpada.

8) Z instrukcji strzelania  —  grupa I i II powinna 
jak najdokładniej zrozumieć swoją rolę pomocników dowód­
cy baterji w czasie wykonywania przez niego zadań ognio­
wych w różnych okresach walki;
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— grupa III, IV, V i VI —  odpada.
Uwaga. Przedmiot ten wywołuje bardzo wielkie za­

strzeżenia. Wielu kolegów uważa, że wogóle z programu 
szkoły podoficerskiej powinien być usunięty.

Mojem zdaniem, należy szkolić w tym przedmiocie 
grupę działonowych i zwiadowców. Żeby być lepiej zro­
zumianym, dołączam program szczegółowy (zał. 2).

9) Ze służby w ew nętrznej —  grupę I do VI obo­
wiązuje dokładna znajomość regulaminu, w zakresie dla 
podoficerów; ponadto grupa I i II ma być przygotowana 
do roli dowódcy warty, grupa III i IV •—- do funkcji roz­
prowadzającego, grupa V i VI służby wewnątrz podod­
działów.

10) Z terenoznaw stw a  —  grupa I, II, III, IV powin­
na nauczyć się posługiwania się mapą 1 : 100.000 w nie­
trudnym terenie, grupa V i VI —  to samo w mniejszym 
stopniu.

11) Inne przedm ioty  —  nie rozróżniając grup dać moż­
ność słabszym pod względem rozwoju umysłowego1 i wy­
kształcenia wyrównania ,,ku górze".

Poglądy, które wypowiedziałem, nie rozstrzygają tak 
ważnej sprawy jaką jest organizacja wyszkolenia i wy­
chowania w pułkowych szkołach podoficerskiej artylerji. 
Dążyłem do tego, by w pewnym zakresie to zagadnienie 
poruszyć i oświetlić. Zdaję sobie sprawę, że jest to za* 
gadnienie obszerne i różnorodne, wymagające zebrania 
możliwie jak najwięcej doświadczeń i poglądów w jedno 
wspólne łożysko.

Uważam więc moją pracę jako dyskusyjną.
Jeżeli wywoła ona dalszą wymianę myśli i ustali po­

glądy w sprawie pułkowej szkoły podoficerskiej, będę 
uważał, że zamierzone zadanie spełniłem.
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1 a) Ogólnie: organizacja baterji 
(linja ogniowa, zwiad, tabory).

b) Co robi artylerja w walce?
c) Rodzaje artylerji.

i

Z organizacji baterji 
notatek uczniowie 
nie prowadzą, 

Wykład.

2 a) Ogólnie — kto i jakie wydaje 
rozkazy w baterji  i dywizjonie.

b) Odbiór i wykonanie rozkazów.
c) J a k  wyglądają meldunki: pi­

semne, ustne, treść meldunku, 
oznaczenie czasu i miejscowości.

i Wykład,

3 a) Najprostsze sposoby przekazy­
wania rozkazów i meldunków 
w baterji i dywizjonie.

b) Zachowanie się gońca wysła­
nego z rozkazem lub meldun­
kiem (powtórzenie rozkazu, or­
ientowanie się w terenie, prze­
kazanie rozkazu, prawo wglą­
du w meldunki i rozkazy nie­
sione przez gońca).

2

Lekcje przeprowa­
dzić w najbliższym 
terenie pieszo. 
Przebieg lekcji  zaw­
czasu przygotować.

4 a) J a k  maszeruje artylerja? Ro­
dzaje marszów.

b) Czynności podoficerów funkcyj­
nych w baterji (działonowych, 
podoficerów zwiadowczych i 
innych ze zwiadu, podoficerów 
amunicyjnych), podczas przygo­
towania i wykonania marszów 
podróżnego i ubezpieczonego,

2

Przerobić praktycz­
nie pieszo w najbli­
ższej okolicy z wy­
znaczeniem funk- 
cyj.

P r z e r f l .  A r t
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5 J a k  lekcja 4, z tem, że dotyczy 
marszu ubezpieczonego w szcze­
gólnych warunkach (w nocy, 
w lesie; teoretycznie: po śnie­
gu, lodzie, podczas mgły i wia­
tru).

2

Ćwiczenie nocne 
(pieszo).

6 a) Dokładne zapoznanie się ze 
składem zwiadu dowódcy b a ­
terji, Szyki zwiadu. Zachowa­
nie się w terenie, wyposażenie,

b) Rozpoznanie i wytyczanie dróg. 
Sposoby: luzowania i mijania,

2

W najbliższej oko­
licy praktycznie — 
pieszo.

7 Wykonanie marszu podróżnego 
w jedną stronę, ubezpieczone­
go w drodze powrotnej,—  bez 
baterji,  tylko z udziałem zwia­
du:

a) m arsz  podróżn y , rozpoznanie 
drogi i wytyczenie (przydat­
ność dróg, sposoby wytyczania, 
przesyłanie meldunków z ko­
lumny do zwiadu, od zwiadu 
do kolumny);

b) m arsz  u bezp ieczon y :  miejsce 
w kolumnie, odległości między 
członami kolumny, czynności 
podoficera w razie wypadku 
z ludźmi, końmi lub sprzętem, 
podawanie sygnałów, oddala­
nie się w czasie marszu, prze­
syłanie rozkazów do bocznej

4

a) Kolumnę przed­
stawia podoficer 
z luzakiem,

b) Piechotę i inne 
rodzaje wojska 
zastąpić drobne- 
mi oddziałkami 
pieszemi,

c) Wyjazd w teren 
— konno.
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kolumny (pozorowanie nieprzy­
jaciela).

8 a) Ogólnie o postojach: biwak,kwa­
tery i biwak kwaterunkowy.

b) Czynności funkcyjnych baterji. 
Celowe rozmieszczenie członów 
baterji na postoju podróżnym 
i ubezpieczonym przed, w cza­
sie zajmowania i opuszczania 
kwater.

c) Powtórzenie szyków zwiadu, 
służby gońca, łącznika w dro­
dze powrotnej do koszar,

4

a) Wyjazd w teren 
konno.

b) Przygotowanie 
rozkazów i mel­
dunków przed 
ćwiczeniem.

9

10

Rozpoznanie stanowiska ognio­
wego baterji:

a) stanowisko wyczekiwania, roz­
członkowanie;

b) rozkazy dowódcy baterji na 
stanowisku i czynności funkcyj­
nych podoficerów w baterji, 
zależnie od sposobu zajmowa­
nia stanowiska;

c) zajęcie stanowiska ogniowego 
baterji — czynności funkcyj­
nych podoficerów baterji.

4

a) B ater ja  oznaczo­
na 1 działem.

b) Wyjazd w teren 
konno.

c) Jedno  stanowis­
ko — instruk- 
cyjnie: drugie — 
jako ćwiczenie 
właściwe.

Rozpoznanie punktu obserwa­
cyjnego:

a) Co to jest punkt obserwacyjny?
b) Ja k ie  punkty obserwacyjne mo­

że mieć baterja?

4

a) Wyjazd w teren 
konno,

b) Oddział pozoru­
jący pieszy na 
wozach.
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c) Praca na punkcie obserwacyj­
nym, podział jej między pod­
oficerów.

d) Wykonanie rozpoznania. 
Zajęcie  i urządzenie punktu 
obserwacyjnego i dozorowania 
przedpola praktycznie.

Petardy, 
c) Jeden  punkt ob­

serwacyjny in- 
strukcyjnie, dru­
gi — jak ćwi­
czenie właściwe.

11 Omówienie pracy zwiadu w cza­
sie rozpoznania stanowiska o- 
gniowego i punktu obserwacyj­
nego ze szczególnem podkre­
śleniem błędów spostrzeżonych 
przy wykonaniu programu lek­
cji  8 , i 9. i ewentualnie pow­
tórzenie przerobionego mater­
iału.

2 Na sali.

12 a) Równoczesne rozpoznanie 
punktu obserwacyjnego i stano­
wiska ogniowego baterji :

a) punktu obserwacyjnego 
w pierwszej kolejności,

b) punktu obserwacyjnego 
w drugiej kolejności,

c) punktu obserwacyjnego 
przez dowódcę baterji,

d) stanowiska ogniowego 
przez wyznaczonego oficera,

b) Praca podoficerów w czasie 
rozpoznania,

4

a) Wyjazd w teren 
konno.

b) Baterja  przed­
stawiona 1 
działonem.

13 Prowadzenie dziennika strzelań. 2 Praktycznie na sali.
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14 a) Dozorowanie przedpola, uroz­
maicone działaniem środków 
pozorujących ruch i ogień nie­
przyjaciela, Rozpoznanie i za­
jęcie  3 —  4 punktów obserwa­
cyjnych.

b) Porównanie wyników obserwa­
c ji  z poszczególnych punktów 
obserwacyjnych,omówienie pra­
cy dozorowania przedpola.

4

a) Wyjazd w teren 
konno,

b) Wykorzystanie 
do pozorowania 
rezerwistów lub 
szeregowych 
służby czynnej.

15 a) Marsz ubezpieczony rozpoczę­
ty w dzień, zakończony w trud­
nych warunkach w nocy.

b) Obrona przeciwlotnicza, prze­
ciwgazowa, przeciwczołgowa.

c) Czynności podoficerów baterji 
i dywizjonu,

5

a) Wyjazd w teren 
baterji  w skła­
dzie zbliżonym 
do wojennego,

b) 0  ile możności, 
ćwiczenie wyko­
nać łącznie
z piechotą.

16 Postój ubezpieczony w zimie 
rozpoczęty w dzień, zakończony 
w nocy. Czynności funkcyj­
nych podoficerów przed z a ję ­
ciem kwater w czasie zajmo­
wania i po opuszczeniu (zarzą­
dzić alarm).

5

Ja k  uwaga a i b 
w lekcji  15,

17 a) Natarcie na umówioną pozycję. 
Urządzenie stanowiska ognio­
wego. Zwiezienie amunicji. 
Zajęcie.

4

J a k  lekcja  15.
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b) Zmiana punktów obserwacyj­
nych.

c) Co to jest oddział techniczny? 
Skład i jego praca,

18

i

Obrona stała.
a) Rozpoznanie w dzień, zajęcie 

stanowiska w nocy. Zajęcie 
punktu obserwacyjnego głów­
nego, obsadzenie bocznego, roz­
poznanie punktu obserwacyj­
nego II rzutu. Budowa łącz­
ności (wykorzystanie wszyst­
kich środków, dozorowanie 
przedpola, wykonanie ogni za­
porowych).

b) Czynności podoficerów baterji 
w okresie organizacji obrony 
stałej oraz w czasie obrony 
pozycji  głównej.

5

a) J a k  lekc ja  15.
b) Oddział pozoru­

jący na wozach.
c) Użycie rakiet,pe' 

tard i sygnaliza­
cji optycznej,

UW AGI: a) Cały przebieg służby polowej powinien być nastawiony
na specjalizację  podoficerów funkcyjnych w zwiadzie 
oraz działonowych i podoficerów lekkich karabinów 
maszynowych.

b) Specjalną uwagę zwrócić na pracę obserwatorów w do­
zorowaniu przedpola w dłuższym okresie czasu, wyko­
rzystując w tym celu każdą sposobność,

c) Grupa sanitarjuszy weterynaryjnych i podkuwacze spe­
cjalizują się w godzinach służby polowej pod nadzorem 
lekarza weterynaryjnego,

d) Pozatem uczniowie szkoły biorą udział we wszystkich 
ćwiczeniach zimowych organizowanych przez wielkie 
jednostki.
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\ 1 Powtórka rachunków. Co to jest kąt, 
kąt ostry, prósty, rozwarty, półpeł- 
ny? Rysunki praktycznie. Jednostki 
miary kątów używane w artylerji; 
tysięczna, dwudzieste, stopnie, m i­
nuty, Gdzie się z niemi spotka po­

2

Na sali i w najbliż­
szym terenie

doficer artylerji? Zamiana jednostek. 
Co to jest rozwarcie? Wzór na roz­
warcie. Proste przykłady oblicze­
nia rozwarcia na tablicy i w terenie.

2 Powtórzenie lekc ji  1 — 30 min. Tor 
pocisku. Czynniki początkowe, śred­
nie i końcowe toru — tylko te, któ­
re są związane z kątem podniesie­
nia (informacyjnie).

2

W terenie i na sali.

3 Co to jest rozrzut? Prawa rozrzutu, 
Przyczyny rozrzutu (tylko ogólnie). 
Najmniejszy celownik i jego ob li­
czanie (uwypuklić rolę działonowe- 
go). Pole martwe, ukrycie (informa­
cyjnie),

2

Na sali.

4 Ustawienie działa kierunkowego na 
dozór: celowanie nawprost, sposób 
dalekiego punktu celowania: a) ze 
stanowiska działa, b) z miejsca w po­
bliżu działa, c) z wykorzystaniem 
mapy, Grupa działonowych: samo­
dzielne wykonanie.

2

Przy działach,
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5 Powtórzenie lekcji  1, 2, 3. 2 W terenie i na sali.

6 Powtórzenie lekcji  4. 2 Przy działach.

7 Informacyjnie. Przykład wstrzeliwa­
nia obramowującego jednem dzia­
łem przy obserwacji  osiowej.

2
Na sali.

8 Objaśnienie tabel strzelniczych. Ob­
liczenie kąta przeniesienia i pod­
niesienia przy pobieżnem przygoto­
waniu ognia (użycie tabel strzelni­
czych).

2

Na sali i w terenie.

9 Czynności podoficerów zwiadu w 
czasie przygotowania i wykonania 
strzelania przez dowódcę baterji.  
Użycie przyrządów optycznych 
mierniczych, tabel strzelniczych (b, 
ogólnie) i wypełnianie dziennika 
strzelać.

2

Na sali.

10 J a k  lekcja  9. Dowódca baterji 
otrzymał zadania ogniowe w natar­
ciu.

2
Na sali.

1 1 J a k  lekcja  9. Dowódca baterji  otrzy­
mał zadanie ogniowe w obronie.

2
Przy działach.

12 J a k  lekc ja  9, oraz powtórzenie słabiej 
opanowanego materjału. 2

U w a g a .  Z tego przedmiotu szkolą się tylko działonowi i zwia­
dowcy.



M jr. S. M.

DOŚW IADCZENIA SZKOŁY OGNIA.

Uwagi wstępne.

Ostre strzelanie —  to jedyny pełnowartościowy śro­
dek szkolenia w strzelaniu, to zarazem ostatni okres w na­
uce strzelania, które jest istotą działania artylerji. Przez 
ostre strzelania m ają oficerowie nietylko nabyć pełną 
praktyczną biegłość w zastosowaniu prawideł strzelania, 
ale także nauczyć się dokładnego i szybkiego wykonywa­
nia zadań ogniowych, które polegają na zwalczaniu po­
szczególnych celów.

Ze względu na bardzo dużą rozmaitość zadań, speł­
nianych przez artylerję na polu walki, nie można ustalić 
sztywnych prawideł zwalczania poszczególnych celów. 
Każdy strzelający musi nabyć tyle doświadczenia i wpra­
wy, aby na podstawie własnej decyzji w każdym poszcze­
gólnym wypadku mógł zastosować najodpowiedniejszy 
sposób zwalczania celu, jaki w danych okolicznościach 
przy najmniejszem zużyciu amunicji pozwala osiągnąć od­
powiednią skuteczność.

Wybór sposobu zwalczania danego celu zależy od:
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—  położenia, rodzaju i istoty celu oraz od zamierzo­
nego skutku (obezwładnienie lub zniszczenie),

—  czasu, jakim się rozporządza do przygotowania 
ognia (przygotowanie pobieżne lub dokładne),

■— czasu, w jakim ogień ma być wykonany (szybkość 
strzelania),

—  ilości rozporządzalnej amunicji,
W związku z tem wykonawca danego zadania ogmo- 

wego musi:
—  znać położenie, rodzaj i istotę celu,
—  powziąć na podstawie rozkazu przełożonego lub 

z własnej inicjatywy decyzję Co do zamierzonego skutku 
(obezwładnienie lub zniszczenie),

-— wybrać amunicję i sposób strzelania,
—  wybrać sposób dostosowania ognia,
—  wykonać strzelanie z należytą szybkością.
Z pośród wielu celów, pojawiających się w polu walki, 

artylerja zwalcza te cele, które w danej chwili są najgroź­
niejsze. Niejednokrotnie sam strzelający będzie musiał 
decydować, który z celów w danej chwili jest najgroźniej­
szy —  zatem potrzebna jeszcze jedna umiejętność strzela­
jącego, która jest tak ściśfle związana z techniką strzelania, 
że nie można je j nazwać umiejętnością wyłącznie taktycz­
ną.

Powyżej usiłowałem wyliczyć najważniejsze czynniki 
szkolenia oficerów, które trzeba uwzględniać przy wykony­
waniu ostrych strzelań w czasie szkoły ognia. Wiadomo 
jednak, że zadaniem szkoły ognia jest nietylko nauczyć 
strzelać pojedynczych oficerów, ale także nauczyć zespół 
dowódców i oddziały prowadzenia ognia w różnych wa­
runkach wałki,

Powyższe uwagi wstępne umieściłem w tym celu, aby 
stawić przed oczy olbrzymi wprost zakres zadań szkoły



—  423 —

ognia i na tle tych zadań poruszyć niektóre doświadczenia 
szkoły ognia.

Przygotowania do szkoły ognia.

Biorąc pod uwagę wielki zakres zadań szkoły ognia, 
trzeba jak najdobitniej stwierdzić, że krótkotrwała szkoła 
ognia osiągnie swój cel tylko wówczas, jeśli oddziały na­
prawdę sumiennie i starannie do tej szkoły zostaną przy 
gotowane.

W czasie szkoły ognia nie może być mowy o nauce 
prawideł strzelania i obserwacji, o nauce poszczególnych 
sposobów ustawiania baterji na dozór czy też o nauce prac 
Wyk.reślnych i obliczeniowych przy strzelaniu z obserwacją 
lotniczą. Wszystkie te i tym podobne „umiejętności" mu­
szą być w pełni opanowane w garnizonach, ostre strzelania 
zaś trzeba traktować jako sprawdzian Opanowania tych 
rzeczy przez poszczególnych oficerów i jako dalsze do­
skonalenie zespołów w praktycznem opanowaniu zasad 
działania ogniowego,

Wielkie więc znaczenie m ają ćwiczenia na strzelni­
cach zmniejszonych, w czasie których, oprócz nauki róż­
nych sposobów przygotowania ognia i przeprowadzania 
Wszystkich sposobów wstrzeliwania z różnemi odmianami 
obserwacji, trzeba uczyć oficerów wyboru sposobów strze­
lania odpowiadających danym warunkom bojowym, a co 
jeszcze ważniejsze, trzeba jak najczęściej zmuszać ofice­
rów do wykonywania poszczególnych zadań ogniowych 
w bojowych warunkach czasu.

Sprawa przygotowania do szkoły ognia oficerów re­
zerwy wymaga szerszego omówienia. Faktem jest, że na- 
ogół oficerowie rezerwy dość szybko puszczają w niepa­
mięć swoją wiedzę fachowo-artyleryjską nabytą w szko-
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łach. Drugim faktem niezaprzeczonym jest, że oficerowie 
nieprzygotowani należycie do szkoły ognia odnoszą z niej 
tylko bardzo wątpliwe korzyści. Racjonalne szkolenie ofi­
cerów rezerwy w czasie szkoły ognia nie nasuwałoby więk­
szych trudności, a nawet bezsprzecznie dałoby duże ko­
rzyści dla samych oficerów rezerwy, ale pod tym warun­
kiem, że wszyscy przybywający na ćwiczenia oficerowie 
rezerwy muszą znać dobrze zasady i prawidła strzelania.

Samokształcenie oficerów rezerwy nie inspirowane 
i nie kierowane zgóry jest złudzeniem. Oczywista, mam tu 
na myśli ogół oficerów rezerwy, a nie jednostki, które 
niestety trzeba zaliczyć do chwalebnych, ale mało licznych 
wyjątków. Jeśli chcemy osiągnąć dodatnie wyniki —  mu­
si być wywarty odpowiedni nacisk.

Sądzę, że jednym z możliwych sposobów do osiągnię­
cia powyższego celu byłoby wprowadzenie dla oficerów 
rezerwy artylerji obowiązkowych egzaminów ustnych i pi­
semnych z Instrukcji strzelania (mam tu na myśli, oczy­
wiście, nie egzaminy „akademickie", lecz ściśle fachowo- 
praktyczne; wyłączam tu praktykowany już swojego czasu, 
system korespondencyjny).

Egzaminy takie mogłyby się odbywać np. w okresie 
jesienno-zimowym bądź to w pułkach, bądź to (dla za­
oszczędzenia czasu i kosztów przejazdu) mogłyby być or­
ganizowane przez poszczególne garnizony dla wszystkich 
oficerów rezerwy artylerji danego garnizonu.

Przy podobnem rozwiązaniu sprawy możnaby ćwicze­
nia oficerów rezerwy w czasie szkoły ognia rzeczywiście 
wyzyskać dla fachowego przygotowania ich do zadań 
dowodzenia baterją oraz do samodzielnego wykonywania 
zadań ogniowych w roli wysuniętych obserwatorów.
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Wykonywanie strzelań.

Przy wykonywaniu strzelań szkclno-bojowych stosuje 
się naogół system zanadto „szkolny". W ydaje się pożąda­
ne znacznie podnieść „bojowość" tych strzelań.

W szczególności mam na myśli:
a) Zmuszanie strzelających do wykonywania wszyst­

kich zadań ogniowych w bojowych warunkach czasu. Zbyt 
powolne jest naogół zarówno rozpoczynanie strzelania, jak 
i wykonywanie go. Bardzo często spotyka się̂  skłonność 
strzelających do przeceniania roli samego wstrzeliwania; 
zapominają oni o tem, że zawsze chodzi o jak najszybsza 
przejście do ognia skutecznego.

b) Często pozorowanie celów ma charakter zanadto 
szkolny, W warunkach walki nowoczesnej, w której sztu­
ka maskowania zajm uje bardzo wysokie miejsce, musimy 
umieć zwalczać cele dobrze zamaskowane, a wiec słabo 
widoczne. Tylko bardzo wyjątkowo, np. przy strzelaniach 
przeprowadzanych całkowicie w sposób instrukcyjny moż­
na stosować pozorniki celów pobielone wapnem.

c) W czasie strzelań szkolno - bojowych jest już czas 
szkolić lub doskonalić w wskazywaniu celów. Tę sprawę 
traktuje się naogół zgodnie z przyjętym raczej szkolnym 
charakterem strzelań szkolno - bojowych. Przeważnie 
wskazuje się cele w terenie według właściwości terenu 
przez wskazywanie pomocniczych punktów orjentacy;- 
nych, zaczynając od bliskiego lub dobrze widocznego, a do­
chodząc stopniowo i kolejno do celu. Jest to sposób do­
skonały i bardzo wygodny tak dla kierownika strzelania, 
jak i dla. strzelającego —  tem niemniej stosowanie takiego 
sposobu w czasie walki będzie conajmniej mocno ograni­
czone, jeżeli nie zupełnie wyjątkowe. Mojem zdaniem, 
strzelania szkolno-bojcwe należy traktować jako wstępny
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okres zaznajamiania oficerów i obsery/atorów z zagadnie­
niem kierowania ogniem. Czynnością podstawową przy kie­
rowaniu ogniem w czasie walki jest wskazywanie celów 
obserwatorom znajdującym się na innych punktach obser­
wacyjnych. W ydaje się, że przy strzelaniach szkolno - 
bojowych na to zagadnienie należałoby zwrócić większą 
niż dotychczas uwagę.

Niejednokrotnie można stwierdzić, że naniesienie celu 
na mapę lub odszukanie w terenie celu oznaczonego na 
mapie nie odbywa się w mgnieniu oka. Przekazanie celu 
z jednego punktu obserwacyjnego na inny nie jest rzeczą 
tak bardzo prostą i łatwą, któraby nie wymagała ciągłego 
doskonalenia. Wybitnie sprzyjające warunki do tego celu 
stwarzają właśnie strzelania szkolno-'bojowe, które zresztą 
z tytułu swojego charakteru m ają przygotować do strzelań 
bojowych.

Z tem zagadnieniem wiąże się bardzo ściśle opracowa­
nie aktualnych map obozów ćwiczeń oraz oficjalne ustala­
nie sposobów wskazywania celów, obowiązujących zarów- 
noi artylerję jak i inne bronie.

d) Strzelanie do celów ruchomych:
Obóz ćwiczeń uznany za odpowiedni do odbycia na nim 

szkoły ognia musi mieć urządzenia umożliwiające wyko­
nanie wszystkich strzelań do celów ruchomych w warun­
kach zbliżonych do warunków bojowych.

Strzelania z dokładnem przygotowaniem ognia.

W sprawie przeprowadzania obliczeń związanych 
z dokładnem przygotowaniem ognia zeszłoroczna szkoła 
ognia utrwaliła mnie w przekonaniu o pełnej słuszności 
argumentów podanych w artykule majora Matznera (Prze­
gląd Artyleryjski 8/35). Jednak co do utworzenia na
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wzór niemiecki w ramach baterji ,,Grupy rachmistrzów" 
mam pewne zastrzeżenia.

Raczej byłbym skłonny wypowiedzieć się za syste­
mem przyjętym w artylerji francuskiej; nowa francuska 
instrukcja strzelania przewiduje istnienie w poczcie do­
wódcy dywizjonu dobrze wyszkolonego zespołu do wyko­
nywania obliczeń („biuro obliczeń") 1). W ydaje się, że spra­
wa tych obliczeń nabiera znaczenia dopiero w tych warun­
kach bojowych, w których organizuje się strzelanie na 
szczeblu dywizjonu lub grupy.

Strzelania z obserwacją lotniczą.

Ze względu na szczególny charakter i stosunkowo 
niewielką ilość tych strzelań system „szkolny" przy ich 
przeprowadzaniu powinien być jak najbardziej ograniczo­
ny.

Mojem zdaniem, ostre strzelania z obserwacją lotniczą 
w czasie szkoły ognia powinny być traktowane głównie jako 
sprawdzian stopnia współpracy osiągniętej w garnizonach. 
W czasie kilku ostrych strzelań nie może być mowy o nauce 
Współpracy, która wymaga zgrania trzech czynników pra­
wie zupełnie niezależnych od siebie ani pod względem or- 
organizacyjnym, ani pod względem wyszkoleniowym t. j. 
obserwatora lotniczego, placówki łączności i baterji. Zgra­
nie tych czynników można uzyskać tylko w okresie dłuż-

x) Również w artylerji  rosyjskiej istnieje „oddział obliczeń 
dywizjonu" (skrót W. O. D.) w składzie podoficera i 3 szeregowych. 
Zasadniczem zadaniem tego oddziału jest obliczanie danych potrzeb­
nych do przeprowadzenia i kierowania ogniem (w szczególności, przygo­
towanie danych do wskazywania celów, do ześrodkowywania i prze­
noszenia ognia), Pomocniczem zadaniem tego oddziału jest wyko­
nanie niektórych prac topograficznych.
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szego czasu, a więc w garnizonach przez staranne prze­
prowadzanie jak największej ilości ćwiczeń na strzelnicy 
pozorowanej.

Biorąc powyższe względy pod uwagę, jak również 
szczupły przydział amunicji w stosunku do ilości różnorod­
nych zadań szkoły ognia — wydaje się pożądane ograni­
czyć ilość wstrzeliwać z obserwacją lotniczą, a raczej po­
łożyć nacisk na kontrolę ognia, która będzie zasadniezem 
zadaniem obserwacji lotniczej w czasie wojny. Wykonanie 
kontroli ognia jest wystarczającym środkiem sprawdzania 
osiągniętej współpracy; ponieważ wymaga mało amunicji, 
można zwiększyć ilość takich ćwiczeń, co dla doskonalenia 
zapewnia większe korzyści.

Dla zapewnienia pełnych korzyści z odbytych strzelań 
z obserwacją lotniczą niezbędna jest obecność obserwatora 
lotniczego na omówieniu każdego strzelania. Obserwator 
ten w poczuciu swojej przynajmniej 50%  odpowiedzialno­
ści za całość strzelania powinien każdorazowo szczerze 
wyjaśnić własne trudności lub błędy, aby nie utrwalało 
się często słyszane a niejednokrotnie niesłuszne twierdze­
nie, że przyczyna „nieudania się strzelania leży po stronie 
artylerj i“.

Uwagi ogólne.

Fragm enty ćw iczeń taktycznych w czasie strzelań

a) Duże trudności istnieją przy wyborze stanowisk 
(zwłaszcza bardziej odległych od pola ognia) z zachowa­
niem przepisów co do strzelania ponad miejscowościami 
i pojedyńczemi domami. Byłoby bardzo pożądane nieco 
złagodzić obowiązujące przepisy przynajmniej co do strze­
lania ponad pojedyńczemi domami.
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b) Ze względu na równoczesne strzelanie kilku puł­
ków —  swoboda poruszania się w obozie ćwiczeń jest bar­
dzo ograniczona, wskutek czego stosunkowo mało stosuje 
się ćwiczeń w zmianie stanowisk i punktów obserwacyj­
nych.

c) Przy ustawianiu baterji na dozór i układaniu snopa 
oficerowie wykazują naogół dużą skłonność do posługiwa­
nia się sposobami najprostszemi, na które zwykle pozwa­
lają warunki. Widzi się niemal powszechny brak zaufania 
do kątomierza busoli. W ydaje się, że jedną z przyczyn 
(poza brakiem wprawy i pewności siebie u niektórych) jest 
przeczulenie oficerów względami bezpieczeństwa oraz nie­
znajomość sposobów, umożliwiających łatwe sprawdzenie 
bez strzelania ustawienia baterji na dozór.

d) W ydaje się, że wyposażenie bateryj w maski ko- 
biercowe szczęśliwie rozwiązuje sprawę maskowania sta­
nowisk ogniowych. Maski kobiercowe nadają się do ma­
skowania dział w każdym terenie pod warunkiem, że trak­
tuje się je jako szkielet do dalszego maskowania. Zgranie 
obrysu maski z terenem powinno być w każdym wypadku 
pozostawione pomysłowości oficera ogniowego (niekiedy 
dowódcy baterji a nawet dowódcy dywizjonu), który powi­
nien działa okryte maską kobiercową upodobnić do przed­
miotów terenowych w rejonie stanowiska. Najprostszy 
sposób upodobnienia masek kobiercowych do sąsiednich 
Przedmiotów terenowych polega na narzuceniu na siatkę 
Pokrycia znajdującego się w rejonie stanowiska. Pożądane 
byłoby zastosować malowanie podwójne siatek (barwikami 
trwałem i): jedna strona siatki nierównomierne plamy
°  słabo różniących się odcieniach, druga strona nierówno­
mierne plamy szare i bronzowe. Biorąc pod uwagę, że 
upodobnienie maski do otaczającego tła nie jest rzeczą
4 n . .
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łatwą —  byłoby pożądane w szkołach artylerji przerobić 
z oficerami kilka ćwiczeń w tym zakresie 1).

Celem lepszego upodabniania zamaskowanych dział 
do sąsiednich przedmiotów terenu wydaje się pożądane 
przydzielać baterjcm  ze dwie maski (mogą być mniejsze) 
ponad stan dział w baterji, celem wykorzystania ich do 
urządzania pozornych przedmiotów terenowych w rejonie 
stanowiska ogniowego. Obecne maski kobiercowe wyma­
gają niektórych ulepszeń konstrukcyjnych —  z których za 
najważniejsze uważam powiększanie maski, gdyż obecne 
rozmiary powodują niedogodność pracy obsługi pod maską 
oraz nadmierną wypukłość przy ostrem zejściu maski w te­
ren.

N ieprzydzieleni.

Często słyszy się zdanie, że „nieprzydzieleni —  to 
plaga każdego ćwiczenia". Nie analizując przyczyn powsta­
nia tego rodzaju zapatrywania ani nie zaprzeczając całko­
wicie jego słuszności —  trzeba stwierdzić, że nieprzydzie­
leni, szczególnie w czasie ostrych strzelań, m ają uzasa­
dnioną rację bytu, obowiązujące zaś instrukcje wyraźnie 
przestrzegają, aby z każdego strzelania odnosili oni jak 
największe korzyści.

Poruszam tę sprawę nieprzydzielonych dla tej przy­
czyny, że w czasie szkoły ognia jest stosunkowo liczna rze­
sza nieprzydzielonych i trzeba naprawdę dobrej organiza­
cji, aby ci nieprzydzieleni nie byli tylko statystami, ale że­

1) Aby maskowanie było zawsze „dokładne i logiczne". Patrz 
artykuł por. obs. Jaklewicza (Przegląd Artyleryjski 9/35).



by byli rzeczywistymi uczestnikami danego ćwiczenia lub 
strzelania.

Aby to osiągnąć, poszczególne grupy nieprzydzielo- 
nych nie mogą mieć więcej uczestników jak 6— 8, przyczem 
korzyść, jaką odnoszą uczestnicy, jest głównie zależną od 
tego jak swoją odpowiedzialną pracę wykonywa dowódca 
danej grupy.
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Ppor. W IT A L IS  F IE D O R K IE W IC Z

UNIW ERSALNY ARKUSZ OBLICZEŃ DO POMIARÓW  
TOPOGRAFICZNYCH.

Każdy artylerzysta wie z własnego doświadczenia, 
że usystematyzowanie jakiejkolwiekbądź pracy rachunko­
wej zapomocą t. zw. arkusza obliczeń, znakomicie ułatwia 
tę pracę i skraca czas potrzebny na je j wykonanie.

To też mamy obecnie w użyciu wielką ilość rozmaitych 
arkuszy i blankietów, przeznaczonych do różnych celów 
(np. wcięcie wstecz, wprzód, obchód, obliczenie danych 
podstawowych, danych ognia), które naogół odpowiadają 
swemu przeznaczeniu, jednak zbyt wielkie ich zróżniczko­
wanie stanowi poważną niedogodność, co podkreślił już na 
łamach Przeglądu Artyleryjskiego mjr. Stanisław Matzner 
(„Arkusz czy zeszyt obliczeń" —  zeszyt 8 1935).

Uważam, że ta wielka ilość różnych arkuszy powinna 
ulec zmniejszeniu do trzech zasadniczych rodzajów, uży­
wanych najczęściej w codziennej praktyce artyleryjskiej, 
a mianowicie:

1. jednolity arkusz obliczeń do najczęściej używanych 
prac topograficznych,

2. obliczenie podstawowych danych topograficznych 
(azymuty i odległości) na podstawie współrzędnych,
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3. obliczenie danych ognia (poprawki na wpływy 
czynników atmosferycznych i balistycznych).

„Zeszyt obliczeń“, zalecany przez mjr. Matznera, skła­
dałby się więc, mojem zdaniem, z odpowiedniej ilości blan­
kietów tych trzech rodzajów.

Poniżej podaję opis i sposób użycia proponowanego 
przeze mnie arkusza obliczeń do prac topograficznych 
(patrz załącznik).

Ja k  wiadomo, zasadniczym sposobem trygonometrycz­
nym określania współrzędnych jakiegoś punktu jest pro­
mieniowanie, wykonane bądź bezpośrednio taśmą mierniczą 
(promieniowanie, obchód), bądź pośrednio zapomocą pod­
stawy bocznej (wcięcie wprzód).

Wcięcie wstecz jest w istocie wcięciem wprzód, bądź 
pojedyńczem (sposób Pothenota lub kpt. Czerniakowskie­
g o 1), bądź podwójnem (sposób Bessela).

Każda więc topograficzna praca obliczeniowa jest wła­
ściwie „wałkowaniem11 promieniowania, wzory pozostają te 
same, zmieniają się tylko dane, oznaczenia i t. p., co umoż­
liwia właśnie ułożenie uniwersalnego arkusza.

Załączony arkusz jest oparty na wcięciu wstecz spo­
sobem Pothenota (Ipatrz Tabele logarytmów str. 322). Po­
lega ono na wcięciu wprzód szukanego punktu S ze znanej 
podstawy A B  (określonej ze współrzędnych punktów na­
wiązania Ą, B, C). Aby to wykonać musimy w trójkącie 
A B C  oprócz zmierzonego kąta (3 znaleźć kąty 8 i cp, ce­
lem określenia azymutów linij wcinających T a s  i T b s -

Wykonanie drugiego wcięcia wprzód z podstawy B C 
(z trójkąta B C S zapomocą kątów a, e i X) pozwoli na 
sprawdzenie prawidłowości obliczeń dokonanych przy po­
mocy podstawy A B.

W  danym wypadku, do określenia kątów o i s użyto 
wzorów Pothenota, jednak z powodzeniem można zasto­
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sować tutaj wzory (proponowane przez kpt. Czerniaków' 
skiego.

W cięcie wstecz (ryc. 1 ).

Ryc. 1.
Dane współrzędne punktów nawiązania A, B, C i o ile 

możności E  (czwarty punkt dla sprawdzenia) wpisujemy 
do rubryki „Punkty", kąty zaś zmierzone w terenie a, (3 i p- 
do rubryki ,,Kąty“.

Obliczamy w dwóch sąsiednich górnych rubrykach T b a  

i D a b  oraz T b c  i  D b c ,  poczem przechodzimy odrazu 
do dolnej rubryki p. t. „Obliczenie kątów 5, e, łAs  i /es". 
Kąty te należy obliczać bardzo dokładnie, bez zaokrągleń, 
biorąc dokładne wartości logarytmów funkcyj trygonome­
trycznych.

Po obliczeniu 8 i e określamy kąt <p i wpisujemy 
jego wartość (lub —  w razie potrzeby —  jego dopełnienie 
<p) do rubryki środkowej 2).

Azymut Tb a  zamieniamy na T a b  i dodając kąt 8  

otrzymamy T a s , skąd w zależności od ćwiartki mamy tAs-

Kąt A oraz t e s  obliczamy tylko wtedy, gdy chcemy

a) Patrz Przegląd Artyleryjski 9/34.
2) Przy wcięciu wstecz można zamiast sin brać wprost

(o -)- fi), gdyż tp =  3200 — (o —(— |B), sin 3200 — a =  sin a.
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sprawdzić wynik według drugiej podstawy.
Następnie zapomocą promieniowania określamy szu­

kane Xs i Ys.
Mały prostokąt wewnętrzny, grubo oprowadzony, wy­

pełnia się tylko przy promieniowaniu lub obchodzie.
Spraw dzen ie obliczen ia w cięcia wstecz.
Rubryka ta pozwala na stwierdzenie prawidłowości 

obliczenia współrzędnych przy pomocy pierwszej podsta­
wy. Należy najpierw obliczyć kąty X i tAs.

U w a g a .  W tej samej rubryce umieściłem także 
sprawdzenie obliczenia wcięcia wprzód, gdy przytem sto­
suje się jednakowe wzory, które tylko oznaczeniami się 
różnią. Przy sprawdzeniu wcięcia wstecz (wprzód) nale­
ży skreślić oznaczenia, dotyczące wcięcia wlprzód (wstecz).

Spraw dzen ie w cięcia w stecz w edług czw artego punktu.
Sprawdzenie polega na porównaniu azymutu 7 s e ,  obli­

czonego ze współrzędnych punktów S i E, z azymutem T se ,  

otrzymanym przez dodanie kąta p do azymutu T s a . Azymut 
Tsa =  714S +  3200. Różnica nie powinna przekraczać kilku 
dziesiątych części tysięcznej*). Takie sprawdzenie pozwala 
stwierdzić prawidłowość pomiarów i obliczeń.

*) Wielkość tej różnicy zależy od dokładności punktów nawią­
zania i odległości czwartego punktu nawiązania. Niejednokrotnie róż­
nica może wynosić kilka tysięcznych, pomimo prawidłowości obliczeń 
(przyp. red.).

S

Ryc. 2.



W cięcie wprzód (ryc. 2).
Dla zachowania jednakowych oznaczeń rozpatrujemy 

wcięcie wprzód jako część wcięcia wstecz z ryciny 1. Z pod­
stawy A B ,  mając zmierzone azymuty T as i I bs, po oblicze­
niu kątów o, <p i (3, wykonujemy promieniowanie bokiem 
A S. Drugie promieniowanie bokiem B  S da sprawdzenie 
wyniku.

Sprawdzenie wykonywa się w rubryce „Sprawdzenie 
obliczenia wcięcia wstecz lub wprzód". Należy najpierw 
obliczyć z różnicy azymutów Tas i 7asoraz kąt 3. W szyst­
kie rubryki służące do wcięcia wprzód (jedna strona ar­
kusza pozwala wciąć 6 punktów) są oprowadzone grubą 
lin ją.

W cięcie wbok.
Wcięcie wbok po przeliczeniu azymutów sprowadza się 

do wcięcia wprzód.

Promieniowanie.
Dane: odległość zmierzona w terenie i sprowadzona do 

poziomu D a s , azymut T a s ,  oraz odpowiadający czwartak his 
wpisujemy wewnątrz grubo oprowadzonego kwadracika, 
współrzędne zaś punktu wyściowego A— pod odpowiednie- 
mi A X/is i A Yas■

Obchód.
Kolejne nowe dane D a s ,  T a s  i his, dotyczące każdego 

nowego boku, wpisujemy do nowych rubryk •— wewnątrz
Pu_nkt s z u k a n y  o k r e ś l o n y  o b c h od e m  

S  N -  p o n k t  z a m k n i ę c i a  z o b c h o d u

O d c h y ł k a  z a m k n i ę c i a  (

N = D u n k t  z a m k n i ę c i a  „ p o ł o ż e n i a  
r z e c z y w i s t e

/w yró w na n e/

Ryc, 3,
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A R K U S Z  O B L I C Z E Ń  D O  P O M I A R Ó W  T O P O G R A F I C Z N Y C H , Załącznik do artykułu ppor. W italisa Fiedorkiew icza.

A * A Ya a S P R A W D Z E N I E  W C I Ę C I A  W S T E C Z  W E D Ł U G  C Z W A R T E G O  PU N K T U

H
W

B Y b P %  = YE  = log A Ys e  — II ’Co V t Sa = II
2
a
CL,

C * C Y c
<& p = > s  = colog A X SE = Ćwiartka

+  p = T̂ s e

E X E Ya A X S E  = A K S £  = l°ź  tg tSE  = ^ S E  ~ T tS E  ~ Błąd =

OBLICZENIE PODSTAWY A B OBLICZENIE PODSTAWY B  C SPRAWDZENIE OBLICZENIA WCIĘCIA WSTECZ WPRZÓD
4

II 
II

. 
 ̂

OJ 
* 

*1 1

-
V II 

II

1 *
 

to 
n

II 
II II 

II 

1 _  Ta s  —

7  AB  =

+  lo g D  

log sin
BC

X

AB

± ^ B A  = +  A Yba +  A X BC i  a  yb c 3 = colog sin a P

+  l°g A Yba  =  
colog A X BA =

II +  *°g A Yb c  = i B C  —
WSTECZ

4
WPRZÓD
4 log D CS BS

‘ BA  — colog A X BC = TB C +  logD  

log cos t
CS BS log D CS BS

l°g tBA = Ćwiartka = l°g tg *BC  = Ćwiartka = CS BS log sin t CS BS

+  i°ź  a  x BA —
colog cos tBA  ==

+ * ° g  A YBA = +  l°g A X BC = -f- log A Yb c  = log A L CS BS log A Y CS B S
colog sin tBA = colog cos tBq  = colog sin tBE — + CS B S +  A Y C s B S

log Db ą  = l°g DBa l°g Db c log D b c X c B Y C A

Do o b li cz en ia  Dq ą  użyć  fu n k c j i  m n ie j  zmiennej Do ob l ic z en ia  użyć fun k c j i  mnie j  zmiennej
* S  = YS =

O B L I C Z E N I E  W S P Ó Ł R Z Ę D N Y C H

S Z K I C

_  TBS — 

t a s  —

l°g Db 4 =  
colog sin P =

+
log sin <p =

O _H —
P = log V AS =

_  t ba  =

Tb s  =
T>a s  ~  
TAS —

tAS =

-6 
> II 

II

Tylko przy { P ~ niu

log D a s =  

"k leg cos tAS=
l°g  Das  —

log sin tAS =

log AX/1S = log A Ya s  =

±  A ^ 5 =  

X A =  |

±  ^ y a s  =

ya =
— Y o —1S

Nazwa punktu:

O B L I C Z E N I E  K Ą T Ó W  6. e,  tAS i tc s  DO W C I Ę C I A  W S T E C Z  S P O S O B E M  P O T H E N O T 'A W Y R Ó W N A N I E  OB C H O D U

colog Dba  

log D a c  - 

colog sin a - 

log sin (3 =

log cotg [A =

p :

(A +  800 =

TBA  —  

1 BC  =

+

Sum a =

6400,0

S u m a  =

0 +  E: 

ł  (8 E) : 

*(» — *) =

^  log tg i  (o  —)— e)  = 

log cotg ('<] -)- 800) :

+

log tg 4 (0 —  £) :

4  (° — 10  : 

4 (° + E) =

3 =

Gdy M  -)- 800 1600 lub  --  (5 - j-  E) 1600, wów czas  — (3 -j~ E)
2 2 

j e s t  ujemne. W t e d y  pierw sza ru b ry k a  da ką t 8 , druga ką t  £

3200,0

f

tas =

ł AS ~

3200,0 Pu nkt

za m knię c ia

rzeczyw is ty

o kreś lony

Różnice:

7 C B  —

Tcs —

Il ość  b o k ó w  n — . . .

Od ch yłka  dopuszczalna 
=  l , 5 / i T ,  . . . .

Od ch yłk a zamknięcia  
=  ]/ sum y =  . .

N~

N  ~

+  ± x A

Dług ość  ob chod u do punk- 
tu S  =  Ds  =  . . . .

Długość  ob chod u do punk- 
tu Al =  —  . . . ,

k =  £ s  =
d n  , . . .

+  A KN -

± x N =
X k  =
U o  =
+ =

a

=
X k  =

a f 5 =
+ łV  =



■
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kwadracików. Współrzędne Xs i Xs uzyskane w rubryce 
poprzedniej, wpisujemy do następnej, jako początkowe X-? 
i Y a  pod AX i 'AK. W wypadku obchodu zamkniętego 
punktem zamknięcia N jest punkt wyjściowy A.

W yrównanie obchodu.
Określić wielkość odchyłki zamknięcia, która nie może 

przekroczyć 1,5 I n ,  gdzie n oznacza ilości boków, poczem 
wyrównać obchód zwykłym sposobem.

Szkic.
W tem miejscu należy wykonać szkic lub wykorzy­

stać siatkę centymetrową jako mały stolik w skali 
1 : 100.000 lub większej, celem naniesienia punktów nawią­
zania i pobieżnego sprawdzenia wykreślnego.

Blok arkuszy obliczeń do pomiarów topograficznych 
powinien mieć format ^ wielkości arkusza (kartki zgięte 
wpół).

Na wewnętrznej stronie okładki bloku, należy wydru­
kować dokładny opis użycia z objaśniającemi rysunkami.



Ppłk. T A D EU SZ BOGDANOWICZ

K ILK A  SŁÓW  O A R T Y L E R JI M O TO RO W EJ.

Zagadnienie motoryzacji artylerji w związku z silnym 
wzrostem ogólnoświatowych zbrojeń nie traci na aktualno­
ści, przeciwnie, jest we wszystkich państwach poważ­
nie rozpatrywane. Motoryzacja artylerji w wojskach 
obcych stale postępuje naprzód, przybierając coraz to więk­
sze rozmiary. W ubiegłym roku dane statystyczne wyka­
zały stan następujący:

F ran cja  zmotoryzowała 14 pułków artylerji lekkiej, 
6 pułków artylerji średniego kalibru. 7 pułków artylerji 
ciężkiej, 33 pułki artylerji ipieszej i 5 pułków artylerji 
przeciwlotniczej —  z ogólnej ilości artylerji zmotoryzowa­
no 40% .

A nglja  posiada niemal całą artylerję lekką i średniego 
kalibru oraz artylerję przeciwlotniczą zmotoryzowaną. 
W ten sposób zmotoryzowano 50Vo artylerji.

W łochy  zmotoryzowały 4 baterje artylerji lekkiej, 66 
bateryj artylerji średniego kalibru i 48 bateryj artylerji cięż­
kiej. W niedalekiej przyszłości ma być zmotoryzowana ca­
ła artylerja ciężka.

C zech osłow acja  zmotoryzowała 36 bateryj artylerji lek­
kiej, 66 bateryj średniego kalibru i 4 pułki artylerji prze-
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T A B E
Wartości kąta godzinowego tg o gwiazdy Biegunowej

M ie -
siąc

Dzień \
Styczeń Luty Marzec Kwiecień Maj Czerwiec

g- min sek. g- min sek. g. min. sek. g. min. sek. g. min. sek. g. min. sek.

1 4 57 13 7 00 02 8 54 51 10 57 21 12 55 34 14 57 24
2 5 01 1 1 7 03 59 8 58 49 10 01 18 12 59 30 15 01 20
3 5 05 08 7 07 57 9 02 46 11 05 15 13 03 26 15 05 15
4 5 09 06 7 1 1 55 9 06 43 11 09 11 13 07 22 15 09 11
5 5 13 04 7 15 52 9 10 41 11 13 08 13 11 18 15 13 06

6 5 17 01 7 19 50 9 14 38 1 1 17 05 13 15 14 15 17 02
7 5 20 59 7 23 48 9 18 35 1 1 21 01 13 19 10 15 20 57
8 5 24 57 7 27 45 9 22 33 11 24 58 13 23 66 15 24 53
9 5 28 54 7 31 43 9 26 30 11 28 55 13 27 02 15 28 48

10 5 32 52 7 35 41 9 30 27 11 32 51 13 30 58 15 32 44

1 1 5 36 50 7 39 38 9 34 24 1 1 36 48 13 34 54 15 36 39
12 5 40 47 7 43 36 9 38 22 11 40 44 13 38 50 15 40 35
13 5 44 45 7 47 34 9 42 19 11 44 41 13 42 46 15 44 30
14 5 48 43 7 51 31 9 46 16 1 1 48 37 13 46 41 15 48 26
15 5 52 40 7 55 29 9 50 13 11 52 34 13 50 37 15 52 21

16 5 56 38 7 59 26 9 54 10 11 56 30 13 54 33 15 56 16
17 6 00 36 8 03 24 9 58 07 12 00 26 13 58 29 16 00 12
18 6 04 34 8 07 22 12 02 04 12 04 23 14 02 25 16 04 07
19 6 08 31 8 1 1 19 12 06 01 12 08 19 14 06 20 16 08 03
20 6 12 29 8 15 17 10 09 58 12 12 16 14 10 16 16 11 58

21 6 16 27 8 19 14 10 13 55 12 16 12 14 14 12 16 15 53
22 6 20 24 8 23 12 10 17 52 12 20 08 14 18 08 16 19 49
23 6 24 22 8 27 09 10 21 49 12 24 04 14 22 03 16 23 44
24 6 28 30 8 31 07 10 25 46 12 28 01 14 25 59 16 27 39
25 6 32 18 8 35 04 10 29 43 12 31 57 14 29 55 16 31 35

26 6 36 15 8 39 02 10 33 40 12 35 53 14 33 50 16 35 30
27 6 40 13 8 42 59 10 37 37 12 39 49 14 37 46 16 39 25
28 6 44 11 8 46 57 10 41 34 12 43 45 14 41 42 16 43 21
29 6 48 08 8 50 54 10 45 31 12 47 42 14 45 37 16 47 16
30 6 52 06 10 49 28 12 51 38 14 49 33 16 51 11

31 6 56 04 10 53 24 14 53 28
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L A  G, .
na rok 1936 o godzinie 0 czasu Greenwich.

Lipiec Sierpień Wrzesień Paździer­
nik Listopad Grudzień

Mie- /  
siąc -

Dzień

g. min. sek. g. min. sek. g. min. sek. g. min, sek S<min. sek. e- min sek.
16 55 07 18 56 41 20 58 20 22 56 14 0 58 20 2 56 47 1
16 59 02 19 00 37 21 02 16 23 00 10 1 02 17 3 00 44 2
17 02 57 19 04 32 21 06 1 1 23 04 06 1 06 13 3 04 42 3
17 06 53 19 08 27 2 1 10 07 23 08 03 1 10 10 3 08 39 4
17 10 48 19 12 23 2 1 14 03 23 1 1 59 1 14 07 3 12 36 5

17 14 43 19 16 18 21 17 58 23 15 55 1 18 03 3 16 33 6
17 18 39 19 20 13 21 21 54 23 19 51 1 22 00 3 20 31 7
17 22 34 19 24 09 21 25 50 23 23 47 1 25 57 3 24 28 8
17 26 29 19 28 04 21 29 45 23 27 43 1 29 54 3 28 25 9
17 30 24 19 32 00 21 33 41 23 31 39 1 33 50 3 32 22 10

17 34 20 19 35 55 2 1 37 37 23 35 36 1 37 47 3 36 20 1 1
17 38 15 19 39 50 2 1 41 33 23 39 32 1 41 44 3 40 17 12
17 42 10 19 43 46 2 1 45 28 23 43 28 1 45 41 3 44 15 13
17 46 06 19 47 41 2 1 49 24 23 47 24 1 49 38 3 48 12 14
17 50 01 19 51 37 21 53 20 23 51 21 1 53 34 3 52 09 15

17 53 56 19 55 32 21 57 16 23 55 17 1 57 31 3 56 07 16
17 57 52 19 59 27 22 01 11 23 59 13 2 01 28 4 00 04 17
18 01 47 20 03 23 22 05 07 0 03 09 2 05 25 4 04 02 18
18 05 42 20 07 18 22 09 03 0 07 06 2 09 22 4 07 59 19
18 09 37 20 1 1 14 22 12 59 0 11 02 2 13 19 4 11 57 20

18 13 33 20 15 09 22 16 55 0 14 59 2 17 16 4 15 54 2 1
18 17 28 20 19 05 22 20 51 0 18 55 2 21 13 4 19 52 22
18 21 23 20 23 00 22 24 47 0 22 51 2 25 10 4 23 49 23
18 25 19 20 26 56 22 28 43 0 26 48 2 29 07 4 27 47 24
18 29 14 20 30 51 22 32 38 0 30 44 2 33 04 4 31 44 25

18 33 09 20 34 47 22 36 34 0 34 41 2 37 01 4 35 42 26
18 37 05 20 38 42 22 40 30 0 38 37 2 40 58 4 39 39 27
18 41 00 20 42 38 22 44 26 0 42 34 2 44 56 4 43 37 28
18 44 55 20 46 33 22 48 22 0 46 30 2 48 53 4 47 35 29
18 48 50 20 50 29 22 52 18 0 50 27 2 52 50 4 51 32 30

18 52 46 20 54 25 0 54 23 4 55 30 31
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T A B E
Wartości uchylenia g  gwiazdy Biegunowej w tysięcznych od kie

szerokości geograficznej <p

łO 48°
|

49° 50" 51° 52° 53° 54° 55° 56° {G

g. min. ł t f t / t t t t g.min.

0 00 0,0 0,0 0,0 0,0 0,0 0,0 0,0 0,0 0,0 24 00

20 2,5 2,5 2,6 2.6 2,7 2,7 2,8 2,9 3,0 23 40

40 4,9 5,0 5,1 5,2 5.3 5,4 5,5 5,7 5,8 20

1 00 7,3 7,4 7,6 7,7 7,9 8,1 8,3 8,5 8,7 23 00

20 9,6 9,8 10,0 10 ,2 10.5 10,7 11,0 11,3 11,6 22 40

40 11,9 12 ,1 12,4 12,6 12,9 13,2 13,5 14,0 14,3 20

2  00 14,0 14,3 14,6 14,9 15,2 15,6 16,0 16,4 16,9 22  00

20 16,1 16,4 16,7 17,1 17,4 17,9 18,4 18,8 19,4 21 40

40 18,0 18,4 18,8 19,2 19,6 20,1 20,6 2 1 ,1 21,7 20

3 00 19,8 20,2 20,6 2 1 ,1 21,6 22 ,1 22.5 23,1 23,7 2 1  00

20 21,4 21,8 22,2 22,7 23,2 23,8 24,4 25,0 25,7 20 40

40 22,8 23,3 23,8 24,3 24,8 25,4 26,0 26,7 27,4 20

4 00 24,0 24,6 25,1 25,6 26,2 26,8 27.5 28.2 28,9 20 00

20 25,2 25,7 26.2 26,8 27,4 28,0 28,7 29,5 30,2 19 40

40 26,1 26,6 27,1 27,7 28,4 29.0 29,7 30,4 31,2 20

5 00 26,8 27,3 27,9 28,5 29,1 29,8 30,4 31,2 32,0 19 00

20 27,2 27,8 28,4 29,0 29,6 30,2 31,0 31,8 32,6 18 40

40 27,5 28,1 28,6 29,2 29,9 30,5 31,2 32,0 32,9 20

6 00 27,5 28,1 28.7 29,3 30,0 30,6 31,3 32,1 32,9 18 00
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L A  G2
runku północy geograficznej, zależnie od jej kąta godzinowego tc  
i miejsce pomiaru.

ł a 48° 49° 50° 51° 52° 53° 54° 55» 56° *G

g. min. t t / f t t f t t g. min.

6  0 0 27,5 28,1 28 7 29,3 30,0 30,6 31,3 32,1 32,9 18  00

2 0 27,4 28,0 28.5 29,1 29,8 30.4 31,1 31,9 32,7 17  40

40 27,0 27,6 28,1 28,7 29,4 30,1 30,7 31,4 32,3 20

7  00 26,5 27,0 27,5 28,1 28,8 29,5 30,1 30,8 31,6 17  0 0

20 25,7 26,2 26,8 27,3 27,9 28,6 29,2 29,9 30,6 16  40

40 24,7 25,2 25,7 26,3 26,9 27,5 28,1 28,8 29,5 20

8  00 23,6 24,1 24,5 25,1 25,6 26,2 26,8 27,5 28,2 16  00

20 21,3 22,7 23,2 23,7 24,2 24,7 25,3 25,9 26,7 15  40

40 20,9 21,3 21,7 22,1 22,6 23,1 23,6 24,2 24,8 2 0

9  00 19,2 19,6 20,0 20,4 20,9 21,3 21,8 22,3 22,8 15  0 0

20 17,4 17,8 19,1 18,5 18,9 19,4 19,8 20,3 20,8 14  40

40 15,5 15,8 16,1 16,5 16,8 17,2 17,6 18,1 18,5 2 0

10  00 13,5 13,7 14,0 14,3 14,6 15,0 15,3 15,7 16,1 14  00

2 0 11,5 11,7 11,9 12 ,2 12,4 12,6 12,9 13,2 13,6 13  40

40 9,3 9,4 9,6 9,8 10,0 10,2 10,5 10,8 11 ,0 20

11  00 7,0 7,1 7,2 7,4 7,5 7,7 7,9 8,1 8,3 13  00

20 4,6 4,7 4,8 4,9 5,0 5,1 5,3 5,4 5,5 12  40

40 2,4 2,4 2,5 2,5 2,6 2,6 2,7 2,7 2,8 20

12  00 0,0 0,0 0,0 0,0 0,0 0,0 0,0 0,0 0.0 12  00
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T A B E
wartości uchylenia g  gwiazdy biegunowej w gradusach od kierun

i szerokości geograficznej <p

ł a 48° 49° 50° 51° 52° 53° 54° 55° 56° lG

g, min. gr gr gr gr gr g r gr gr gr g . min.

0  00 0,00 0,00 0.00 0,00 0,00 0,00 0,00 0,00 0,00 24 00

20 0,15 0,16 0,16 0,16 0,17 0,17 0,18 0,18 0,19 23 40

40 0,31 0,31 0,32 0,33 0,33 0,34 0,35 0,36 0,37 20

1 00 0,45 0.46 0 47 0.48 0,49 0,51 0,52 0,53 0,55 23 00

20 0,60 0,61 0,62 0,64 0,66 0,67 0,69 0,70 0,72 22 40

40 0,74 0,75 0,77 0,79 0,81 0,82 0,84 0,87 0,89 20

2  00 0,88 0,90 0,92 0,94 0,95 0,97 1,00 1,03 1,06 22 00

20 1,00 1,03 1,05 1,07 1,09 1,12 1,15 1,17 1,20 21 40

40 1,12 1.15 1,17 1,19 1,22 1,25 1,28 1,31 1,35 20

3 00 1,23 1,26 1,29 1,31 1,34 1,38 1,41 1,44 1,48 21 00

20 1,34 1,36 1,39 1,42 1.45 1,49 1,52 1,56 1,60 20 40

40 1,43 1,46 1,48 1,52 1,55 1,59 1,63 1,67 1,71 20

4 00 1,50 1,54 1,57 1,60 1,64 1,68 1,72 1,76 1,81 20  00

20 1,56 1,60 1,64 1,68 1.71 1,75 1,80 1,84 1,89 19 40

40 1,63 1,66 1,70 1.73 1,77 1,81 1,86 1,90 1,95 20

5 00 1,67 1,70 1,74 1,78 1,82 1,86 1,90 1,95 2,00 19 00

20 1,70 1,74 1,77 1,81 1,85 1,89 1,94 1,99 2,04 18 40

40 1,71 1,75 1,79 1,82 1,86 1,90 1,95 2,00 2,05 20

6 00 1,72 1,76 1,79 1,83 1,87 1,91 1,96 2,01 2,06 18 00



L A  G 2 Wą
ku północy geograficznej, zależnie od jej kąta godzinowego tó  
miejsca pomiaru,

48° 490 50° 51° 52° 53° 54° 550 56° ł C

g. min. gr gr gr gr gr gr gr gr gr g . min,

6 00 1,72 1,76 1,79 1,83 1,87 1,91 1,96 2,01 2,06 18 00
20 1,71 1,74 1,77 1,82 1,86 1,90 1,95 1,99 2,04 17 40

40 1,69 1.72 1,76 1.79 1,83 1,88 1,92 1,96 2,02 20

7 00 1,65 1.68 1,72 1,76 1,80 1,84 1,88 1,93 1,97 17 00

20 1,61 1,64 1,67 1,71 1,74 1,78 1,82 1,87 1,92 16 40

40 1,54 1,58 1,61 1,64 1,61 1,72 1,76 1,80 1,84 20

8 00 1,47 1,50 1,53 1,57 1,61 1,64 1,68 1,71 1,76 16 00

20 1,39 1,42 1,45 1,48 1,51 1,55 1,58 1,62 1,66 15 40

40 1,30 1,33 1,35 1,38 1,41 1,44 1,48 1,51 1,55 20

9 00 1,20 1,22 1,25 1,27 1,30 1,33 1,36 1,39 1,43 15 00

20 1,09 1,11 1,13 1,16 1,18 1,21 1,23 1,20 1,30 14 40
40 0,97 0,99 1,01 1,03 1,05 1,08 1,10 1,13 1,16 20

10 00 0.84 0,86 0,88 0,90 0,92 0,94 0,96 0,98 1.01 14 00

20 0,71 0,73 0,74 0,76 0,77 0,79 0,81 0,83 0,85 13 40
40 0,58 0,59 0,60 0,62 0,63 0,64 0,65 0,67 0,69 20

U  00 0,44 0,44 0,45 0,46 0,47 0,49 0,50 0,51 0,52 13 00
20 0,29 0,30 0,30 0,31 0,32 0,32 0,33 0,34 0,35 12 40
40 0,15 0,15 0,15 0,16 0,16 0,16 0,17 0,17 0,18 20

12 00 0,00 0,00 0,00 0.00 0,00 0,00 0,00 0,00 0,00 12 00
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T A B E L A  G3.
Wartości poprawek (j. na przyrost czasu gwiazdowego zależnie od 

przyrostu czasu średniego słonecznego.

Godziny P- Minuty P- Minuty Minuty P-

min. sek . sek . se k . sek .

1 0 10 1 0 21 4 41 7

2 0 20 2 0 22 4 42 7

3 0 30 3 1 23 4 43 7

4 0 39 4 1 24 4 4 4 7

5 0 49 5 1 25 4 45 7

6 0 59 6 1 26 4 46 8

7 1 09 7 1 27 4 47 8

8 1 19 8 1 28 5 48 8

9 1 29 9 2 29 5 49 8

10 1 39 10 2 30 5 50 8

11 1 48 11 2 31 5 51 8

12 1 58 12 2 32 5 52 9

13 2 08 13 2 3 3 5 53 9

14 2 18 14 2 34 6 5 4 9

15 2 28 15 3 35 6 55 9

16 2 38 16 3 36 6 56 9

17 2 48 17 3 37 6 57 9

18 2 57 18 3 38 6 58 10

19 3 07 19 3 3 9 6 59 10

2 0 3 17 20 3 40 7 6 0 10

21 3 27

2 2 3 37

2 3 3 47

2 4 3 57
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T A B E L A  G4.
W artości zboczenia o gwiazdy Biegunow ej na rok 1936 

o godzinie 0 czasu Greenw ich.

M iesiąc

D
ni

e

Z bocze­
nie

3
M iesiąc

D
ni

e

Z bocze­
nie

3
M iesiąc

1 
D

ni
e

Z bocze­
nie
3

0 / // 0 . // 0 / n

Styczeń 1 + 8 8  57 58 Maj 1 + 8 8  57 38 W rze­ i + 8 8  57 36
sień

11 88 58 0 11 88 57 35 u 88 57 40

21 88 58 0 21 88 57 33 21 88 57 43

31 88 58 0 31 88 57 31 30 88 57 46

Luty 1 88 58 0 Czer­ 1 88 57 31 Paździer­ 1 88 57 46
wiec nik

11 88 57 59 11 88 57 29 11 88 57 50

21 88 57 57 21 88 57 28 21 88 57 54

29 88 57 56 30 88 57 28 31 88 57 58

M arzec 1 88 57 56 Lipiec 1 88 57 28 Listopad 1 88 57 58

11 88 57 53 11 88 57 28 11 88 58 2

21 88 57 50 21 88 57 29 21 88 58 5

31 88 57 47 31 88 57 30 30 88 58 8

K w ie­ 1 88 57 47 Sierpień 1 88 57 30 Grudzień 1 88 58 8
cień

11 88 57 44 11 88 57 31 11 88 58 11

21 88 57 41 21 88 57 34 21 88 58 14

30 88 57 38 31 88 57 36, 31 88 58 15





TABELE S
do pom iarów  kierunku w edług słoń ca.
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T A  B E
W artości kąta godzinowego tS(j słońca na rok 1936

\ Mie- 
v siąc

Dzień \
Styczeń Luty M arzec K w iecień Maj Czerw iec

fi. min. sek. g. min. sek. fi­ min. sek. fi­ 7lin sek. g.m in. sek. g.m in. sek

1 11 56 59 11 46 27 l i 47 24 l i 55 54 12 02 53 12 02 25
2 11 56 31 11 46 19 11 47 36 u 56 12 12 03 00 12 02 16
3 11 56 02 11 46 11 11 47 49 11 56 30 12 03 07 12 02 06
4 11 55 34 11 46 04 11 48 01 11 56 47 12 03 14 12 01 57
5 11 55 07 11 45 58 11 48 15 11 57 05 12 03 20 12 01 47

6 11 54 40 11 45 52 11 48 29 11 57 23 12 03 25 12 01 36
7 11 54 13 11 45 48 11 48 43 11 57 40 12 03 30 12 01 25
8 11 53 47 11 45 44 11 48 57 11 57 57 12 03 34 12 01 14
9 11 53 21 11 45 41 11 49 12 11 58 14 12 03 37 12 01 03

10 11 52 56 11 45 39 11 49 28 11 58 31 12 03 40 12 00 52

11 11 52 31 11 45 37 11 49 43 11 58 47 12 03 43 12 00 40
12 11 52 07 11 45 37 11 49 59 11 59 03 12 03 45 12 00 28
13 11 51 43 11 45 37 11 50 16 11 59 19 12 03 46 12 00 15
14 11 51 20 11 45 38 11 50 32 11 59 34 12 03 46 12 00 03
15 11 50 58 11 45 39 U 50 49 11 59 49 12 03 46 11 59 50

16 11 50 36 11 45 42 11 51 06 12 00 04 12 03 46 11 59 37
17 11 50 15 U 45 45 11 51 23 12 00 18 12 03 45 11 59 24
18 11 49 55 11 45 49 11 51 41 12 00 32 12 03 43 11 59 11
19 11 49 35 u 45 53 11 51 58 12 00 46 12 03 41 11 58 58
20 11 49 16 11 45 58 11 52 16 12 00 59 12 03 38 11 58 45

21 11 48 58 11 46 04 11 52 34 12 01 11 12 03 35 11 58 32
22 11 48 40 11 46 11 11 52 52 12 01 24 12 03 31 11 58 19
23 11 48 23 11 46 18 11 52 10 12 01 35 12 03 26 11 58 06
24 11 48 07 11 46 25 11 53 28 12 01 47 12 03 21 11 57 53
25 11 47 52 11 46 34 11 53 46 12 01 58 12 03 16 11 57 40

26 11 47 37 11 46 43 11 54 04 12 02 08 12 03 10 11 57 27
27 11 47 24 11 46 52 11 54 23 12 02 18 12 03 03 11 57 15
28 11 47 U 11 47 02 11 54 41 12 02 28 12 02 57 11 57 02
29 11 46 59 11 47 13 11 55 59 12 02 36 13 02 49 11 56 50
30 11 46 47 11 55 17 12 02 45 12 02 41 11 56 38

31 11 46 37 11 55 36 12 02 33
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L A S,.
o godzinie 0 czasu Greenw ich.

Lipiec Sierpień W rzesień Paździer­
nik Listopad Grudzień

Mie- /  
siąc
'  Dzień

g. min. sek. g.m in. sek. g.min. sek. g. min. sek. g. min. sek. g. min. sek.

11 56 26 11 53 47 11 59 54 12 10 10 12 16 21 12 11 05 1
11 56 15 11 53 51 11 00 13 12 10 30 12 16 23 12 10 43 2
11 56 04 11 53 55 12 00 32 12 10 49 12 16 24 12 10 20 3
11 55 53 11 54 00 12 00 52 12 11 07 11 16 23 12 09 56 4
11 55 42 11 54 06 12 01 12 12 11 26 12 16 22 12 09 32 5

11 55 32 11 54 12 12 01 32 12 11 44 12 16 21 12 09 07 6
11 55 22 11 54 18 12 01 52 12 12 01 12 16 18 12 08 41 7
11 55 12 11 54 26 12 02 12 12 12 18 12 16 14 12 08 15 8
11 55 03 11 54 33 12 02 33 12 12 35 12 16 10 12 07 49 9
11 54 54 11 54 42 12 02 53 12 12 51 12 16 05 12 07 22 10

11 54 46 11 54 51 12 03 14 12 13 07 12 15 59 12 06 54 1 1
11 54 38 11 55 00 12 03 35 12 13 22 12 15 52 12 06 27 12
11 54 30 11 55 10 12 03 56 12 13 37 12 15 44 12 05 58 13
11 54 23 11 55 21 12 04 17 12 13 51 12 15 35 12 05 30 14
11 54 16 11 55 32 12 04 38 12 14 05 12 15 26 12 05 02 15

11 54 10 11 55 44 12 05 00 12 14 18 12 15 15 12 04 32 16
11 54 04 11 55 56 12 05 21 12 14 31 12 15 04 12 04 03 17
11 53 59 11 56 08 12 05 42 12 14 43 12 14 52 12 03 33 18
11 53 55 11 56 22 12 06 03 12 14 54 12 14 39 12 03 03 19
11 53 51 11 56 35 12 06 24 12 15 05 12 14 26 12 02 34 20

11 53 47 11 56 49 12 06 46 12 15 15 12 14 11 12 02 04 21
11 53 44 11 57 04 12 07 07 12 15 24 12 13 56 12 01 34 22
11 53 42 11 57 19 12 07 28 12 15 33 12 13 40 12 01 04 23
11 53 40 11 57 35 12 07 49 12 15 41 12 13 23 12 00 34 24
11 53 38 11 57 51 12 08 09 12 15 49 12 13 06 12 00 04 25

11 53 38 11 58 07 12 08 30 12 15 56 12 12 47 11 59 34 26
11 53 38 11 58 24 12 08 50 12 16 02 12 12 28 11 59 05 27
11 53 38 11 58 41 12 09 11 12 16 07 12 12 09 1 1 58 35 28
11 53 40 11 58 59 12 09 31 12 16 12 12 11 48 11 58 06 29
11 53 42 11 59 17 12 09 51 12 16 16 12 11 27 11 57 37 30

11 53 44 11 59 35 12 16 19 11 57 08 31
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T A B E
W artości zboczenia o słońca na rok 1936

\  MU-
s^ c

D z ie ń  \
Styczeń Luty M arzec Kwiecień Maj Czerw iec

0 / // 0 . 1  // .0 t  t l 0 / // 0 / // 0 J  //

i — 23 6 51 — 17 29 10 —  7 43 42 +  4 23 31 + 1 4  57 28 + 2 2  0 10
2 — 23 2 18 — 17 1221 — 7 20 54 4 -  4 46 39 + 1 5  15 36 -|-22 8 17
3 — 22 57 17 — 16 55 15 — 6 57 59 +  5 9 4 2 + 1 5  33 28 + 2 2  16 1
4 — 22 51 49 — 16 37 50 — 6 34 59 4 -  5 32 39 4 -1 5 5 1  4 -|-22 23 21
5 — 22 45 54 — 16 20 9 —  6 U  53 4 *  5 55 31 4 -16  8 25 4-22  30 19

5 —22 39 31 — 15 2 10 — 5 48 43 +  6 18 16 [-16 25 30 + 2 2  36 52
7 — 22 32 42 — 15 43 55 — 5 25 27 4 -  6 40 55 -16 42 18 4-22  43 2
8 — 22 25 26 — 15 25 24 —  5 2 7 4 -  7 3 26 -16 58 50 4-22  48 48
9 — 22 17 43 — 15 6 37 — 4 38 44 4 -  7 25 51 -17 15 5 4 -22  54 10

10 — 22 09 34 — 14 47 35 — 4 15 16 4 -  7 48 9 -17 31 3 —|—22 59 8

11 — 22  1 0 — 14 28 17 — 3 51 46 1-  8 10 18 + 1 7  46 43 + 2 3  3 42
12 —21 51 59 — 14 8 46 — 3 28 12 -  8 32 19 4-18  2 6 + 2 3  7 51
13 —21 42 33 — 13 49 0 — 3 4 36 -  8 54 12 + 1 8  17 10 -j-23 11 36
14 — 21 32 41 — 13 29 0 — 2 40 58 -  9 15 57 +  18 31 56 4-23  14 56
15 — 21 22 25 — 13 8 47 — 2 17 18 -  9 37 32 4 -18  46 23 4-23  17 52

16 — 21 11 43 — 12 48 21 — 1 53 37 +  9 58 57 + 1 9  0 32 + 2 3  20 23
17 — 21 0 37 — 12 27 43 — 1 29 54 4-10  20 13 + 1 9  14 21 + 2 3  22 29
18 — 20 49 8 — 12 6 53 —  1 6  11 4-10  41 19 + 1 9  27 50 + 2 3  24 11
19 — 20 37 14 — 11 45 50 — 0 42 28 4-11 2 14 +  19 41 0 + 2 3  25 28
20 — 20 24 57 — 11 24 37 —  0 18 44 4-11 22 58 + 1 9  53 50 -j-23 26 20

21 — 20 12  16 — 10 3 13 +  0 4 5 9 [-11 4331 + 2 0  6 19 + 2 3  26 47
22 — 19 59 13 — 10 41 38 +  0 28 41 -12 3 53 + 2 0  18 28 4-23  26 49
23 —  19 45 47 — 10 19 54 +  0 52 22 -1 2  24 2 + 2 0  30 16 + 2 3  26 27
24 — 19 31 59 — 9 58 0 4-  1 1 6  1 -1 2  43 59 4-20  41 43 -j-23 25 39
25 — 19 17 50 — 9 35 57 4 -  1 39 38 -1 3  3 44 -j-20 52 48 + 2 3  24 27

26 — 19 3 19 — 9 13 46 +  2 3 13 +  13 23 16 -21 3 32 |-23 22 51
27 — 18 48 27 — 8 51 26 4 -  2  26 45 + 1 3  42 34 -21 13 54 -23 20 49
28 — 18 33 15 — 8 28 59 +  2 50 14 + 1 4  139 -21 23 54 -23 18 23
29 — 18 17 43 — 8 6 24 +  3 13 40 + 1 4  20 30 -21 33 32 -23 15 33
30 — 18 151 +  3 37 1 4 -14  39 6 -21 42 47 -23 12 18

31 — 17 45 40 +  4 0 18 + 2 1  51 40
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L A S2.
o godzinie 0 czasu Greenw ich.

Lipiec Sierpień W rzesień Paździer­
nik Listopad Grudzień

M ie­
s ią c

Dzień

0 / // 0 / // 0 /  // 0 /  / / 0 / // 0 / /  /

+ 2 3  8 39 + 1 8  7 52 + 8 26 13 —  3 1 38 — 14 18 23 — 21 44 57 1
+ 2 3  4 36 + 1 7  52 45 + 8 4 27 —  3 24 55 — 14 37 35 — 21 54 14 2
+ 2 3  0 8 +  17 37 21 + 7 42 33 — 3 48 10 —  14 56 34 — 22 3 3
+ 2 2  55 17 + 1 7  21 39 + 7 20 31 — 4 11 22 — 15 15 17 — 22 11 33 4
+ 2 2  50 1 +  17 5 40 + 6 58 22 — 4 34 32 — 15 33 46 —22 19 33 5

+ 2 2  44 22 +  16 49 25 + 6 36 6 — 4 57 38 — 15 52 0 — 22 27 8 6
+ 2 2  38 19 + 1 6  32 53 + 6 13 44 — 5 20 40 — 16 9 58 — 22 34 17 7
+ 2 2  31 52 + 1 6  16 5 + 5 51 15 —  5 43 39 — 16 27 40 — 22 40 59 8
+ 2 2  25 2 + 1 5  59 2 + 5 28 40 — 6 6 3 3 — 1645 5 — 22 47 14 9
+ 2 2  17 4 9 + 1 5  41 43 + 5 5 59 — 6 29 23 —  17 2 13 — 22 53 3 10

+ 2 2  10 1 3 + 1 5  24 8 + 4 43 14 — 6 52 7 — 17 19 3 — 22 58 24 U
+ 2 2  2 1 3 + 1 5  6 19 + 4 20 23 — 7 14 46 — 17 35 36 — 23 3 18 12
+ 2 1  53 51 + 1 4  48 15 + 3 57 27 — 7 37 19 — 17 51 51 — 23 7 45 13
+ 2 1  45 6 + 1 4  29 57 + 3 34 28 — 7 59 46 — 18 7 47 — 23 11 44 14
+ 2 1  35 59 + 1 4  11 25 + 3 11 24 —  8 22  6 —  18 23 24 — 23 15 15 15

+ 2 1  26 30 + 1 3  52 39 _ 2 48 17 — 8 44 19 — 18 38 41 — 23 18 18 16
+ 2 1  16 39 + 1 3  33 41 2 25 7 —  9 6 2 5 — 18 53 39 — 23 20 54 17
+ 2 0  6 2 6 + 1 3  14 29 2 1 54 — 9 28 23 — 19 8 16 — 23 23 1 18
+ 2 0  55 52 + 1 2  55 4 1 38 38 — 9 50 12 — 19 22 33 — 23 24 41 19
+ 2 0  44 57 + 1 2  35 28 1 15 20 — 10 11 53 — 19 36 29 — 23 25 52 20

+ 2 0  33 40 + 1 2  15 39 + 0 52 1 — 10 33 25 — 19 50 3 — 23 26 34 21
+ 2 0  22 3 + 1 1  55 39 H- 0 28 40 — 10 54 47 — 20 3 16 —23 26 49 22
+ 2 0  10 6 + 1 1  35 28 + 0 5 18 — 11 15 59 — 20 16 6 —23 26 36 23
+  19 57 48 + 1 1  15 6 0 1 8  5 — 1137 1 — 20 28 35 — 23 25 54 24
+ 1 9  45 10 + 1 0  54 33 0 41 29 — 11 57 53 — 20 40 40 — 23 24 44 25

+  19 32 13 + 1 0  33 50 1 4 52 — 12 18 33 — 20 52 22 — 23 23 5 26
+ 1 9  18 561+10 12 57 1 28 15 — 12 39 2 — 21 3 41 — 23 20 59 27
+ 1 9  5 21 +  9 51 54 1 51 38 — 12 59 20 — 21 14 36 — 23 18 25 28
+ 1 8  51 26 +  9 30 42 2 14 59 — 13 19 25 — 2 1 2 5  8 —23 15 22 29
+ 1 8  37 13 +  9 921 2 38 20 — 13 39 17 — 21 35 14 — 23 11 51 30

+ 1 8  22 42 +  8 47 51 — 13 58 57 — 23 7 53 31
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T A B E L A  S3.
W a rto ś c i  pozornego ro zw arc ia  r  połow y tarczy  s łonecznej,

M ie s ią c
D

n
ie

R o zw arc ie  r M ies iąc

D
n

ie

R o z w a rc ie  r

i <i « , , ,, gr

Sty czeń 1 16 18 0,30 Lip iec 1 15 45 0,28
11 16 17 0,30 11 15 45 0,29
21 16 17 0,30 21 15 46 0.29
31 16 16 0,30 31 15 47 0,29

Luty 1 16 15 0,30 Sierp ień 1 15 47 0,29
11 16 14 0,30 11 15 48 0,29
21 16 12 0,30 21 15 50 0,29
29 16 10 0,30 31 15 52 0,29

M arzec 1 16 10 0.30 W rzes ień 1 15 52 0,29
11 16 7 0,30 11 15 55 0,29
21 16 5 0,30 21 15 47 0,30
31 16 2 0,30 30 16 0 0,30

K w iecień 1 16 2 0,30 P a ź d z iern ik 1 16 0 0,30
11 15 59 0.30 11 16 3 0,30
21 15 56 0,30 ' 21 16 6 0,30
30 15 54 0,29 31 16 8 0,30

M aj 1 15 54 0,29 Listopad 1 16 9 0,30
11 15 52 0.29 11 16 1 1 0,30
21 15 50 0,29 21 16 13 0,30
31 15 48 0,29 30 16 15 0,30

C zerw iec 1 15 48 0,29 Grudzień 1 16 15 0,30
11 15 47 0,29 11 16 16 0,30
21 15 46 0,29 21 16 17 0,30
30 15 45 0,29 31 16 18 0,30

W a rto ś ć  pozornego ro zw arcia  r  połow y tarczy  s ło neczn e j  w ty­

sięcz n y ch  w ynosi średnio 4,8^-



TABELA 
ZBIEŻNOŚCI POŁUDNIKÓW
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W artości zbieżności południków Zb. zależnie od szerokości

k
+

48"

0' | 30'

49°

0 30’

50° 

0' I 30'

5 1°

0' I 30’

52"

0' | 30’

53°

0’ | 30’

54"_ 

0' I 30'
55!L

0 j 30'
56 ° _  

O' I 30‘

22  0 
5 

10 
15 
20 
25

22 JO 
35 
40 
45 
50 
55

23 0 
5

10
15
20
25

23 30 
35 
40 
45 
50 
55

2 4  0 
5

10
15
20
25

24 30 
35 
40 
45 
50 
55

25 0 
5

10
15
20
25

25 30

2.3 2.3
3.4 3.4
4.6 4.6
5.7 5.7

6.9 6.9 6.91 6.9 
7 .9 1 8 .0 ! 8,0  8.0 
9,1 9.2i 9.2 9.2 

10.2 10.3 10.3 10.4

0
1.1
2.3
3.4
4.6
5.7

6.9
8.0
9.2

10.4

0
1.1
2.3 
3.5
4.7
5.8

7.0
8.1
9.3 

10.4
11.4 11.4 11.5  11.5  11.6  11.6  11,6  
12 .5 jl2 .5  12.6 12.6|12.'7 12.7 12.8 12.8 12.8

0
1.1
2.3 
3.5
4.7
5.8

7.0
8.1
9.3 

10,5 
11.7

0 0
1 .2  1.2

0 0 
1 .2  1.2

0 ! 0 
1.2 ; 1.2

2.4 
3.6J 
4 8 4.8 4.8 
6 .0  6 .0 . 6.0

2.4' 2.4 
3.6! 3.6

7.2! 7.2 
8.4 8.4 
9,6 9.6

10.7 10.7; 10.8 10.8

7.1 7.1 7.1 7.1 7.2
8.2; 8.3 8.3 8.31 8.4
9.4| 9.5j 9 5 9.5| 9.6

10.5 10,6 10.6 10.7
11.7  11,8 1 1 .8 'll,9  11,9  11,9  12.0 12.0 
12.9 12.913.0^13.Oj 13.1 j 13.1 j 13,2,13.2

14 ,1 14 .1  14.2 14.Z 14,3 14.3 14.4 1 4.4 
15.3 15.3 15.4 15 4 15 .5  15.5 15.6 15.6 

16.8 16,9

13.6 13.7! 13 .7 ;13.8; 13.8113.9 13.9! 14.0 14.0 14.0
14.7 14.8| 14,8 j 14.9,14.9 15.0 j 15.0 15.1 1 5 .1 115.2 
15,9 16.Oj 16.0116.1 16 ,1116.2 16.2 16.3; 16.3 16.4 16.5 16,5 16.6 16,6 16.7 16.7
17.0 17 ,1 17.2 17.2 17,3 17,3117.4 17.4 17.5 17.5il7.6 17.7 17.7 17.8; 17.9 17.9
18.2 18.2! 18.3 18.4 18.4 18.5 18.5 18.6 18.7 18 .718  8 18,9 18.9 19.0; 19.1! 19.1
19.3 19.3 19.4 19.5 19.5 19.6| 19,7 19.7 19.8 19,9 20.0 20.0 20.1 20.2 20.2 20.3

18.0
19.2
20.4

18.1
19.3
20.5

21.720.4 20.5,20.6 20.7,20.7!20.8 20.9 20.9 21 0 21.1 21.2 21.2  21.3 21.4 21.4 21.5  21.6
21.5  21.6  21.7 21.8 !21.8 21.9 22.0 22.1 22.1 ;22.2 22.3!22.4 22.5 22.5 22,6 22.7 22.8 22.9
22.7 22.8 22.9 23.0 23.0 23.1 !23.2 23.3 23.3 23.4 23.5 23.6 23.7j23.7 23.8 23.9|24.0 24.1
23.8 23.Q!24.0 24.1 24.1 24.2 24.3 24.4 24.5|24.6 24.6 24.7j24.8 24.9;25.0 25.1 ;25.2j25.3
25.0 25.0 25.2 25.2 25.3 25.4 25.5 25.6 25.7 25.8 25.8 25.9 26.0 26.1126.2 26.3 26.4 26.5
25.1 26.2

27.2 27.3
28.4 28.5
29.5 
30.7

29.6129,7 
30.8130.9 
31.9-32.0

-j

26.3 26.3 26.4 26.5 26.6 26.7 26.8 26 9 27,0 27.1
! ■ i I 1 I

27.5 27.5l27.6 27.7 27.8 27.9 28.0|28.1 28.2 28.3
28.6 28.7!28.8 28.9 29.0'29.1 29.2,29.3 29.4 29.5 

29.8 29.9 30.0 30.1 '30.2 30,3j30.4 30.6 30.7

31 8
32.9,33.0133.1

34.1
35.2
36.3
37.4 
38.6 
39.7

40.9
42.0
43.1
44.2
45.4
46.6

47.7

34.234.3|34,4 
35.3 35.4 35.6 

36.6 36.736.4
37.5 
38.7

27.2 27.3 27.4 27.5 27.6 27.7
! ! 1 I I28.4 28.5 28.6 28,7 28.8 28.9 

29.6 29.7 29.8 29.9 30.0 30.1

31 .0
32.1
33.2

37.7
38.9

39.9 40.0

41.0 41.2
42.1 42.3 
43.343.5  
44.4 44,6 
45,6 45.8
46.7.46.9

47.8 48.0

37.9
39.0
40.1

41.3
42.4 
43.6
44.8
45.9 
47.0

48.2

31.1
32.2
33.3

34.5
35.7
36.9
38.0
39.1
40.2

41.4
42.5
43.7
44.9
46.1
47.2

48.4

31.2  31,3'31.4 31.5  31.6 3 1.8131.9
32.3 32.5i32.6 32.7'32.8 32.9133.0
33.4 33.6 33.7 33,8 33.9 34 .1134.2

34.6 34.8 34.9 35.0 
35.8 35.9 36.0 36.2
37.0 37.1
38.1 38.2
39.3139.4
40.4140.5

37,2 37.4 
38.4 38.5
39.6 39.7
40.7 40.8

35.1 35.3 35.4 
36.3 36.4 36.5
37.5 37.6 37.7
38.6 38.8 38.9 
39.8!40.0'40.1
41.0 41.1 41.2

41.6 41.7 41.9 42.0 42.2 42 3 42.4
42.8 42.9 43.0 43.2 43.3'43.5j43.6
43.9 44.1 44,2:44.4 44 5 !44.7144.8 
45.0!45,2 45.3|45.5|45.7 45.9 46.0 
46,2i46.4 46,5146.7146.9[47.0 47.2 
47.3 47.5 47.7147.8 48.0 48.2 48.3

I \ " 1 I I48.5 48.7 48.9 49.0 49.2 49.4 49.5

50.8 30 9|31.0 31.1
32.0 32.1,32.2 32,3
33.1 33.2 33.4j33.5
34.3 34.4 3'4.6 34.7I I !
35.5 35.6 35.7 35.8 
36,7136 8 36.9 37.0
37.9138.0 38.1 38.2
39.1 39.2,39.3 39.4
40.2 40.4 40.5 40.6
41.4 41.5,41.7 41.8

42.6^42.7,42.9,43.0 
43.8I43.9 44,1 44.2
45.0 45.1 [45.3j45.4
46.1 46.3 46.4,46.6
47.3 47.5 47.6 47.8 
48.5148.7|48.8 49,0

1 !49.7 49.9,50.0 50.2

31.2 '31,3
32.4 32,5
33.6 33.7 
34.8J4.9

36.0 36.1
37.2 37.3
38.4 38,5
39.6 39.7
40.8 40.9 
42.0^42.1

43.2 43.3
44.4 44,5 
45.6^45.7
46.8 46.9 
4fe.O [48 1
49.2 49.3

50.4 50.5

2 2  0
21 55 

50 
45 
40 
35

21 30 
25 
20 
15 
10 

5

21  0
2 0  55 

50 
45 
40 
35

20 30 
25 
20 
15 10 
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geograficznej 9 i długości geograficznej X Greenwich.
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ciwlotniczej. To znaczy, że zmotoryzowano 25%  artylerji 
lekkiej i całą pozostałą artylerję.

Rumun]a posiada zmotoryzowanych 10 bateryj artyle­
rji przeciwlotniczej i pewną część artylerji pozostałej.

B elg ja  zmotoryzowała 6 bateryj artylerji lekkiej, 3 ba- 
terje średniego kalibru i część przeciwlotniczej.

N iem cy  posiadają niemal całą artylerję ciężką i prze­
ciwlotniczą zmotoryzowaną, ostatnio wprowadzili do każ­
dego pułku artylerji dywizyjnej jeden dywizjon motorowy.

Siany Z jednoczone  motoryzują całą artylerję średnie­
go i dużego kalibru oraz 6 pułków artylerji przeciwlotniczej. 
3 pułki artylerji górskiej i większą część artylerji gwardji 
narodowej.

Ja p o n ja  zmotoryzowała całą artylerję ciężką, 25% ar­
tylerji średniego kalibru, lekką zaś podobno całkowicie (? ) ') .

Przypuszczalnie w ciągu ostatniego roku dokonano je ­
szcze więcej w dziedzinie motoryzacji, i w chwili obecnej 
artylerja państw obcych jest już zapewne po większej czę­
ści cała zmotoryzowana.

Dotychczasowe doświadczenia w zakresie motoryzacji 
dały bardzo dobre wyniki; sądzę, że i nam należałoby nie­
zwłocznie przystąpić do motoryzacji artylerji w szerszym 
zakresie.

Nie ulega wątpliwości, że zamiana ciągu konnego na 
ciąg silnikowy nietylko zmienia wygląd zewnętrzny arty­
lerji, tworząc z niej typowo nowoczesną broń, lecz i rozsze­
rza znacznie możliwości je j użycia taktycznego oraz zwięk­
sza zasięg działania, co w przyszłości wpłynąć może poważ­
nie na zmianę w dotychczasowej taktyce i w sposobie orga­
nizacji.

A rtylerja motorowa ma dużą zdolność manewrową

')  Przegląd A rtylery jsk i 9/34.
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przy niewielkiem zmęczeniu obsługi; posiada małą wrażli­
wość na ogień nieprzyjaciela, co umożliwia wysunięcie jej 
ku przodowi lub pozostawanie na stanowisku aż do ostatniej 
chwili, przy łatwości oderwania się; daje możność łatw iej­
szego ukrycia i maskowania; wreszcie jest w dużym stopniu 
odporna na działanie gazów. Szybkie przenoszenie się 
z miejsca na miejsce, zaskoczenie nieprzyjaciela masą sprzę­
tu, niespodziewana zmiana ugrupowania są również ważne- 
mi czynnikami działania artylerji motorowej.

Otrzymane korzyści przemawiają tak wyraźnie, że mu­
szą w przyszłości doprowadzić do zmotoryzowania niemal 
całej artylerji, a choć narazie trudno może uwzględnić moż­
liwości je j użycia, gdyż stale wyłaniają się nowe zagadnie- 
nia, jednakże śmiem twierdzić, że artylerja motorowa otwie­
ra zupełnie nowe pole doświadczeń i metod, a w przyszłej 
wojnie stanie się doniosłym, niejednokrotnie rozstrzygają­
cym czynnikiem.

Ze względów budżetowych trudno myśleć o motoryza­
cji w szerszym stylu, musimy się więc ograniczać. Stoimy 
więc przed rozwiązaniem aktualnego pytania: W jakim
pójść kierunku?

Samorzutnie nasuwa się odpowiedź, że rozważania po­
winny iść jedynie w kierunku użycia taktycznego artylerji 
i pod tym kątem widzenia należy zanalizować wszystkie je j 
rodzaje, a następnie ograniczyć się do zmotoryzowania je ­
dnostek artylerji najbardziej odpowiadających potrzebom 
nowoczesnej taktyki.

Cała artylerja dzieli się na organiczną  i nieorganiczną.
A rtylerja nieorganiczna stanowi odwód Naczelnego 

Wodza, przydzielany armjom zależnie od zadań bojowych, 
nie posiada jednolitej organizacji; mogą to być pułki, samo­
dzielne dywizjony, a przy wielkich kalibrach —  baterje lub 
nawet pojedyńcze działa. W skład artylerji nieorganicznej
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wchodzą jednostki artylerji przeciwlotniczej, artylerji n a j­
cięższej, artylerji ciężkiej i lekkiej.

A rtylerją organiczna wchodzi w skład wielkich jedno­
stek, jak dywizje i korpusy (a nawet arm je), i jest sfor­
mowana w pułki i samodzielne dywizjony. Należą do niej 
jednostki artylerji ciężkiej, artylerji lekkiej, artylerji kon­
nej i artylerji związków zmechanizowanych; specjalny zaś 
rodzaj stanowi artylerja wchodząca w skład pułków pie­
choty.

Na powyższym schemacie oprę się w moich rozważa­
niach nad zagadnieniem motoryzacji.

1. Artylerja przeciwlotnicza.
Konieczność zmotoryzowania artylerji przeciwlotni­

czej była już niejednokrotnie omawiana zarówno w prasie 
wojskowej, jak i w instytucjach urzędowych sprawa ta 
nie była nigdy kwest jonowana. Nawet ta mała ilość a r­
tylerji przeciwlotniczej, jaka istniała przed wojną świa­
tową, była zmotoryzowana, obecnie zaś wszystkie, nawet 
najmniejsze państwa posiadają artylerję przeciwlotniczą o 
ciągu mechanicznym.

Rozwój artylerji przeciwlotniczej postępuje równo­
legle z rozwojem lotnictwa. Jednak wskutek niezmiernie 
kosztownego sprzętu ilość je j we wszystkich państwach 
jest zbyt mała w stosunku do potrzeb obrony przeciw­
lotniczej, zarówno na froncie, jak i w kraju.

A rtylerja przeciwlotnicza posiada swą własną takty­
kę, polegającą na częstej i szybkiej zmianie stanowisk, za­
leżnie od tego jaki rejon jest zagrożony przez lotnictwo 
nieprzyjaciela. Będąc powołaną do ubezpieczenia oddzia­
łów maszerujących wielkiej jednostki artylerja przeciw­
lotnicza musi posuwać się skokami i rozwijać tak dużą 
szybkość, aby wyprzedzić bronioną kolumnę. Ciągniki ar-
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tylerji przeciwlotniczej powinny nietylko posiadać wielką 
szybkość, lecz także muszą być przystosowane do marszów 
w terenie. Ta druga właściwość powinna cechować przy­
najmniej pewną ilość artylerji przeciwlotniczej.

2. Artylerja najcięższa.
Działa wielkiego kalibru i o wielkim ciężarze (1500 kg 

i więcej) wymagają szczególnie silnych środków pociągo­
wych, więc też motoryzacja artylerji najcięższej jest nie­
odzowna i nie podlega dyskusji.

B aterja  artylerji najcięższej zajm uje zasadnicze sta­
nowiska na froncie zorganizowanym, uprzednio przygoto­
wane, w pobliżu szlaków komunikacyjnych, przy niewiel- 
kiem zboczeniu z drogi i nie jest zdolna do szybkich prze­
sunięć. Wypływa to już w samej istoty rzeczy —  budowy 
i ciężaru działa. W  związku z powyższemi względami nie 
należy żądać od artylerji najcięższej zbyt wielkiej ruch­
liwości i niezależności od terenu. Trzeba jedynie zwró­
cić uwagę na osiągnięcie jak największej sprawności i szyb­
kości (do 20 km/g.) podczas krótkotrwałego przemarszu.

Ze względu na oszczędność cennego m aterjału tak 
działowego jak i motorowego, artylerja najcięższa na więk­
szych odległościach powinna być przewożona transporta­
mi kolejowemi.

Dla informacji podaję, że artylerja najcięższa Stanów 
Zjednoczonych jest wyposażona w ciągnik półgąsienicowy, 
o wielkiej mocy (12 cylindrów, 240 KM) firmy ,,Ame- 
ricaine la France", o szybkości 32 km/g. i możliwości ho­
lowania ciężaru, 8000 kg.

Ze względu na znaczny ciężar przyczepki (9000 kg) 
zdarza się niejednokrotnie, że ciągnik pokona przeszkód1/ 
terenowe, a przyczepka ugrzęźnie i zmusza do użycia li- 
nociągu. Zważywszy, że nacisk na 1 cm2 jest przy zasto­
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sowaniu kół bez porównania większy, niż przy zastosowa­
niu gąsienicy, należałoby rozpatrzeć możliwości przewo­
żenia członów działa również na podwoziu gąsienicowem.

Przy motoryzowaniu zwiadów artylerji najcięższej 
trzeba wziąć pcd uwagę, że pracują one w warunkach zu­
pełnie odmiennych niż w artylerji poi owej. Po większej 
części pierwsze prace przygotowawcze poczynią już wyż­
sze dowództwa przed przybyciem jednostek artylerji n a j­
cięższej, drogi zaś i  dojazdy zostaną prawdopodobnie u- 
przednio zbadane i rozpoznane. Z tego wynika, że zwiady 
artylerji najcięższej nie będą nigdy narażone na zwąt- 
czanie większych przeszkód terenowych. Natomiast więk­
sze znaczenie ma szybkość stawienia się zwiadu na miejsce 
przeznaczenia. Je s t ważne, aby nietylko dowódca, lecz 
i cały aparat zwiadowczy mógł oderwać się od swej ko­
lumny i znacznie ją  wyprzedzić. Wyposażenie więc zwia­
dów w sprzęt gąsienicowy jest niewskazane, za najodpo­
wiedniejsze uważam zastosowanie lekkich wozów osobo­
wych lub sprzęt półgąsienicowy.

Zaopatrywanie artylerji najcięższej w amunicję może 
odbywać się przy pomocy specjalnych przyczepek amuni­
cyjnych lub przy użyciu zwykłych wozów ciężarowych, 
jak Ursus lub Fiat 621 L .; najbardziej odpowiednie byłyby 
Wozy 5-tonnowe sześciokołowe.

Zaopatrywanie w m aterjały pędne musi się odbywać 
żapomocą cystern normalnych na odparafinowaną ropę 
dla ciągników artylerji, które zużywają bardzo dużą ilość 
paliwa, oraz zapomocą przyczepek z beczkami na benzynę 
dla reszty sprzętu samochodowego.

Każdą baterję artylerji najcięższej należy wyposażyć 
W jeden warsztat ruchomy oraz wóz z częściami wymien- 
oemi, jak również w odpowiednią ilość taboru bagażo­
wego tego samego typu, co wozy amunicyjne.
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W wyniku powyższych rozważań przewiduję dla ar­
tylerji najcięższej trzy rodzaje ciągu silnikowego:

1. wóz terenowy cztero-kołowy lub mały półgąsieni­
cowy (45 KM) dla zwiadów i łączności,

2. ciągnik artyleryjski gąsienicowy,
3. wóz amunicyjny taborowy (np. Fiat 621. L. lub 

5-tonnowy sześciokołowy wóz ciężarowy).

3. A rtylerja ciężka.
W pierwszym okresie motoryzacji należałoby uwzglę­

dnić artylerję ciężką nieorganiczną, w następnych zaś okre­
sach trzebaby przewidywać zmotoryzowanie artylerji cięż­
kiej organicznej. A rtylerja ciężka odwodu Naczelnego 
Wodza powinna być zdolna do szybkiego i sprawnego 
przesuwania się z jednego frontu na drugi, bez użycia tran­
sportu kolejowego. Taka ruchliwość umożliwia manewr 
przez kolejny udział artylerji ciężkiej, i to w przeciągu 
bardzo krótkiego czasu, w decydujących działaniach; czy­
ni z jednostek artylerji ciężkiej potężny odwód ogniowy, 
którym można albo wesprzeć rozstrzygające natarcie albo 
wzmocnić obronę.

A rtylerja ciężka motorowa musi nietylko być zdolna 
do dłuższych przemarszów i pokonywania wielkich prze­
strzeni (ruchliwość strategiczna), lecz także mieć ruchli­
wość taktyczną, a więc być zdolną do poruszania się poza 
drogami w terenie —  dla zajmowania i opuszczania sta­
nowisk.

O znaczeniu ruchliwości dla artylerji ciężkiej mówi 
obszernie prasa niemiecka. Doświadczenie wojny świato­
wej wykazało, że w wielu wypadkach artylerja t. zw. po­
łowa ciężka nie mogła zająć wyznaczonych stanowisk w na­
kazanym czasie, wysiłek dla koni nieraz okazał się zbyt. 
duży, zwłaszcza na polnych drogach i podczas niepogody.
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Dla artylerji ciężkiej najodpowiedniejszym środkiem 
pociągowym byłby ciągnik półgąsienicowy. Mam tu na my­
śli wóz, w którym przednie koła są normalne, koła zaś 
napędowe (tylne) są zastąpione zespołem gąsienicowym 
sterowanym od przodu (Kegresse), w odróżnieniu od ciąg­
nika gąsienicowego sterowanego przy pomocy uniezależ­
nionego hamowania jednej gąsienicy (jak w czołgu). 
Wprawdzie ciągnik gąsienicowy ma większą zwrotność, 
lecz na ostrych skrętach silnie szarpie i zarzuca, co bar­
dzo ujemnie działa na zaczepę i łoże, pozatem ciągnik ten 
pracuje o wiele głośniej, co również ma ujemne znaczenie 
w czasie przemarszu. Ciągnik półgąsienicowy ma większą 
szybkość na szosach i bitych drogach, a ze względu na 
znacznie wyższe podwozie łatwiej niż ciągnik gąsienicowy 
pokonywa teren rozmokły i grzązki.

Przy zastosowaniu ciągników półgąsienicowych arty­
lerja ciężka posiada zdolność dziennego marszu do 150 
km, przy przeciętnej szybkości 25 km/g., (normalna 
szybkość marszu po szosie w kolumnie, na całej przestrze­
ni i z koniecznemi postojami, oblicza się jako 2/3, a w 
terenie jako K lub nawet mniej normalnej szybkości po­
jedynczego wozu).

Znakomicie ułatwia i zwiększa szybkość jazdy zasto­
sowanie przy działach kół na gumach. Dotychczasowe do­
świadczenia zastosowania ,,wrotek" lub innych podwozi 
do dział dały wyniki niezadawalające.

A rtylerja ciężka wymaga dłuższych i wszechstron­
nych przygotowań do wejścia w walkę. W związku z roz­
poznaniem stanowisk i punktów obserwacyjnych, założe­
niem sieci łączności i t. p. zwiad artylerji ciężkiej musi 
Wyprzedzać znacznie kolumnę; na wykonanie powyższych 
2adań racjonalnie trzeba wykorzystać czas przemarszu ko­
lumny. Zwiad i łączność artylerji ciężkiej będą niejedno-
5  TO T .  .
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krotnie narażone na pokonywanie przeszkód terenowych, 
z tego też względu powinny być wyposażone w wozy te­
renowe.

Patrole telefoniczne powinny posiadać również wozy 
terenowe, które mogą w ruchu zwijać i rozwijać kabel. Z 
doświadczenia wiem, że sprawa ta daje się łatwo roz­
wiązać.

Poważne trudności nastręcza przewóz amunicji. Obec­
nie stosowane wozy amunicyjne gdy są pełne okazują się 
zbyt ciężkie, o wiele cięższe od samego działa. Lepiej 
zwiększyć ilość wozów, zmniejszając ilość amunicji przez 
nie przewożonej. Wóz amunicyjny po wyładowaniu swej 
dotacji na stanowisku mógłby służyć do uzupełnie­
nia amunicji przez kursowanie między stanowiskiem ba­
terji a kolumną amunicyjną.

Zaopatrywanie w m aterjały pędne może być uskutecz­
niane zapomocą małych przyczepek beczkowych lub ma­
łych cystern (przyczepek), o pojemności jednego dnia 
marszu całej baterji czyli 800 litrów. Cysterny takie, we­
dług mnie, są praktyczniejsze i lepsze od przyczepek be­
czkowych. Ażeby uniknąć przerw w dostarczaniu benzy­
ny, dywizjon powinien być wyposażony w podwójną (w 
stosunku do bateryj) ilość przyczepek benzynowych.

W taborze dywizjonu powinien znajdować się połowy 
warsztat naprawczy, w którym w czasie dłuższego postoju 
uskuteczniane są naprawy wszystkich uszkodzonych części. 
Części nie dające się tutaj naprawić zostają odsyłane do 
parku samochodowego pułku.

Mojem zdaniem, byłoby wskazane, aby każda baterja 
posiadała jedną przyczepkę warsztatową, wyposażoną w 
zestaw wszystkich części wymiennych, począwszy od sil­
nika, kończąc na resorach, sworzniach i przewleczkach i 
t. p. Przyczepka taka, o konstrukcji i budowie podobnej
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do jaszcza amunicyjnego, musi być odpowiednio duża, aby 
pomieścić wszystkie te części; ponieważ musi być ciężka, 
wymaga zatem specjalnego ciągu. Najbardziej wskazany 
byłby tu typowy ciągnik artyleryjski, będący zarazem do­
datkową rezerwę, o obsłudze złożonej z patrolu napraw­
czego, wykonywającego na miejscu drobne naprawy i 
Wymianę części.

A zatem dla artylerji ciężkiej potrzebne są trzy ro­
dzaje pojazdów mechanicznych, a mianowicie:

1) mały terenowy wóz półgąsienicowy (45 KM) dla 
zwiadu i łączności,

2) ciągnik półgąsienicowy (65 KM) dla dział i wozów 
amunicyjnych,

3) wóz ciężarowy (2 K tonn) dla taboru bagażowego i 
pomocniczego.

4. A rtylerja lekka.
W skład artylerji nieorganicznej powinna wejść tak­

że artylerja lekka, gdyż niejednokrotnie jednym z głów­
nych zadań artylerji odwodu Naczelnego Wodza będzie 
Wzmocnienie artylerji bezpośredniego wsparcia w działa­
niach zaczepnych.

Wsparcie jednostek piechoty przewożonych na samo­
chodach zapewnić może tylko zmotoryzowana artylerja 
lekka.

M ając działo o stosunkowo niedużym ciężarze, arty­
lerja lekka może osiągnąć dużą szybkość i łatwość poko­
nywania przeszkód terenowych. Zapewnienie tych dwóch 
cZynników daje zmotoryzowanej artylerji lekkiej pełną 
ruchliwość strategiczną i taktyczną.

Ze względu na znaczny zasięg dziennego marszu, ze 
Względu na swobodę ruchów w każdym terenie oraz stałą 
gotowość bojową, artylerja lekka motorowa może być uży-
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ta z wielkiem powodzeniem nietylko do wzmocnienia ar­
tylerji organicznej, lecz także do takich szczególnych zadań, 
jak osłona, walki opóźniające i pościgowe, wreszcie może 
nawet wziąć udział w zagonach kawaler j i.

A rtylerję lekką motorową należy wyposażyć w arma­
ty 75 mm i haubice 100 mm, zaopatrzone w koła na gu­
mach.

Dla informacji podaję, że Stany Zjednoczone dążą 
obecnie do osiągnięcia wielkiej szybkości (50 km/g.) i 
zwracają dużą uwagę na specjalne urządzenia osłabia­
jące wstrząsy. Nowa amerykańska armata 75 mm o łożu 
rozwieranem posiada koła na pneumatykach.

Z kilkuletniego doświadczenia twierdzę, że dla arty­
lerji lekkiej nadawałby się bardzo dobrze ciągnik półgą­
sienicowy typu Citroen—Kegresse i mocy 40— 45 KM, o 
ciężarze nie przekraczającym 1800 kg. Ten ciągnik mógłby 
mieć również zastosowanie dla zwiadów i łączności.

Zaopatrywanie w m aterjały pędne należałoby uskutecz­
niać zalpomocą cystern-przyczepek, podobnie jak to pro­
jektowałem dla artylerji ciężkiej.

Każda baterja powinna posiadać przyczepkę napraw- i  

czą, ciągnioną przez ciągnik zapasowy, a w taborze dy­
wizjonu musi się znajdować połowy warsztat naprawczy.

Dla artylerji lekkiej motorowej wystarczyłyby więc 
dwa rodzaje pojazdów mechanicznych, a mianowicie:

1) wóz terenowy półgąsienicowy (45 KM) do dział, 
wozów amunicyjnych oraz zwiadów i łączności,

2) wóz ciężarowy czterokołowy (272-tonnowy) dla ta­
boru bagażowego i pomocniczego.

Dodam na zakończenie, że Niemcy wprowadziły ostat­
nio do swej artylerji organicznej piąte dywizjony, uzbro­
jone w armaty 100 mm i haubice 115 mm zmotoryzowane, 
przy zastosowaniu ciągu półgąsienicowego.



—  449 —

5. A rtylerja jednostek zmechanizowanych.

Współdziałanie artylerji lekkiej motorowej z bronią 
pancerną stanowi bardzo interesujące zagadnienie i jest 
niejako punktem wyjścia do stworzenia artylerji należą­
cej organicznie do broni pancernej.

Stany Zjednoczone bezpośrednio po wojnie światowej 
przystąpiły do budowy dział motorowych przeznaczonych 
dla jednostek zmechanizowanych; takiemi działami są 
obecnie armaty 75 mm i haubice 105 mm. Między innemi 
również i Węgry prowadzą w tym kierunku wytężone 
studja.

Podczas ćwiczeń w terenie okazało się, że broń pan­
cerna nie może obejść się bez wsparcia i osłony artylerji 
dla zwalczania najgroźniejszych dla niej celów; specjal­
nej broni przeciwpancernej, karabinów maszynowych i ar- 
tylferji nieprzyjacielskiej. Ze względu na szybki przebieg 
działania, zadaniu temu nie sprosta nawet liczna artylerja 
strzelająca ze stanowisk ukrytych; tu potrzebna jest szcze­
gólnie ruchliwa i zwrotna artylerja, która może strzelać 
Z  odkrytych stanowisk.

A rtylerję broni (pancernej wyobrażam sobie zorgani­
zowaną w postaci samodzielnych dywizjonów lub bateryj, 
Wchodzących organicznie w skład jednostek broni pan­
cernej.

Ciągnik powinien być tego samego typu, jaki posiada 
Większość broni pancernej przy odpowiedniej przeróbce. 
Działon miałby, według mego pojęcia, dwa ciągniki; przy- 
łem należy działony tak zorganizować, ażeby były zdolne 
do pracy samodzielnej jako działony wydzielone.

Za najodpowiedniejsze działo uważam armatę 75 mm,
0 kołach ogumionych, gdyż niema czasu na zdejmowanie
1 zakładanie wrotek.
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Zwiad i łączność artylerji broni pancernej trzeba ina­
czej zorganizować niż w artylerji lekkiej. Zwiady muszą 
być jak najmniejsze i przewożone na lekkich półpancer- 
nych wozach.

Łączność wewnętrzna oraz z bronią wspieraną jest 
bardzo trudna. Najlepszym środkiem byłoby radjo, lecz 
i ten środek może zawieść. Wówczas pozostaje tylko łącz­
ność wzrokowa, przy pomocy sygnalizacji i znaków umow­
nych; to też artylerja broni pancernej będzie musiała 
zajmować stanowiska w takich rejonach, aby móc swój 
pas działania opanować wzrokiem.

Zaopatrywanie w amunicję odbywałoby się przy po­
mocy specjalnej kolumny amunicyjnej, obsługiwanej przez 
zwykłe wozy ciężarowe.

Zaopatrywanie w m aterjały pędne nie nastręcza tru­
dności, gdyż odbywałoby się wspólnie z bronią pancerną 
i na tych samych zasadach. Jeżeli chodzi o naprawę, dy­
wizjon powinien być wyposażony w połowy warsztat na­
prawczy.

Zatem w artylerji broni pancernej zastosowanoby dwa 
rodzaje wozów mechanicznych, a mianowicie:

1) lekki ciągnik gąsienicowy do przewożenia dział, 
zwiadów i łączności,

2) wóz ciężarowy czterokołowy (2 % tonnowy) dla ta 
boru bagażowego i pomocniczego.

6 . Artylerja piechoty i przeciwpancerna.

Przechodząc zkolei do artylerji piechoty stwierdzam, 
że zmotoryzowanie tej artylerji podniesie o 100% je j war­
tość.

Ruch artylerji piechoty odbywa się zasadniczo w stre­
fie ognia; dla wypełnienia swych zadań jest ona zmuszona 
nieraz wysunąć się daleko do przodu i zająć odkryte sta­
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nowiska, musi znajdować się w ciągłej gotowości bojo­
wej, wykazując przytem wielką ruchliwość i zwrotność. 
Tym wymaganiom nie może sprostać zaprząg konny z ła t­
wo zrozumiałych względów. Opóźnienia wynikłe z nie­
wystarczającej ruchliwości i szybkości zaprzęgu konnego, 
mogą niejednokrotnie być przyczyną zatrzymania działa­
nia piechoty.

Zadanie artylerji piechoty jest zasadniczo krótkie, 
ograniczone do kilku lub kilkunastu strzałów, danych bły­
skawicznie, poczem równie szybko następuje zmiana sta­
nowiska. Taki manewr artylerji piechoty zapewnia cią­
głość ruchu piechocie przez zwalczanie bliskich, groźnych 
dla niej celów i miejscowych oporów.

Sprawa motoryzacji artylerji piechoty była niejedno­
krotnie poruszana w naszej i zagranicznej prasie fachowej, 
spotyka się przytem często pogląd, iż działo piechoty ma 
być „zmechanizowane", czyli osadzone na ruchcmem pod­
woziu z którego strzela. Temu rozwiązaniu można zarzu­
cić to, że działo jest trudne do ukrycia, a w razie uszko­
dzenia silnika zostaje unieruchomione.

Mojem zdaniem, dla artylerji piechoty nadaje się lek­
ki ciągnik gąsienicowy lub półgąsienicowy częściowo opan­
cerzony. Ze względu na konieczność stałej gotowości bo­
jowej nie da się zastosować wrotek, a więc koła muszą 
być na gumach.

Jednem z głównych zadań artylerji piechoty jest 
Zwalczanie broni pancernej. W zasadzie jednak jest to 
żądanie przekraczające je j możliwości z dwóch względów: 
Po pierwsze —  działo przeciwpancerne powinno mieć inne 
właściwości balistyczne niż działo piechoty; po drugie — 
ilość dział piechoty jest niewystarczająca wobec szero­
kiego użycia broni pancernej w nowoczesnej walce.

Ze względu na to, iż w przyszłej wojnie czołg praw-
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dopodobnie osiągnie przeważające znaczenie, zagadnienie 
obrony przeciwpancernej jest bezwzględnie jednem z n a j­
pilniejszych i należałoby nad niem dobrze się zastanowić.

Sposób zwalczania czołgów napotyka na szczególne 
trudności i narazie nie jest ostatecznie określony. Dzia­
łanie ,,zapory artyleryjskiej", wykonanej przez artylerjt 
strzelającą ze stanowisk ukrytych, jest półśrodkiem, a na­
wet, jak niektórzy się wyrażają, złudzeniem, i skuteczności 
tego sposobu nie można wogćle porównać ze skuteczno­
ścią działania oddzielnego działa przeciwpancernego, strze­
lającego nawprost. W obronie tak stałej jak i ruchowej 
rozróżniamy obronę przeciwpancerną pierwszych linij i 
tyłów. Ponieważ trudno mieć tyle dział przeciwpancer­
nych, aby wszędzie zapewnić należytą obronę przeciwpan­
cerną, wyłania się konieczność istnienia odwodu, który 
mógłby służyć do wzmocnienia zagrożonego przez czołgi 
odcinka lub do wykonania przeciwnatarcia.

W  dzisiejszych poglądach niemieckich przebija się 
wyraźnie dążność do jak najsilniejszej rozbudowy arty­
lerji przeciwpancernej; zaznacza się pogląd, że trzeba 
przynajmniej 30 dział przeciwpancernych (kalibru 35— 40 
mm) zmotoryzowanych na odcinku dywizji.

Znakomity artylerzysta francuski generał Herr żąda 
specjalnego działa zmotoryzowanego do zwalczania broni 
pancernej, o wielkiej szybkości początkowej i dużej sile 
przebicia.

W ysiłki przemysłu wojennego również idą w kierun­
ku budowy specjalnych dział przeciwpancernych, którym 
jednocześnie daje się właściwości działa piechoty, np. 
wytwórnia Vickers-Armstrong zbudowała zmotoryzowane 
działo piechoty o dwóch lufach wymiennych (2,54 cm i 
7,00 cm).
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Rozpatrzyliśmy powyżej kolejno wszystkie rodzaje 
artylerji, dążąc do wykazania, że motoryzacja artylerji 
jest sprawą konieczną a nawet w niektórych wypadkach 
bardzo palącą.

System i kierunek motoryzacji artylerji w różnych 
obcych wojskach są różne, zależnie od warunków m iej­
scowych.

Na podstawie obserwacji i badań w poszczególnych 
państwach byłoby wskazane wyciągnąć odpowiednie dla 
nas wnioski, przy bezwzględnem jednak zastosowaniu do 
naszych specyficznych warunków; przyczem na podstawie 
własnych kilkuletnich doświadczeń oraz pewnych facho­
wych przesłanek moglibyśmy stworzyć własne rodzaje 
zmotoryzowanych jednostek artylerji, czyniących pod każ­
dym względem zadość naszym potrzebom i wymaganiom. 
Chodzi tu, by bez sztywnych i zbytecznych nieraz prób 
uzyskać możliwie najlepsze wyniki.

Przeszliśmy już okres ząbkowania w motoryzacji ar­
tylerji. Mamy sporo doświadczalnego materjału, na pod­
stawie którego możemy obrać dalszą drogę rozwoju ar­
tylerji motorowej.

Proponuję stworzenie narazie małych zawiązków po­
szczególnych rodzajów artylerji motorowej, zjednoczonych 
W jednej większej jednostce (pułku), która miałaby cha­
rakter doświadczalny.

Korzyści, jakie osiągnęlibyśmy przez stworzenie ta ­
kiej jednostki, byłyby następujące:

1. prowadzenie dalszych doświadczeń pod względem 
Użycia taktycznego przez przydzielanie poszczególnych 
pododdziałów tej jednostki do większych związków tak­
tycznych, biorących udział w ćwiczeniach letnich i zimo 
Wych;

2. prowadzenie technicznych badań pod względem
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przydatności sprzętu samochodowego w jego zastosowa­
niu dla artylerji;

3. prowadzenie technicznych prób szczególnie pod 
względem czysto artyleryjskim, dotyczących przedewszy- 
stkiem doboru i ustalenia najodpowiedniejszego sprzętu 
artyleryjskiego;

4. systematyczina obserwacja i analiza, które mia­
łyby dostarczyć naszym konstruktorom danych do najw ła­
ściwszego rozwiązania zagadnień technicznych i stworze­
nia własnych najodpowiedniejszych rodzajów sprzętu;

5. „propaganda'1 dla motoryzacji artylerji, która jest 
wyrazem wielkiego postępu techniki i krokiem naprzód 
w zwiększeniu obronności kraju.

Skład pułku doświadczalnego przedstawiałby się, we­
dług mnie, następująco:

jeden dywizjon uzbrojony w armaty 75 mm; 
jeden dywizjon mieszany (baterja armat 75 mm i ba- 

terja haubic 100 mm), jako typowa jednostka organiczna 
broni pancernej;

jeden dywizjon mieszany, mający jedną baterję, zło­
żoną z plutonów artylerji piechoty, i jedną baterję dział 
przeciwpancernych.

W wyniku analizy zagadnienia motoryzacji artylerji 
pod kątem je j użycia uderza nas dość duża różnorodność 
rodzajów wozów silnikowych.

Dążenie do ujednostajnienia całego sprzętu motoro­
wego okazuje się nieosiągalnem, gdyż, podobnie jak w za­
przęgu konnym (gdzie mamy różne rodzaje koni: arty­
leryjskie, ciężkie i lekkie, wierzchowe, taborowe), musimy 
w artylerji motorowej stosować również różne rodzaje 
pojazdów mechanicznych.
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Streszczając poprzednie rozważania, stwierdzamy ko­
nieczność dla motoryzacji artylerji następujących rodza­
jów wozów:

1) ciągnik gąsienicowy o wielkiej mocy dla artylerji 
najcięższej,

2) ciągnik półgąsienicowy (np. mocy 65 KM) dla ar­
tylerji ciężkiej i przeciwlotniczej,

3) ciągnik półgąsienicowy (np. mocy 45 KM) dla 
artylerji lekkiej oraz dla wszystkich rodzajów artylerji, 
jako wóz zwiadowczy i łączności,

4) ciągnik gąsienicowy (np. mocy 40— 45 KM) dla 
artylerji organicznej broni pancernej i artylerji piechoty 
oraz jako wóz zwiadowczy i łączności dla tych rodzajów 
artylerji,

5) wóz ciężarowy czterokołowy (np. mocy 35 KM, 2 'Ar 
tonnowy) dla taboru bagażowego i pomocniczego dla ca­
łej artylerji,

6) wóz ciężarowy sześciokołowy (np. mocy 65 KM, 
5-tonnowy) dla artylerji najcięższej i nawet dla artylerji 
przeciwlo tnicze j .

Potrzeby posiadania motocykli osobno nie omawiam, 
albowiem jest to wszechstronny środek łączności i jest 
rzeczą oczywistą, że wszystkie rodzaje artylerji muszą mieć 
motocykle w dostatecznej ilości.

Pragnę zwrócić uwagę na to, że w ostatnich latach 
w większości artylerji wojsk obcych (Francja, Niemcy i 
Stany Zjednoczone) jest w szerokiej mierze stosowany 
ciągnik półgąsienicowy jako najbardziej odpowiedni; po­
twierdza to moje zapatrywania, które starałem się na po­
czątku niniejszej pracy, zaznaczyć.

Zbyteczne wydaje mi się poddawać dyskusji koniecz­
ność własnej wytwórczości. Ze względów mobilizacyjnych 
należałoby w jak najkrótszym czasie zastąpić własnym
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sprzęt zagraniczny, znajdujący się jeszcze w artylerji mo­
torowej.

Motoryzacja artylerji jest nierozerwalnie związana z 
wytwórczością sprzętu motorowego i od niej przedewszy- 
stkiem zacząć należy. Jednostki, przeznaczone do zmo­
toryzowania, nie powinny czekać na sprzęt lub chwilowo 
pracować sprzętem zastępczym; jest to tylko strata cza­
su, przyczem powstaje chaos i dezorjentacja. Przystąpić 
do motoryzacji należy z tą dopiero chwilą, gdy wszystkie 
przygotowania wstępne zostaną ukończone, sprzęt motorowy 
gotowy i przeprowadzone dostosowanie koszar (garaże, 
warsztaty, zbiorniki na benzynę, zmywalnie i t. p.).

Równoiegle z przygotowaniami technicznemi należy 
także szczegółowo zbadać i rozważyć sprawę organizacji 
— tak pod względem wyposażenia w sprzęt samochodowy, 
jak i stanu osobowego —  oddziałów artylerji motorowa*

Przechodzę do ważnej sprawy wyszkolenia i przygo­
towania kadry zawodowej.

Przystępując do motoryzacji artylerji należy prze- 
dewszystkiem wziąć pod uwagę odpowiednie przygotowa­
nie kadry zawodowej i całego personelu technicznego. Brak 
fachowych sił i eksperymentowanie w tej dziedzinie na­
raża nas na zbyt wielkie koszty i powstrzymuje rozwój 
jednostek zmotoryzowanych. Może nawet pozornie wy­
dawać się, że dany oddział działa należycie; w rzeczy­
wistości zaś wprawne oko fachowca znajdzie na każdym 
kroku bardzo poważne błędy i wyczuje wszelkie stąd po­
wstałe niedomagania.

Do jednostek zmotoryzowanych należy bezwzględnie 
dostarczać ludzi fachowych, uprzednio przeszkolonych; 
byłbym również za tern, ażeby stworzyć pewną rezerwę
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fachowców dla uzupełnienia istniejącej i dla rozwoju przy­
szłej artylerji motorowej.

Ażeby przerobić kadrę oficerską, a zwłaszcza pod­
oficerską „motorowców'*, nie wystarczy jeden kurs; na to 
potrzeba stałego, gruntownego pogłębienia wiedzy, a prze­
dewszystkiem praktyki. Dowódca baterji, który ponosi 
odpowiedzialność za wyszkolenie i stan kilkudziesięciu ma­
szyn, musi być w pełni doświadczonym i specjalnie techni­
cznie wykształconym oficerem; stąd też wynika, że młody 
oficer artylerji motorowej może stać się w pełni użytecznym 
i zdolnym do dowodzenia baterją dopiero po trzech la­
tach szkolenia; w tem konieczna jest dwuletnia praktyka 
w warsztatach pułkowych. Również podoficer osiągnie 
należyty poziom i można go odpowiednio użyć i wyko­
rzystać po conajmniej dwuletniej odpowiedniej praktyce 
i szkoleniu. Nie mówię tu o specjalistach —  oficerach tech­
nicznych, majstrach, garażowych i t. ip., których dobór 
jest bardzo trudny, a wyszkolenie uciążliwe i długotrwałe.

Trzeba więc zwrócić szczególną uwagę na staranny 
dobór oficerów do artylerji motorowej.

Kandydat na oficera artylerji motorowej powinien 
nietylkc posiadać zapał i dobre chęci w tym kierunku, lecz 
przedewszystkiem musi być obdarzony silnie rozwiniętym 
zmysłem „technicznym" i to w zakresie konstrukcyjnym, 
pozatem powinien posiadać szybką orjentację i zmysł reak­
cji. Są to trzy obowiązujące czynniki, ażeby stać się do­
brym kierowcą i dobrym mechanikiem; jeżeli zaś doda­
my do tego gruntowną znajomość wiedzy artyleryjskiej, 
otrzymamy typ pełnowartościowego oficera artylerji mo­
torowej.

Analogiczne warunki powinien posiadać kandydat na 
podoficera artylerji motorowej.
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Nasuwa się pytanie w jaki sposób stworzyć i przygo­
tować kadrę zawodową artylerji motorowej?

Jednostki artylerji motorowej nie mogą być obcią­
żone tem zadaniem. Są one jeszcze na to za młode i za­
nadto sobą zajęte, a nastawienie ich w kierunku przeszko­
lenia surowego m aterjału kadrowego tylko utrudniałoby 
ich rozwój. Wysyłanie oficerów i podoficerów do Centrum 
wyszkolenie broni pancernej mija się z celem; nabywają 
oni tam, coprawda, wiele cennych wiadomości fachowych, 
a oprócz tego wiedzę dotyczącą broni pancernej, lecz ta 
wiedza jest naogół zbędna dla nich; zamiast tego potrzeb­
niejsze byłoby opanowanie regulaminu artylerji motoro­
wej. Stąd wyłania się konieczność zorganizowania wła­
snego Centrum wyszkolenia artylerji motorowej.

Centrum wyszkolenia artylerji motorowej mogłoby po­
wstać narazie przy jednym z pułków artylerji motorowej, 
m ając stały personel instruktorski i wykładowe w (siły 
odpowiednie już posiadamy).

W związku z rozwojem motoryzacji artylerji i ko­
niecznością wyszkolenia rezerw, nasuwa się zagadnienie 
stworzenia korpusu oficerów rezerwy artylerji motorowej. 
O doborze i wyszkoleniu tych oficerów trzeba zawczasu 
pomyśleć.

Poruszając temat wyszkolenia trzeba wspomnieć o 
pomocach naukowych; pułki artylerji motorowej muszą 
być obficie zaopatrzone w pomocniczy sprzęt wyszkole­
niowy, we wzory, tablice i modele (przekroje), gdyż jest 
to ogromnem ułatwieniem i przyspiesza znakomicie szko­
lenie.

Pozatem bardzo ważną jest sprawa taboru samocho­
dowego, przeznaczonego do wstępnego szkolenia. Rzecz 
tę można traktować dwojako: albo korzystać przy szko­
leniu z taboru linjowego, albo przydzielić specjalny sprzęt
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szkolny. Byłbym za tem, ażeby dla oszczędności sprzętu, 
który jest narażony bardzo na wszelkiego rodzaju uszko­
dzenia w czasie nauki, przeznaczyć na ten cel kilka ma­
szyn nawet starszego typu. Koszt tego dodatkowego wy­
posażenia szybko się zamortyzuje i pokryje.

Na zakończenie pragnę dodać, że artylerja motorowa 
posiada jeszcze wielu przeciwników.

Jedną z głównych omawianych ujemnych stron arty­
lerji motorowej miał być huk i warkot motorów oraz 
światło reflektorów, mogące, rzekomo, z łatwością zdra­
dzić je j obecność wobec nieprzyjaciela. Sprawa ta jts l 
po części rozwiązana i nie przedstawia się tak groźnie. 
Przez zastosowanie tłumików i specjalnych przesłon może 
artylerją motorową swobodnie i niespostrzeżenie mane­
wrować tuż za pierwszą linją.

Pozatem wysuwana była mała wytrzymałość na mróz. 
Doświadczenia, przeprowadzone przy 30° mrozie, dowiodły, 
że artylerja motorowa była stale gotowa do marszów i 
nie zaszedł ani jeden wypadek uszkodzenia sprzętu z po 
Wodu mrozów. Oczywista, utrzymanie tej gotowości wy­
magało dużego zużycia paliwa, silniki bowiem musiały być 
W  pewnych odstępach czasu zapuszczane i pracowały na 
stałych obrotach. Pokonywanie zasp śnieżnych idzie o 
Wiele sprawniej i łatwiej niż w artylerji o ciągu konnym.

Spotykałem się z zarzutami, jakoby słabą stroną ar­
tylerji motorowej była obawa o je j wytrzymałość na 
dłuższą metę w czasie długotrwałej wojny i manewrów, 
W  nieprzewidzianych odwrotach, gdzie sprzęt może ulec 
łatwo uszkodzeniu i utknąć w drodze.

Wszystkie te głosy są niewątpliwie słuszne i dykto­
wane troską o nasze wspólne dobro, lecz wypada mi je 
odeprzeć tym argumentem, że umysł ludzki jest tak nie­
wyczerpany i potrafi rozwiązać tak trudne nieraz zagad-



—  460 —

nienia, iż z pewnością przy dalszych systematycznych 
próbach i badaniach znajdą się niejedne sposoby i możli­
wości udoskonalenia technicznego sprzętu motorowego, 
które usuną ostatnie wątpliwości w jego przydatność dla 
artylerji.

Jeżeli zaś chcemy przygotować się do przyszłej woj­
ny —  prawdopodobnie wojny w calem tego słowa znacze­
niu technicznej —  musimy iść z duchem czasu. Nie wolno 
pozostać nam w tyle za innemi mocarstwami, gdyż na 
całym świecie, mimo dyplomatycznych rokowań pokojo­
wych, odbywa się w całej pełni wyścig zbrojeń. Motory­
zacja idzie naprzód w zawrotnie szybkiem tempie: gaz, 
czołg i samolot sta ją  się symbolem epoki.
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CELOWOŚĆ BADAŃ PSYCHOTECHNICZNYCH.

Rozwijana w ostatnich czasach coraz szerzej dążność 
do dostosowania w różnych dziedzinach życia badań psy­
chotechnicznych znalazła także miejsce w wojsku, jako 
środek pomocniczy do oceny i właściwego przydziału po­
borowych w poszczególnych formacjach. Badania te, jak 
również i sposoby ich przeprowadzenia znajdują się jesz­
cze w okresie próbnym. Warto przyjrzeć się im bliżej i 
na podstawie pewnego materjału stwierdzić ich przybli­
żoną wartość i celowość.

Z asadnicze kierunki badań  psychotechnicznych.

Istnieją dwa główne kierunki w psychotechnice; każ­
dy z nich ma inne metody badań i inny cel do osiągnięcia.

Pierwszy z nich, zwany s e le k c ją  sztuczną, polega na 
badaniu zdolności poszczególnych osób do pełnienia np. 
czynności szofera, pilota, kierownika ruchu na kolei i t. p. 
Dzieli on badane osoby na dwie grupy: zdatną do owego 
Zgóry określonego zawodu i niezdatną; przyczem zakwa­
lifikowaną przyjmuje, iniezakwalifikowaną zaś bezapela­
cyjnie odrzuca, nie badając już dalej uzdolnień w innym

P rzeg l. A rt.
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kierunku, chociażby wśród odrzuconych znajdowały się 
jednostki nawet wybitnie uzdolnione w jakimkolwiek in­
nym kierunku. Tego rodzaju badania stosują głównie więk­
sze warsztaty pracy i przedsiębiorstwa, możnaby je na­
zwać badaniami psychotechn icznem i zaw odow em i.

Drugi zaś kierunek, zwany selekcją naturalną, ma na 
celu wszechstronne zbadanie konstrukcji psychicznej ba­
danej jednostki i wskazanie na podstawie wyniku tych 
badań najodpowiedniejszej dla niej czynności lub zawo­
du, zgodnie z zasadą: „odpowiedni człowiek na odpo-
wiedniem miejscu'*. Tego rodzaju badania możnaby nazwać 
badaniami psychotechnicznemi naukow o - humaniłarnem i.

B adan ia  psychotechn iczne w w ojsku.

W  wojsku naszem żaden z tych dwóch zasadniczych 
kierunków nie ma narazie zastosowania. Pierwszy —  z tej 
prostej przyczyny, że każdy zdrowy obywatel bez wzglę­
du na to, jakiekolwiek byłyby jego uzdolnienia i przy­
datność umysłowa, musi obowiązkowo odbyć służbę woj­
skową. Uzupełnienie kontyngensu przeprowadzają spe­
cjalne komisje poborowe urzędujące w każdym powiecie, 
których celem nie jest oczywiście podział na zdolnych i 
niezdolnych pod względem psychicznym, lecz przeprowa­
dzenie selekcji wśród nich na zdatnych i niezdatnych do 
służby wojskowej pod względem fizycznym. Nie można 
więc czynności komisji poborowej nazwać badaniami psy­
chotechnicznemi zawodowemi.

Również drugi z omawianych kierunków, którego ce­
lem jest skierowanie badanej osoby na najodpowiedniej­
sze miejsce w wykonywaniu zawodu, nie jest stosowany 
przez żadną z komisji poborowych. Ten kierunek mógłby 
okazać się celowym i bardzo pożytecznym np. przy przy­
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dzielaniu poborowych, na podstawie ich indywidualnych 
uzdolnień do odpowiednich rodzajów broni; dlatego też nie 
jest wyłączona możliwość zastosowania go w przyszłości.

Narazie od kilku lat stosuje się w wojsku naszem ba­
dania psychotechniczne w poszczególnych formacjach. B a ­
dań tych jednak nie możemy zaliczyć ani do jednej ani 
do drugiej z wyżej omawianych grup, gdyż celem ich jest 
raczej zcrjentowanie dowódców w ogólnym poziomie, in­
teligencji poborowych, ułatwienie ich przydziału służbowe­
go oraz, co jest bodaj najważniejsze, wyciągnięcie pewnych 
Wniosków co do skuteczności metod tych badań. Dlatego 
też badania psychotechniczne w wojsku możnaby raczej 
zakwalifikować do kategorji in form acyjno - d ośw iad cza l­
nych.

Według Instrukcji o badaniach psychotechnicznych 
(cz. I), zadaniem tych badań, przeprowadzanych w bate- 
rjach, jest orjentowanie dowódców co do uzdolnienia ogól­
nego przydzielonego mu materjału i ułatwienie mu przy­
działu służbowego poborowych. Należy więc rozważyć na 
podstawie dotychczasowych wyników, czy cel ten zostaje 
osiągnięty, a jeżeli nie, to dlaczego i czy w takim razie 
można niedomaganiom zaradzić; a może badania psycho­
techniczne wogóle nie m ają racji bytu. W  rozważaniach 
tych opieram się na danych statystycznych za rok 1935.

Na podstawie wyniku badań psychotechnicznych w jed ­
nym z pułków kwalifikacja wypadła następująco:

do grupy A zakwalifikowano 16%  (bardzo dobrych), 
do grupy C +  zakwalifikowano 25%  (dobrych), 
do grupy C zakwalifikowano 28%  (dostatecznych), 
do grupy C —  zakwalifikowano 24%  (niedostatecz­

nych) ,
do grupy E zakwalifikowano 7%  (złych).
Wynik ten jest przedstawiony wykreślnie na rycinie 1.
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Powyższe oceny badań są już ostateczne i opierając 
się na nich możnaby mniemać, że wyszkolenie i poziom 
ogólny pułku będzie przeciętny, ponieważ 31%  poboro­
wych (C —  24%  i E —  7% ) to ludzie o poziomie niedosta­
tecznym i złym oraz 28%  o poziomie dostatecznym. Tym­
czasem w praktyce rzecz przedstawia się inaczej.

Porównanie ocen badań psychotechnicznych z ocena­
mi poszczególnych dowódców baterji przedstawia poniższa 
tabelka:

O cena badań 
psychotechnicznych

Z tego według oceny w baterjach  
w %% K orelacja

grupa ilość 1 2 3 4 5

A 16% 42 38 . 17 3 — 0,7

c + 25% 2 1 % 53 23 2>A — 0,9

c 28% 11 34 47 7 1 0,8

c — 24% 8 28 53 11 — 0,4

E n — 19 49 24 8 0,4

Razem 100% 16'A 37 38 8

A =  1 —  bardzo dobry, C +  =  2 —  dobry, C =  3 •— 
dostateczny,

C —  =  4 —  niedostateczny, E  =  5 —  zły.
Jak  widać z tabelki, według ocen dowódców, jest za­

ledwie 8,5%' niedostatecznych i złych, gdy tymczasem ba­
dania psychotechniczne wykazały aż 31% . Pozatem inne 
grupy w przybliżeniu zgadzają się. Zastanówmy się gdzie 
leży przyczyna tak znacznej różnicy w ocenach dwóch 
ostatnich grup (C —  i E ).
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20*

10*

Jeśli porównamy przy pomocy wzoru na korelację *) 
wyniki badań psychotechnicznych z ocenami dowódców, 
przekonamy się, że korelacja (ostatnia rubryka tabelki) 
dla grupy A, C +  i C jest dobra, ponieważ jest większa 
niż 0,5, natomiast jest złą w grupie C —  i E, ponieważ jest 
mniejsza niż 0,5. Przypuszczalne przyczyny tej niezgo­
dności są następujące:

1) Przed badaniem psychotechnicznem nie stosuje się 
t. zw. badań próbnych, wskutek czego badani, szczególnie 
ze  wsi, o niskim poziomie wykształcenia, mający bardzo 
niewiele do czynienia z ołówkiem i papierem, są onieśmie­
leni i tem samem nie wykazują swojej istotnej wartości 
umysłowej.

2) Nieumiejętność prowadzenia badań przez perso­
nel badający oraz nieodpowiednie pomieszczenie do ba­
dań.

3) Badania psychotechniczne, nawet najdokładniej

') Patrz psychologia Witwickiego tom I.

b  j  c- : c • c+ i a

Pod:: l a i k a ;  1c a  = 40 03Ób

Ryc, 1.



i najlepiej przeprowadzone, nie dają wyniku co do war­
tości moralnej badanego, i dlatego żołnierz o niedostatecz­
nym poziomie inteligencji może przedstawiać dużą wartość i  

np. jako jezdny, o ile ma zamiłowanie do konia. Doświad­
czenia wykazują, że właśnie z grupy C —  i E jest około 
75%  dobrych jezdnych i wogóle dobrych żołnierzy. Ambi­
cja, chęć do pracy odgrywa bardzo ważną rolę w ocenie 
dowódcy, czego nie mogą uwzględnić badania psychotech­
niczne.

Zbyt trudno byłoby usunąć wszystkie przyczyny. Ażeby 
jednak mimo to powstała przybliżona zgodność ocen ba­
dań pyschotechnicznych z ocenami dowódców oraz równo- 
imienna korelacja, wskazane byłoby zmienić stopniowanie 
w ocenach badań psychotechnicznych odpowiednio do po­
trzeb artylerji według poniższej tabelki.
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Grupa
Ilość punktów

W edług Instrukcji Według proponowanej skali

A od 6 do 13 od 6 do 13

c + — 14 — 20 —  14 — 21

c — 21 — 27 — 22 — 30

c  — — 28 — 35 — 31 — 38

E — 36 — 42 — 39 — 42

Je ś li więc przyjmiemy za podstawę proponowaną 
skalę ocen, to wynik badań psychotechnicznych w pułku 
przedstawiłby się w następujący sposób:
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Grupa Z badań p sy ch o tech n iczn yc h Z o c e n y  dowódców

A 16% 16,5%
C + 30% 31%
c 40% 38%

c  — 13% 8%
E 1% 0,5%

Z powyższej tabelki staje się widoczne, że przy pro­
ponowanej punktacji powstanie korelacja prawie zupełna 
i równoimienna w stosunku do wyników osiągniętych w ba- 
terjach.

Na tej podstawie można przypuszczać, że testy sto­
sowane do badań są dobre, tylko skala ocen nie odpowia­
da potrzebom artylerji i jest za wysoka w stosunku do wy­
magań, stawianych kanonierom.

Jeśli na podstawie nowej proponowanej skali ocen 
wykreślimy krzywą Galltona, to krzywa ta dla badanych 
warunków przedstawi się jak na rycinie 2.

Na tej rycinie poszczególnym grupom odpowiadają 
kwadraty, których boki są w stosunku proporcjonalnym 
do procentowej ilości zakwalifikowanych do tych grup. 
Jeżeli następnie każdy kwadrat podzielimy na pasy, któ­
rych szerokość będzie odpowiadała ilości stworzonych spe­
cjalistów, to otrzymamy wykreślny obraz grupy z podzia­
łem na specjalności. Na podstawie wykresu możemy po­
czynić następujące spostrzeżenia:

Z grupy A (najlepszej) zakwalifikowano do szkoły 
podoficerskiej 75%, do różnych specjalności 25% . Prócz 
tego widzimy, że w grupie tej przeważają poborowi z miast, 
o poziomie wykształcenia ponad 5 oddziałów szkoły po­
wszechnej.

Z grupy C +  (dobrej) zakwalifikowano do szkoły po­
doficerskiej już tylko około 9°/o, do różnych specjalności
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około 50% , do obsługi około 20% , reszta zaś około 10% 
dostała się do zwiadu. Pozatem stwierdzamy zjawisko, 
że przy przejściu z grupy A na grupę C r  odsetek poboro­
wych z miast maleje, a odsetek poborowych ze wsi wzrasta 
oraz, iż temu procesowi towarzyszy równolegle obniżanie 
się poziomu wykształcenia.

Po przeprowadzeniu powyższych spostrzeżeń także 
W  pozostałych grupach dojdziemy do następujących wnio­
sków, które w przyszłości mogą się stać prawami:

a) Zachodzi stała i równoimienna korelacja pomiędzy 
grupami uzyskanemi z wyniku badań psychotechnicznych 
a poziomem wykształcenia badanych. K orelacja ta wyno­
si około 0,8 a więc jest prawie całkowita. Inaczej mówiąc, 
im wyższa grupa —  tem wyższy poziom wykształcenia, któ­
ry dla grupy A wynosi ponad 5 oddziałów szkoły po­
wszechnej. Są pewne odchylenia od powyższej reguły, ale 
one dotyczą tylko tych poborowych, którzy uzyskali wy­
kształcenie na wsi i którzy w praktyce zakwalifikowali 
się do grupy niższej. Stąd wynika wniosek, że albo poziom 
szkoły wiejskiej stoi niżej od poziomu szkoły miejskiej, 
albo też pewną rolę odgrywa tu środowisko, w jakiem zo­
stała wychowana dana jednostka.

b) Zachodzi stała i równoimienna korelacja między 
grupami uzyskanemi z wyników badań a poborowymi z 
miast, różnoimienna zaś w odniesieniu do poborowych ze 
Wsi; wartość korelacji wynosi około 0,7.
UWAGA. Na podstawie wniosków a) i b) możemy po­

wiedzieć, że poborowi z miast m ają wyższe wy­
kształcenie i więcej zdolności przystosowywa­
nia się do nowych warunków niż poborowi ze 
wsi.

c) Zachodzi stała i równoimienna korelacja między 
grupami uzyskanemi z wyniku badań a kanonierami spe­
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cjalistami, różnoimienna zaś w odniesieniu do kanonierów 
jezdnych i bez specjalności.

Opierając się na powyższych wnioskach, dowódca już 
przed przeprowadzeniem badań może określić do pewne­
go stopnia, na podstawie danych o wykształceniu i pocho­
dzeniu, przydatność przydzielonych mu poborowych, a na­
stępnie właściwie przeprowadzone badania psychotech­
niczne dadzą mu ustalone pojęcie o nich. Na podstawie 
krzywej Galtona dowódca zgóry będzie mógł określić z pe­
wną dokładnością z jakim zasobem ma do czynienia, czy 
starczy mu kandydatów do szkoły podoficerskiej, na ce­
lowniczych, specjalności i t. p.

B adan ia  specjaln e.

Oprócz badań psychotechnicznych ogólnych są jeszcze 
stasowane badania specjalne. Badania te przeprowadza 
się w myśl Instrukcji (cz. II.) dotyczą one kandydatów 
na celowniczych i do plutonu łączności. ,,Celem badań“, 
mówi Instrukcja, „ jest ułatwienie doboru przez wskazanie 
tych żołnierzy, których uzdolnienie odpowiada kierunkowi 
ha specjalistów, a mianowicie celowniczych i żołnierzy 
plutonu łączności".

Zastanówmy się teraz czy badania specjalne wywią­
zują się ze swego zadania czy też nie.

a) B adan ia  celow niczych.

Testy stosowane przy badaniu na celowniczych zasa­
dniczo nie wprowadzają nic nowego do badań w porówna­
niu z testami części I. Instrukcji, prócz stwierdzenia 
umiejętności liczenia. Nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że umiejętność szybkiego i bezbłędnego liczenia jest
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bardzo ważna, a nawet dla sprzętu 75 mm jest wymaganiem 
kcniecznem. Nie sądzę, by była potrzeba wyszukiwania 
kandydatów na celowniczych zapomocą badań psychotech­
nicznych. Na podstawie wniosku a) o wykształceniu (patrz 
wyżej) dowódca wie z której grupy ma brać celowniczych, 
gdyż prawie zawsze umiejętność liczenia idzie w parze 
z posiadanem wykształceniem. Dowódca ma dość czasu, 
by poznać ludzi i wybrać kandydatów na cełowniczyeft, 
gdyż okres szkolenia ich rozpoczyna się po upływie prze­
szło miesiąca od chwili rozpoczęcia szkolenia poborowych.

W ydaje mi się, że badania na celowniczych w więk­
szości wypadków nie spełniają swego zadania. Korelacja 
istnieje, ale między grupami, z wyniku badań według czę­
ści I Instrukcji, a oceną dowódców, co można łatwo stwier­
dzić na podstawie poniższej tabelki.

O cena na podsta­
wie badań według 
części I. Instrukcji

*

Zakw alifikow an 
według oceny d 

wódców
*

o
D-

Zakw alifikow ano 
według badań 
specjalności

%
1 2 3 4 5 A c + C C — E

A 24 16 8 — — — 22 2

c + 40 8 16 16 — — 24 12 2 2

c 36 — 10 24 2 — 10 14 12 — —

Razem 100 24 34 40 2 — 56 28 14 2 —

Nie można tu powiedzieć czy testy stosowane do ba­
dań celowniczych są dobre czy też złe. Ja k  widać z ta­
belki, klasyfikują one bardziej łagodnie od testów części I. 
Instrukcji, gdyż według tej części w grupie A znalazło się 
24%, według zaś części II. jest ich aż 56% ; wynikło to
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może dlatego, że kandydaci są już oswojeni ze sposobem 
badań, pracują spokojniej i osiągają lepsze wyniki. Dłuż­
sze doświadczenia w tym kierunku mogłyby naprowadzić 
na właściwą drogę.

b ) B adan ia  żołn ierzy do plutonu łączności.

Aby stwierdzić czy testy przy badaniach kandydatów 
do plutonu łączności są dobre, należy wynik badań po­
równać z wynikiem badań według części I Instrukcji oraz 
oceną dowódcy plutonu. Porównanie to uwidocznia poniż­
sza tabelka.

Ocena na podsta­
wie badań według 
części I. Instrukcji

%

Zakw alifikow an 
według oceny 

dowódców
%

o Za kw alifikow ano 
według badań 

specjalnych
*

1 2 3 4 5 A c + C C — E

A 2 2 — — — — — 1 — 1
c + 29 3 25 1 — — 1 — 13 8 7

c 45 3 18 24 — — — 2 12 13 18

c — 24 — 4 19 1 — — . — 2 2 20

Razem 100 8 47 44 1 — 1 3 27 23 46

Na podstawie tabelki widzimy, że nawet ci kandydaci, 
którzy na podstawie badań według części I Instrukcji zo­
stali zakwalifikowani do grupy najlepszej, przy badaniach 
specjalnyh zostali zepchnięci do grup słabszych. Następ' 
nie badania wykazały, że 69%  badanych osiągnęło wynik 
niedostateczny i zły, a więc do plutonu łączności wogóle 
nie nadawali się. Tymczasem praktyka mówi co innego.
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Według oceny dowódcy, nienadających się jest zaledwie 
1%>, a jeśli chodzi o korelację, to raczej istnieje ona po­
między ocenami dowódcy a wynikiem badań według czę­
ści I. Powyższe dane upoważniają do twierdzenia, że 
testy, stosowane przy tych badaniach, są zupełnie nieod­
powiednie w stosunku do wymagań, stawianych kanonie­
rom łączności w artylerji. Próba polegająca na badaniu 
rytmiki, na kojarzeniu liter z dźwiękami, próba szybkiej 
Wyuczalncści oraz uchwycenia w stosunkowo krótkim cza­
sie szybkiego tempa jest stanowczo za trudna. Tego ro­
dzaju badania mogłyby raczej być stosowane celem wy­
boru radiotelegrafistów, co znów w praktyce nie jest po­
trzebne, gdyż wyszkolenie w plutonie łączności w pierw­
szym okresie odbywa się wspólnie, i dowódca zawsze ma 
dość czasu i sposobności do wyboru zdolniejszych jedno­
stek na. specjalistów łączności. Większość kanonierów 

łączności w artylerji to są telefoniści i sygnaliści; tych 
znów nie trzeba szkolić w odbieraniu szybko nadawanych 
Znaków Morse‘a, gdyż nadawanie tarczami czy też apara­
tami świetlnemi odbywa się powoli. Przy badaniach nale- 
żiałoby stosować tylko litery złożone z połączenia krótkiego 
1 długiego dźwięku, a szybkość nadawania nie powinna 
Przekraczać 25 znaków na minutę.

Na podstawie powyższych wywodów możnaby powie­
dzieć, że badania psychotechniczne żołnierzy do plutonu 
łączności, przeprowadzone w ten sposób, zupełnie nie speł­
niają swego zadania. Na podstawie badań trzebaby po­
wiedzieć, że przeważająca większość kanonierów wogóle 
nie nadaje się do łączności, gdy tymczasem ci właśnie ka- 
nonierzy pracują zupełnie dobrze, tak, że na manewrach 
lub na szkole ognia łączność bardzo rzadko zawodzi. Na­
leżałoby przeprowadzić szereg doświadczeń w kierunku
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udoskonalenia testów i metod badań, by osiągnąć dodatnie 
wyniki.

Uwagi końcow e.

Streszczając to wszystko cośmy dotychczas powiedzie­
li, dochodzimy do następujących wniosków:

1) Badania psychotechniczne, prowadzone w pułkacń 
według Instrukcji cz. I., nawet w sposób obecny, spełniają 
swoje zadanie. Na podstawie krzywej Galtona jesteśmy 
dość dobrze zorjentowani o poziomie ogólnego uzdolnie­
nia poborowych i możemy z dużem prawdopodobieństwem 
określić poziom wykształcenia rocznika i jego przydatność 
(przyjmując np. za podstawę krzywą z roku lv35, a mając 
doświadczenie jaki wynik pracy uzyskał ten rocznik, mo­
żemy porównać ją  z krzywą, uzyskaną w roku następnym, 
i wyciągnąć wnioski, czy poziom będzie lepszy czy gorszy, 
czy starczy kandydatów do szkoły podoficerskiej, na spe­
cjalności i t. p.).

2) Badania psychotechniczne specjalne nie spełniają 
swego zadania, ponieważ jedne z nich są przeprowadzane 
w nieodpowiednim czasie (badania na celowniczych), a 
drugie znów posługują się nieodpowiedniemi testami (ba­
dania żołnierzy do plutonu łączności). Należałoby prze­
prowadzić szereg doświadczeń w tym kierunku celem do­
stosowania testów do wymagań stawianych kanonierowi 
łączności w artylerji.

3) Należałoby wprowadzić w życie zasadę przesunięć 
pomiędzy oddziałami, na podstawie badań psychotechnicz­
nych, tak, by ilość poborowych z każdej grupy była zbli­
żona w poszczególnych baterjach —  celem wyrównania po­
ziomów. W tym celu należałoby badania psychotechnicz­
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ne przeprowadzać bezpośrednio po wcieleniu rocznika, a 
więc następnego lub trzeciego dnia.

4) Należy zmienić podział grup według proponowanej 
Punktacji, która jest odpowiedniejsza dla potrzeb arty­
lerji.

5) Badania psychotechniczne mają wielkie znaczenie 
(doświadczalne. Należy przeprowadzać doświadczenia i 
Wszystkie wyniki ujmować statystycznie, gdyż tylko w ten 
sposób dojść można do osiągnięcia testów i metod badań, 
odpowiadających potrzebom artylerji.

Na zakończenie należy zwrócić uwagę na to, że po­
czynione wnioski nie są matematycznie ścisłe, gdyż zakres 
obserwacji jest bardzo ograniczony, tak co do czasu (1 rok), 
jak i co do ilości badanych (1 pułk). Należałoby poczynić 
(doświadczenia w kilku jednostkach i, opierając się na 
większej ilości doświadczeń, ustałić zasady badań psycho­
technicznych.



Kpt. w st. sp. ROMUALD BU ŻKIEW ICZ

ZASADY DZIAŁANIA I CH A RA K TERYSTYK A  
ODBIORNIKÓW  W NASŁUCHOWNIKACH 

PRZECIW LOTNICZYCH ').

Zasada działania nasłuchownika polega na wzmacnia­
niu odbieranego dźwięku i doprowadzaniu go do ucha na- 
słuchowcy. Dzięki dużemu rozstawieniu muszli odbiorczych 
dokładność określania kierunku źródła dźwięku przy po­
mocy nasłuchownika jest znacznie większa niż przy na­
słuchiwaniu gołem uchem.

Nasłuchownik przeciwlotniczy powinien zasadniczo 
odbierać tylko dźwięki pochodzące od wykrywanego sa­
molotu, a szczególnie dźwięk wywołany ruchem śmigła. 
W arkot pracującego silnika lotniczego nie może być bra­
ny pod uwagę przy budowaniu nowoczesnych nasłuchowni-

U Opracowano na podstawie: 1) Gunnery, fire control and
position fiding fcr antiaircraft artillery . W ashington 1930. 2) N. <L 
Gcłowin. A kusticzeskije pielengatory i podsłusziwatieli. Leningrad 
193. 3) Le reperage acoustiąue des aeronefs. M ethodes et appareils. 
Le lieutenant de reserve P. Leglise. Revue de 1‘Armee de l ‘A ir 1935. 
4) Broszury i katalogi firm Sperry, Goerz, Barbier-Benard et Tu- 
renne, Sautter-H arle i in.
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ków, ponieważ może on być prawie całkowicie stłumiony 
podczas zbliżania się samidlotu do celu.

Podstawowem zadaniem nasłuchownika przeciwlotni 
czego jest umożliwienie określania z jak największej od­
ległości, jak najdokładniejszego położenia zbliżających się 
lub oddalających od objektu bronionego niewidocznych 
samolotów nieprzyjacielskich. W związku z tem nasłu- 
chownik powinien umożliwiać odróżnianie dźwięku samo­
lotu od innych ubocznych dźwięków, znajdujących się w 
strefie odbioru nasłuchownika, a oprócz tego pozwalać na 
odróżnianie dźwięku samolotu typu ciężkiego (bombardu­
jącego) od samolotu lekkiego (myśliwskiego).

Ponieważ głównem zadaniem obrony przeciwlotniczej 
jest przeciwdziałanie bombardowaniu, przeto nasłuchow- 
niki powinny być tak zbudowane, by umożliwiały wykry­
wanie przedewszystkiem samolotów bombardujących.

Najistotniejszą częścią składową każdego nasłucho­
wnika są odbiorniki dźwięku, których przeznaczeniem jest 
odbieranie jak największej ilości energji akustycznej do­
chodzącej od samolotu do nasłuchownika, skupianie tej 
energji i przewodzenie je j z jak najmniejszemi stratami 
do ucha nasłuchowcy.

W budowanych ostatnio nasłuchownikach stosuje się 
dwa rodzaje odbiorników: tubowe i muszlowe.

O dbiorniki tubowe.

Odbiorniki tubowe mają kształt rur stożkowych, hy- 
perbolicznych lub eksponencjonalnych.

Aby określić jakość odbiorników tubowych, należy 
zastanowić się nad czynnikami, od których zależy praca 
tuby.

Tuba, podobnie do cylindra zamkniętego z jednego
7 n  a .
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końca, wzmacnia właściwe danej tubie tony zasadnicze 
i ich harmoniczne. W odróżnieniu jednak od cylindra, tuby 
mają właściwość wzmacniania różnych częstotliwości aku- 
stycznych tylko do ipewnych granic. Oprócz tego tuba 
wzmacnia w znacznie większym stopniu właściwe je j czę­
stotliwości zasadnicze niż pozostałe, przyczem wzmocnię 
nie częstotliwości wyższych od zasadniczych jest prawie 
stałe. Aby tuba, jako odbiornik nasłuchownika, dawała 
odbiór bez zniekształceń, zachodzi konieczność nadawania 
je j znacznej długości, gdyż tylko przy tym warunku czę­
stotliwości zasadnicze tuby będą niższe od częstotliwości 
zasadniczych źródła dźwięku, która dla większości samo­
lotów zawierają się w granicach 100— 250 okresów (ryc. 1).

Ryc. 1.

Doświadczenia wykazały, że częstotliwości zasadnicze tu­
by są odwrotnie proporcjonalne do je j długości i że dla 
uniknięcia dużych strat energji akustycznej, wskutek od­
bijania się dźwięku w tubie, długość tuby nie powinna być 
mniejsza niż 180 cm, bowiem w przeciwnym wypadku odbiór 
zapomocą tuby staje się słabszy niż gołem uchem. Stwier­
dzono również, że średnie wzmocnienie przez tubę wszyst'
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kich częstotliwości wzrasta w miarę zwiększania długości 
tuby do 750 cm, przy większych długościach tuby wzmoc­
nienie to zaczyna maleć.

Ostatnim czynnikiem, zmuszającym do nadawania du­
żej długości odbiornikom tubowym, jest szum wiatru, któ­
ry wywołuje dźwięki wysokie, lepiej słyszane przez tuby 
krótkie niż przez długie.

Oprócz długości tuby na sprawność je j działania wpły­
wa również średnica je j otworów, wejściowego i w yj­
ściowego.

Średnicę otworu wejściowego tuby ustalono doświad­
czalnie jako stosunek długości tuby do średnicy tego otworu; 
najlepsze wyniki otrzymuje się, gdy stosunek powyższy 
wynosi 5:1. Przy większym stosunku, chociaż otrzymuje 
się bardziej stałe wzmocnienie wszystkich częstotliwości 
akustycznych, to jednak wzmocnienie średnie wypada ma­
łe, ponieważ im większy będzie stosunek powyższy, tem 
bardziej tuba będzie zbliżona swym kształtem do płasz 
czyzny, a przez to większe będą straty energji akustycz­
nej wskutek odbicia się dźwięku. W wypadku przeciwnym 
t. j. gdy tuba będzie zbyt wąska, staje się ona podobna do 
cylindra i wskutek tego silnie rezonuje i zniekształca od­
bierane dźwięki.

Średnica otworu wyjściowego tuby powinna się rów­
nać średnicy muszli usznej, t. j. 5— 6 cm. Im węższą bę­
dzie tuba w końcu przylegającym do ucha, tem większe 
będzie ciśnienie akustyczne w tym końcu, a więc i większe 
będzie wzmocnienie dźwięku; wzmocnienie powyższe bę­
dzie wzrastało tylko do tej pory, póki straty (wskutek du­
żego tarcia w zbyt wąskiem końcu) nie zaczną niweczyć 
otrzymywane wzmocnienie, co następuje wówczas, gdy 
średnica wąskiego końca tuby jest mniejsza niż 6 mm.

Czasem jest korzystne, zamiast dostosowywania wą­
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skiego końca tuby do ucha, łączyć ją z uchem zapomocą 
giętkiej rury, stanowiącej przewód dźwięku. Długość tego 
przewodu nie może być jednak dowolna. Najlepsze wy­
niki otrzymuje się, gdy długość przewodu równa się 1/3 
długości tuby. Przy długości przewodu wynoszącej Yt dłu­
gości tuby otrzymuje się wyniki najgorsze.

Sprawność odbiorników tubowych zależy nietylko od 
długości tuby i wielkości je j otworu wejściowego i wyj­
ściowego, lecz również od kształtu powierzchni tuby.

Początkowo stosowano w nasłuchownikach tuby stoż­
kowe, z powodu łatwego ich wykonania oraz z braku do­
statecznych wiadomości o działaniu tub innych kształtów 
(hyperbolicznych i eksponencjonalnych).

Obliczenia wykazują, że tuby hyperboliczne, jako od­
biorniki dźwięku są lepsze niż tuby stożkowe, a eksponen- 
cjonalne przewyższają swemi zaletami tuby obu poprzed­
nich rodzajów.

Wyższość odbiorników eksponencjonalnych nad inne- 
mi odbiornikami tubowemi łatwo jest udowodnić nawet 
bez dociekań matematycznych.

Głownem zadaniem tuby wogóle jest przekazywanie 
do ucha jak największej ilości energji akustycznej, otrzy­
mywanej w otworze wejściowym tuby. Wskutek zmian 
powierzchni (przekroju poprzecznego) tuby, powstają w 
niej straty odbieranej energji akustycznej. W celu zmniej­
szenia tych strat należy dążyć do tego, by zmiany wiel­
kości i położenia powierzchni tuby były możliwie łagodne. 
Okazuje się, że jeżeli wspomniane zmiany powierzchni bę­
dą proporcjonalne do długości tuby, to odbijanie się dźwię­
ku, a więc i straty energji akustycznej w tubie będą zni­
kome i stałe. Warunkowi powyższemu odpowiada jedynie 
tuba eksponencjonalna (ryc. 2), której bok w przekroju
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podłużnym przedstawia linję krzywą eksponencjonalną 
(wykładniczą) wyrażającą się równaniem:

A =  A'eBx, (1)

w którym A  oznacza powierzchnię przekroju poprzecznego 
w dowolnym punkcie osi podłużnej tuby, A ’ —  powierzch­
nię przekroju węższego otworu tuby, e — podstawę lo- 
garytmów naturalnych, B  —  współczynnik stały uwarun­
kowany długością tuby i średnicą je j otworów, x  —  od­
ległość cięcia mierzoną od otworu wyjściowego tuby.

Oprócz wyżej wymienionych zalet tuby eksponencjo- 
nalnej posiadają tę wyższość nad tubami innego kształtu, 
że mogą być wyginane w celu zaoszczędzenia zajmowane­
go przez nie miejsca, bez szkody dla sprawności akusty­
cznej tuby.

Odbiornik eksponencjonalny jednego nasłuchownika, 
ostatnio przyjętego w wojsku Stanów Zjednoczonych, ma 
następujące cechy:
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m aterjał aluminjum, 
rozstawienie odbiorników 2,84 m, 
długość tuby 518 cm, 
powierzchnia otworu wejściowego 
średnica otworu wyjściowego 3— 4 cm, 
stopień zwiększania się powierzchni przekroju poprzecz 

nego 3,8% na 1 cal.
O dbiorniki muszlowe.
Typowym nasłuchownikiem z odbiornikami muszlowe- 

mi jest nasłuchownik Goerza. Odbiorniki w tym nasłuchow- 
niku składają się z muszli P ryc. 3), o kształcie paraboloida 
obrotowego, i przewodu akustycznego E  o kształcie elipso­
ida obrotowego, którego jedno ognisko F e jest jednocześnie 
ogniskiem paraboloida a drugie —  F t miejscem dla ucha 
nasłuchowcy. Zasada działania takiego odbiornika jest 
oparta na analogji zjawisk akustycznych i optycznych. Pro-

XI

mienie akustyczne, pochodzące od dalekiego źródła dźwię­
ku, w wypadku dokładnego skierowania odbiornika na to 
źródło, skupiają się w ognisku F f a następnie po odbiciu się 
od elipsoida trafiają w ognisko F  (do ucha). Jeżeli odbior­
nik nie jest skierowany na nasłuchiwane źródło dźwięku,
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wćwczas to źródło znajduje się bądź po lewej bądź po pra­
wej stronie osi akustycznej nasłuchownika. Jeżeli np. pod­
czas nasłuchiwania  źródło dźwięku jest na lewo od osi aku­
stycznej c-c  (ryc. 4), promienie dźwiękowe d -d  skupiają się 
tylko w ognisku muszli lewej i dochodzą tylko do ucha le­
wego; promienie padające w tym samym czasie na muszlę 
prawą odbijają się tak, że ominą elipsoid prawy i do ucha 
prawego nie dojdą.

P .
• r o m ie n ie  a k u s t y c z n e  d o c h o d z ą c e  ' P r o m ie n ie  a k u s t y c z n e  n ie  t r a f ia ją c e

d o  le w e g o  e lip s o id a  d o  e l ip s o id a  p ra w e g o

^ c L d .  C \ d  cf cl-

Ryc. 4.

Podobne zjawisko będzie zachodziło gdy źródło dźwię­
ku znajdzie się na prawo od osi c -c ;  w tym wypadku dźwięk 
będzie słyszany tylko uchem prawem.

Rycina 5 przedstawia przebieg promieni akustycznych, 
dochodzących do odbiornika przy różnych kierunkach jego 
względem źródła dźwięku. Z tej ryciny widać, że tylko w 
wypadku, gdy odchylenie osi akustycznej nasłuchownika 
od kierunku na źródło dźwięku nie przekracza 4", dźwięk 
jest słyszany jednocześnie prawem i "lewem uchem, jednak



Ryc. 5.
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natężenie słyszanego dźwięku w obydwu uszach jest róż­
ne, natężenie to jest największe tylko przy dokładnem 
skierowaniu nasłuchownika na źródło dźwięku. Przebieg 
zmian natężenia dźwięku, zachodzących w nasłuchowniku 
Goerza, przedstawia rycina 6, z której widać, że dźwięk za­
czyna być słyszany lewem lub prawem uchem już przy 
odchyleniu osi akustycznej nasłuchownika od kierunku na 
źródło dźwięku o 67°. Przy zmniejszeniu odchylenia na­
tężenie dźwięku powoli wzrasta, przy O" jest największe, 
poczem szybko m aleje i przy odchyleniu 4° dźwięk prze­
staje być słyszany.

Odbiorniki Goerza, według twierdzenia wynalazcy*), 
mają odznaczać się dużą kierunkowością, dzięki skośnemu 
ścięciu paraboloida po linji a-a  (ryc. 3). Przy tem bowiem 
rozwiązaniu bardzo małe odchylenie osi xx  od kierunku na 
dźwięk w przestrzeni x F py powoduje bardzo dobrze odczu­
wane zmiany natężenia, natomiast prawie niedostrzegalne 
zmiany w natężeniu słyszanego dźwięku.

Ryc. 6.

Na dużą kierunkowość odbiorników Goerza wpływa 
również to, że otwór ogniskowy elipsoida (Fe) jest niewiel­
ki, wskutek czego do ucha przedostają się tylko te promie­
nie akustyczne, które po odbiciu się od paraboloida prze­
chodzą wpobliżu jego ogniska.

')  Br. M. Mauer, b. m ajor arty lerji austrjack ie j.
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Dokładność kierunku na źródło dźwięku będzie tem 
większa, im mniejszy będzie kąt a0 (ryc. 7), utworzony 
osią paraboloida x-x i styczną do elipsoida, wyprowadzoną 
z wierzchołka paraboloida. Wewnątrz kąta rj.0 dźwięk 
odbierany słyszy się jednocześnie w obydwu uszach. W 
związku z tem należy dążyć do tego, aby elipsoid był jak 
najwięcej wydłużony, a paraboloid miał możliwie duży pa­
rametr.

Celem usunięcia szkodliwego rezonansu elipsoid ma 
szczelinę podłużną F  (ryc. 8), która jest przykryta płótnem, 
zapobiegającem dostawaniu się do wnętrza elipsoida dźwię­
ków postronnych i wilgoci.

Zastosowanie takie szczeliny zwiększa w pewnych wy­
padkach dokładność o 30% .

Przekrój 2 -Z

- o - '

z 1

Ryc. 8.

Wytwórnia Benard-Barbier et Turenne na podstawie 
najnowszych badań zaopatruje obecnie swe nasłuchowni-
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ki w muszle przedstawione na rycinie 9. Średnica tych mu­
szli wynosi 60 —  100 cm, i w przekroju wzdłuż osi akusty­
cznej ma ona kształt odwróconych tub (ryc. 10). Kształt 
powyższej muszli został ustalony doświadczalnie.

Muszle podobne z kształtu są stosowane również w na- 
słuchownikach innych wytwórni: Barr & Stround, f. Kol­
bem i Danek i in.

Wytwórnia Sautter-Harle stosuje w swych nasłuchow- 
nikach odbiorniki (ryc. 11), w których zasadniczą częścią 
składową jest wycinek paraboloida o dużej ogniskowej, 
przyczem ognisko znajduje się w wylocie tuby połączonej 
z paraboloidem w jedną całość.

Dla uniemożliwienia dostawania się dźwięków ubocz­
nych do muszli wycinek paraboloida jest obramowany 
ściankami, tak, że całość odbiornika jest podobna do du­
żego głębokiego czerpaka.

Zzewnątrz cały odbiornik jest odziany filcem i płó­
ciennym pokrowcem, chroniącym go od wpływu wiatru.

Zasada działania odbiorników nasłuchownika Sautter- 
Harle jest podobna do działania odbiorników Goerza.

Ryc. 9. Ryc. 10.
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Dźwięk, trafiając do muszli, częściowo pada na je j powierz­
chnię paraboliczną i skupia się w je j ognisku, które jest 
jednocześnie ogniskiem paraboloida; część zaś promieni 
dźwiękowych trafia bezpośrednio do tuby, która ześrod- 
kowuje je w tem samem ognisku. Wskutek tego dźwięk zo­
staje znacznie wzmocniony, i w tym stanie dochodzi do 
ucha przez szeroki (około 10 cm) i krótki przewód cylin­
dryczny.

Wytwórnia Galileo stosuje w swych nasłuchownikach 
odbiorniki, które składają się z muszli paraboloidalnej, od­
bierającej dźwięk i zwróconej do ogniska paraboloida tuby 
przewodzącej dźwięk od muszli do ucha nasłuchowcy. Za­
sada działania odbiornika jest podobna do działania od­
biornika Sautter-Harle.

Porów nanie w artości różnych nasłuchow ników .

Jakkolwiek budowa opisanych wyżej odbiorników dwu 
najcharakterystyczniejszych typów nasłuchowników jest 
oparta na najbardziej wyczerpujących rozważaniach teore­
tycznych, to jednak, jak się okazuje w praktyce (przynaj­
mniej według twierdzeń firm konkurencyjnych), sprawność 
tych odbiorników nie jest tak doskonała jak to wynikało z 
rozważań.

Nie bez korzyści będzie dla rzeczowej oceny i porów­
nania opisanych wyżej odbiorników przytoczenie podkre­
ślanych przez poszczególne wytwórnie zalet własnych i wad 
obcych nasłuchowników.

Wytwórnia Goerz np. twierdzi, że odbiorniki tvpu 
Sperry (tuby eksponencjonalne) są gorsze niż je j odbior­
niki z następujących względów:

1. zniekształcają dźwięk, odbierany wskutek wielo­
krotnego odbijania się go od ścian tuby;
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2) m ają znacznie mniejszy stożek odbioru (ryc.. 4) 
z powodu bardzo długich tub;

3) nie posiadają osłony ścianek odbiorników, tłumią­
cej dźwięk wiatru;

4) odznaczają się małą kierunkowością, przez co wy­
czucie równowagi dwuusznej występuje w nich niewyraź­
nie, a to powoduje małą dokładność kierunku.

Wytwórnia Sperry natomiast podkreśla następujące 
wady odbiorników Goerza:

1) Nie dają one prawie żadnego wzmocnienia dźwięku, 
wskutek czego ich zasięg jest mniejszy niż zasięg aparatów 
Sperry. Przyczyną braku wzmocnienia jest to, że parabo- 
loid nie ześrodkowuje odbieranych promieni akustycznych 
w swojem ognisku. Równoległe promienie dźwiękowe po 
odbiciu się od paraboloida przecinają się nie w jednym 
punkcie, lecz tworzą dość dużą plamę akustyczną, której 
średnica, dla dźwięków niskich dochodzi nawet do 1 m.

2) Wskutek słabego wzmocnienia trudne jest odróżnia­
nie bardzo słabego dźwięku dalekiego samolotu od innych 
dźwięków postronnych, które są często silniejsze od dźwię­
ków samolotu.

3) Wskutek małej średnicy muszli (paraboloida), któ­
ra nie przekracza 1 m, odbiorniki Goerza są czułe jedynie 
na dźwięki wysokie (o długości fali rzędu 15 cm lub 2000 
okresów). Dla dźwięków niskich należałoby stosować para- 
boloidy o średnicy 3— 4 m, co jednak w praktyce nastręcza 
dużą niewygodę.

4) W odbiornikach Goerza powstają straty znacznej 
części energji akustycznej wskutek odbicia się dźwięku 
przy zetknięciu się go z muszlą, ponieważ w rzeczywistości 
odbierane promienie dźwiękowe nigdy nie są równoległe, 
jak to przyjmuje się przy teoretycznem uzasadnieniu bu­
dowy odbiorników Goerza.
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5) Ponieważ w początku nasłuchiwania dalekiego sa­
molotu w bliżej nieznanym kierunku warkot samolotu w 
odbiornikach Goerza słyszy się tylko jednem uchem (i to 
w dodatku słabo), przeto określanie kierunku samolotu 
jest utrudnione do chwili dostatecznego zbliżenia się go 
do nasłuchownika.

Wytwórnie Benard-Barbier et Turenne, Sautter-Harle 
i inne twierdzą, że ich odbiorniki nie posiadają wad od­
biorników Goerza i Sperry.

Według twierdzenia wytwórni Sautter-Harle, je j od­
biorniki mają tę wyższość nad odbiornikami Goerza, że 
dzięki większej powierzchni odbiorczej muszla jest lepiej 
dostosowana do dźwięków niskich. Pozatem muszla 
Sautter-Harle działa jak zwykła tuba, wzmacniając odbie­
rany dźwięk, co nie jest uzyskiwane w odbiornikach Goerza.

Wskutek stosunkowo dużej średnicy przewodów 
dźwięku oraz małej ich długości i prostolinjowości nie po­
wodują one znacznych strat w natężeniu doprowadzonego 
do ucha dźwięku, jak to bywa w długich i wąskich przewo­
dach nasłuchowników tubowych.

W nioski.

Z podanych wyżej zasad działania i budowy szeregu 
typów odbiorników, stosowanych w najbardziej rozpowsze­
chnionych nasłuchownikach, możemy ustalić ogólne wyma­
gania jakim powinien odpowiadać nowoczesny nasłuchow- 
nik.

Zasięg nasłuchow nika  powinien pozwalać na wykry­
wanie niewidocznych samolotów w takiej odległości od bro­
nionego objektu, aby środki obrony przeciwlotniczej (re­
flektory, lotnictwo) miały dostateczny czas na przygotowa­
nie się do działań obronnych. Zasięg ten powinien wy­
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nosić 20-30 km. Należy tu zaznaczyć, że zasięg dotychcza­
sowych nasłuchowników nawet najnowszej budowy (V) 
dochodzi tylko do 20 km i to jedynie przy bardzo sprzyja­
jących warunkach atmosferycznych.

D okładność ok reślen ia  kierunku  na samolot zapomocą 
nasłuchownika nie powinna być mniejsza, niż wartość od­
powiadająca rozwarciu smugi reflektora lub przestworza 
rozrzutu ognia artylerji przeciwlotniczej. Dokładność 
wspomniana będzie tem większa, im szersze będzie roz­
stawienie muszli odbiorczych. Nowoczesny nasłuchownik 
powinien zapewnić dokładność kierunku około 0,5°.

S tożek  odbioru  nasłuchow nika  powinien pozwalać na 
odbiór dźwięków w możliwie większej przestrzeni przed 
nasłuchownikiem bez potrzeby uciekania się do skierowy­
wania nasłuchownika na źródło odbieranego dźwięku.

W niektórych dotychczasowych nasłuchownikach sto­
żek odbioru wynosi 120° —  180°, co jest zupełnie wystar­
czające. Pamiętać jednak należy, że im większy jest sto­
żek odbioru nasłuchownika, tem trudniej takim nasłuchow­
nikiem określić dokładny kierunek na szukane źródło 
dźwięku.

W związku z tem przy projektowaniu nasłuchownika 
należałoby przewidzieć w nim urządzenie pozwalające, w 
razie potrzeby, na zwieranie lub rozwieranie stożka odbioru.

Nasłuchownik nie pow inien zn iekszta łcać  odbieran ych  
dźw ięków . W tym celu odbiorniki nasłuchownika nie po­
winny rezonować, muszą doprowadzać do uszu nasłuchow- 
cy wszystkie odbierane dźwięki i wzmacniać je w jednako­
wym stopniu.

Odbiorniki nasłuchownika nie pow inny być w rażliw e 
na wiatr.

Aby zadośćuczynić temu warunkowi, odbiornikom na­
słuchownika należy nadać kształt opływowy (aerodyna­
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miczny) i izolować je akustycznie (odzianie filcem, po­
dwójne ścianki i t. p.).

S elektyw n ość nasłuchow nika  powinna pozwalać na od­
różnienie pojedynczych samolotów lecących grupami.

Skierow yw anie  odbiorników na cel musi odbywać się 
szybko i z najmniejszym wysiłkiem.

O bsługiwanie nasłuchownika i w yszkolen ie  jego ob­
sługi powinno być łatwe.

Podając w niniejszym artykule główniejsze zasady 
budowy odbiorników w najbardziej rozpowszechnionych ty­
pach nasłuchowników miałem na celu nie tyle zapoznanie 
czytelnika ze ścisłemi danemi konstrukcyjnemi, ile ogólne 
przedstawienie dotychczasowego stanu techniki budowy 
odbiorników akustycznych w nasłuchownikach, sądząc, że 
wiadomości te mogą przydać się naszym konstruktorom 
sprzętu wojennego w dalszych pracach w tej naogół tak mało 
popularnej u nas a ważnej dziedzinie.

Na zakończenie pragnąłby tu podkreślić, że sprawa 
Wytwórczości nasłuchowników w kraju nie nastręcza żad­
nych poważniejszych trudności. Cały szereg wytwórni kra­
jowych może przystąpić do wykonania tego sprzętu w n a j­
krótszym czasie. Opracowanie projektu nasłuchownika ty­
pu krajowego również nie przedstawia większych trudno­
ści, zwłaszcza, jeżeli chodzi o właściwy nasłuehownik (bez 
poprawnika), który jest prostem urządzeniem, czysto me- 
chanicznem. Przy projektowaniu nasłuchownika najtrud­
niejszą, zasadniczo, sprawą do rozwiązania byłoby ustale­
nie najkorzystniejszego kształtu odbiorników dźwięku. 
Znając jednak długoletnie i wszechstronne doświadczenie 
oraz zasady stosowane w konstrukcji omawianego sprzętu 
Zagranicą, potrafimy niewątpliwie dać własnemu wojsku na- 
słuchownik znacznie tańszy i pod wielu względami lepszy 
niż zagraniczne.
R t > ,1 A .1
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ZMIENIĆ KU RS!
„Ż elazn e se rca  na drew n ian ych  o k r ę ta c h  w y g ryw ają  bitw y".

Jiin g er  („ K s ią ż ę  P ie ch o ty " ).

Dużo już się mówiło i pisało u nas na temat zadań 
z jakiemi spotka się w przyszłości nasz oficer artylerji 
oraz środków jakiemi będzie mógł rozporządzać w czasie 
ich wykonywania. Naświetlano jednak zagadnienie po­
wyższe od strony wymagań „fachowych". M ając za sobą 
siedem lat pracy pedagogicznej w jednej z naszych szkół 
oficerskich, zamierzam omówić zagadnienie, stawiając je 
w innej płaszczyźnie, niemającej zresztą nic wspólnego 
z naszemi oficjalnemi poglądami w poruszonej sprawie.

Biorąc do ręki program postępowy naszej szkoły pod­
chorążych artylerji, zobaczymy na jego wstępie ustęp za­
tytułowany „Zadanie Szkoły", w którym wyliczono długi 
szereg przeobrażeń umysłowych i duchowych, jakim 
ulec będzie musiał zamiłowany do służby wojskowej mło­
dzieniec, zanim; na jego ramionach zaświeci blaskiem ra­
dosnym —  symbol zwycięstwa —  gwiazdka oficerska. Zo­
baczymy przytem, że autor programu, wiedziony zdrowym 
instynktem, w paru zwięzłych zdaniach u jął zadania 
szkoły, wprowadzające adeptów sztuki wojennej w arkana
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ich przyszłej pracy zawodowej. Większą część czasu posta­
nowiono poświęcić pracy, m ającej na celu wpojenie przy­
szłemu oficerowi tych cnót, które wyróżnić go będą musiały 
z pośród tysiąca jego współobywateli, przyszłych towarzy­
szy broni. Krótko mówiąc, podporządkowano zagadnienie 
wyszkolenia wychowaniu. Słusznie! Ciausewitz, a za nim 
Colin stwierdzili, że ,,rozbiór najpiękniejszych, najbardziej 
decydujących działań, o ile nie były one dziełem ludzi 
wyjątkowych, doprowadzi nas do odkrycia ich źródła w na­
miętności raczej niż w wyrachowaniu", dodajmy —  w od­
ruchu raczej niż w rozważaniu analitycznem, w charakte­
rze dowódcy raczej niż w jego rozumowaniu. Skoro więc 
działania, mające rozstrzygać o naszej przyszłości, muszą 
być uzależnione od charakteru naszych przyszłych dowód­
ców —  wydaje się konieczne rozpowszechnienie wymaga­
nych wartości duchowych wśród całości korpusu oficerskie­
go. Wszelka lekkomyślność powinna być w ocenie donio­
słości tych zagadnień wyłączona, sprowadzić bowiem ona 
może nieobliczalne następstwa już w pierwszej próbie wy­
trzymałości, jakiej poddać może nasze wojsko wzburzone 
życie powojennej Europy. Skoro instynkt autorów progra­
mów postępowych naszych szkół podchorążych podpowie­
dział im na początku ich pracy słuszne rozwiązanie spra­
wy, to w dalszem opracowaniu tych programów ulegli oni 
inspiracjom życia codziennego szkoły pokojowej. W ypeł­
nili oni program ogromem m aterjału naukowego i wyszko­
leniowego, którego całość tak dalece zdołała pochłonąć 
życie ucznia, że jakkolwiek praca wychowawcza wydaje się 
W  podobnych warunkach niemożliwą. Wychowawca (do­
wódca baterji szkolnej, komendant klasy, dowódca plu­
tonu lub ich zastępca), obciążony szeregiem wykładów i 
ćwiczeń, staje się w tych warunkach tylko wykładowcą, 
różniąc się od tego ostatniego tylko tern, że ma zadowolenie
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widywania swych „wychowanków" przy raporcie, no i tem, 
że dźwiga na swych barkach większy ciężar moralnej i służ­
bowej odpowiedzialności. Zresztą sama selekcja wycho­
wawców przydzielanych do szkół odbywa się zwykle jedy­
nie pod kątem widzenia wartości „fachowych i służbowych" 
kandydata; jego wartości wychowawcze W podobnych 
przydziałach nie odgrywają większej roli. Oczywistem 
następstwem takiego nastawienia naszego szkolnictwa jest, 
rzecz prosta, znaczna przewaga elementu naukowego i wy­
szkoleniowego nad elementem wychowawczym; zresztą se­
lekcja końcowa uczni jest dokonywana pod takim samym 
kątem widzenia1). Wydawać się może, na podstawie ob­
serwacji powierzchownej, że nasi kandydaci na przyszłych 
oficerów stanowią zespół tak dalece przygotowany moral­
nie do swych przyszłych zadań, że już w tym kierunku dal' 
szego doskonalenia wcale nie potrzebują. Tymczasem 
wcale tak nie jest! W  dużej ilości wypadków młodzież 
dzisiejsza zasila szeregi naszego korpusu oficerskiego z po­
budek raczej ekonomicznych niż duchowych lub umysło­
wych. Zjawisko takie zresztą jest w okresie powojennym 
powszechne i stanowi bolączkę wszystkich niemal wojsk 
świata. Nie zwalnia to nas jednak od zwalczania go wszeT 
kiemi sposobami, a jeżeli już się nie da go usunąć —  dą' 
żyć musimy wszelkiemi sposobami do złagodzenia jego 
wpływu ujemnego na poziom moralny i intelektualny na­
szego wojska, które nie może sobie pozwolić na zbytek 
kosztownych i niebezpiecznych doświadczeń.

Wszyscy ci, którzy znają wojnę nietylko ze studjóW

J ) W ogóle selekcja  jest ograniczona przez stosunkowo mata 
ilość zgłoszeń. Zjawisko podobne spotykamy dziś nie tylko u na15. 
Jed ynie  Ja p o n ja  przedstawia pod tym względem w yjątek, tam na 
150 wolnych m iejsc w szkole oficerskiej zgłaszcza się 5000 kandy­
datów.
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historycznych lub psychologicznych, muszą zgodzić się 
z twierdzeniem, że w olbrzymiej większości wypadków 
wojna jest próbą ogniową nie tyle wartości fizycznych, ile 
moralnych; w olbrzymiej większości wypadków rozstrzyga 
zagadnienie ,,kto strzela", a nie ,,jak strzela". Chodzi tu 
jedynie o wyraźne i nie ulegające żadnej wątpliwości pod­
kreślenie zdecydowanej przewagi wartości człowieka nad 
umysłowemi lub mechanicznemu środkami walki, w któ­
re on został wyposażony. Przykładów potwierdzających 
to wielkie prawo wojenne jest dużo. Wystarczy przypo­
mnieć, że większość wyższych dowódców francuskich z ro­
ku 1870— 71 posiadała wyższe studja techniczne lub ogól- 
no-wojskowe, że artylerzyści francuscy stanowili zespół 
ludzi świetnie przygotowanych fachowo i wysoce wykształ­
conych, że zwycięski ich przeciwnik pod żadnym ze wzglę­
dów powyższych im nie dorównywał, górując natomiast 
bezapelacyjnie swą działalnością i niezwykłemi kwalifika­
cjami duchowemi. W ystarczy przypomnieć, że korpus ofi­
cerski wojska rosyjskiego w roku 1904— 05 pod względem 
Wykształcenia przewyższał znacznie oficerów japońskich, 
że ci za to przedstawiali ogólne znane i podziwiane warto­
ści natury moralnej, których próżnobyśmy szukali u ro- 
sjan. Pozatem jest rzeczą znaną ogólnie, że w okresie 
długiego pokoju wojsko ulega pewnemu zmanierowaniu, 
Wykonywając prace często małoistotne, a więc małoprzy- 
datne dla wojny. Takie zniekształcenie celów istotnych 
odbywa się drogą ewolucyjną, do czego przyczynia się 
ubywanie z szeregów wojska oficerów, uczestników ostatnich 
wielkich wojen. Prócz tego niepoślednią przyczyną zdzi­
waczenia" wojska pokojowego jest mimowolne dążenie 
człowieka do znalezienia namiastki pracy w wypadku od­
czuwania braku pracy celowej i rzeczowej. W  ten spo­
sób często powstają złudzenia, któreby nie były może szko­



—  498 —

dliwe, gdyby nie pociągały za sobą groźnego niebezpieczeń­
stwa kwalifikowania na ich podstawie ludzi. Pamiętamy 
przecież ,że w dawnych wojskach miernikiem przydatności 
,,bojowej-‘ oficera były jego wyczyny musztry na placu 
koszarowym, mimo że wojna już wtedy wcale nie wymaga­
ła doskonałości poruszeń szyków zwartych (koniec X IX  
w.). A rtylerja ulega analogicznym nawykom, wprowadzając 
np. w każdym okresie pokojowym wyższe normy wyposa­
żenia w szrapnele, wracając zkolei z chwilą rozpoczęcia 
działań wojennych do granatów, jako tańszych, skutecz­
niejszych i łatwiejszych w „użyciu" dla oficerów zawsze 
i wszędzie niedostatecznie przygotowanej rezerwy. Po­
wstają w czasie pokoju w artylerji całe tomy instrukcyj 
strzeleckich, z których małą część tylko można będzie wy­
korzystać w warunkach wojennych; te ostatnie zazwyczaj 
odrzucają wszystko, co jest zbyt skomplikowane. Nie trze­
ba temu się dziwić. W ojna jest żywiołem elementarnym, 
i tylko elementarne działania i środki mogą sprostać je j 
odwiecznym wymogom. Stwierdziliśmy zatem istnienie 
dużego niebezpieczeństwa naświetlania wartości ludzi pod 
kątem widzenia wymagań naukowo-wyszkoleniowych zro­
dzonych w okresie pokoju. Wymagania te należy zmniej­
szyć, i tylko wtedy można będzie przenieść ciężar zaga­
dnienia selekcji przyszłego korpusu oficerskiego w sferę 
wartości duchowych. Nasuwa się pytanie, co może być 
miernikiem tych wartości kandydata na oficera. Byłoby 
naiwnem sądzić, że w krótkim stosunkowo okresie pobytu 
podchorążego w szkole można będzie łatwo poznać istotną 
jego sylwetkę duchową. Sprawę tę należy postawić ina' 
czej. O ile trudną jest rzeczą usunięcie jednostek bez­
względnie ujemnych, o tyle wydzielenie jednostek warto­
ściowych jest daleko łatwiejsze. W ystarczy podnieść tyl­
ko poziom stawianych wymagań, wystarczy nasze szkoły
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przeobrazić w nieubłagane sito, przez które przejść będą 
mogli tylko ludzie bez zarzutu. Pamiętać przytem należy, 
że w dzisiejszych warunkach ani dom, ani szkoła powszech­
na, ani też szkoła średnia nie są w możności zapewnić mło­
dzieży wzorowego wychowania. Zamiast narzekać i bia­
dać, musimy w naszych szkołach oficerskich stworzyć wa­
runki nietylko surowej i bezwzględnej selekcji, lecz także 
wzorowego wychowania naszej młodzieży. Wychowanie, 
rzecz prosta, mając na widoku przygotowanie przyszłego 
oficera, musi się opierać na dwóch podstawowych czynni­
kach: bezwzględnej karności oraz silnej uczuciowości. Nasz 
młody obywatel jest niezwykle wrażliwy na objawy obu 
wymienionych czynników wychowawczych. Lubi on, gdy 
się go traktuje jak dorosłego mężczyznę, pogardza słabo­
ścią, gdyż zbyt często widzi je j objawy u siebie, wie on 
dobrze, że właśnie słabość przysporzyła narodowi naszemu 
tyle upokorzeń i tyle nieszczęść, że ona to cofnęła o 200 lat 
wstecz rozwój naszego N arodu2). Nie jest on jednak je ­
szcze mężczyzną w pełnem znaczeniu tego słowa, jest czę­
sto dzieckiem; doszukuje się więc życzliwości i cieplejsze­
go uczucia u swych wychowawców. Jakże często nie znaj­
duje go wcale lub też znajduje tylko jego zdawkową na­
miastkę. Natomiast niewczesne współczucie dla jednostki 
małowartościowej jakże często mści się i na służbie i na 
samej jednostce. Sądzę, że jest najwyższy czas skiero­
wać nasze uczucia na jednostki naprawdę na to zasłu­
gujące, propagując kult dzielności, tężyzny moralnej 
odwagi cywilnej, energji, ambicji i szlachetnego współza-

2) Ogromną rolę wychowaczą m ają gry i sporty zespołowe, 
W yrabiające energję, odwagę, solidarność. Mam na myśli piłkę nożną, 
hokej, rugby, z jednostkowych zaś —• boks. Niestety, sporty te  nie 
cieszą się u nas popularnością. (P. „Przegląd M orski" . •— luty 1936, 
praca por. Kadulskiego).
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wodnictwa. Przecież jest rzeczą zupełnie pewną, że bez 
rozpowszechnienia tych cnót w narodzie, a zwłaszcza 
w korpusie oficerskim nie będziemy mogli przedsięwziąć 
w przyszłości żadnych poważniejszych działań ani też li­
czyć na ich powodzenie. Mazgajstwo i słabość należy że­
lazem wypalić z serc nowoczesnych Polaków. Pozostając 
w mniejszości w stosunku do naszych sąsiadów musimy im 
dorównać wartością. Prawo nieznoszące pustki dotyczy 
w równej mierze dziedziny fizycznej, jak też i dziedziny 
moralnej. Jeżeli nie wypełnimy własną treścią duchową 
naszego życia — zjawi się ponownie szereg pretendentów 
do wypełnienia go treścią obcą. Oczywiście, nastrajając 
nasze życie i służbę na wysoką nutę duchową, będziemą 
musieli liczyć się z konsekwencją wytworzenia pełnowarto­
ściowych Ludzi, obdarzonych niezwykłym poczuciem wła­
snej godności, pełnych energji i inicjatywy, żądnych dużej 
swobody działania, owianych ogromną ambicją pracy. W te­
dy też będziemy musieli poddać rewizji szereg przyjętych 
i zakorzenionych u nas zwyczajów, powstałych na tle uza­
sadnionego braku zaufania w stosunku do ludzi wychowa­
nych w innej szkole. Trzeba będzie uznać Jednostkę, bez 
oglądania się na reprezentowany przez nią stopień służbo­
wy i funkcję, trzeba będzie uznać je j inicjatywę, skłonić 
głowę przed je j decyzją. Przed niebezpieczeństwem anar- 
ch ji ze strony tych doskonałych ludzi uchroni nas żelazna 
karność —  której wprowadzenie stanie się wtedy po­
trzebą pilną i nieodzowną. Ja k  widzimy, skala oceny istot­
nej wartości ludzi w te j płaszczyźnie nie wymaga żadnych 
dalszych objaśnień. Przyjm ując ją  będziemy musieli ogra­
niczyć skalę oceny umysłowej, gdyż inaczej stworzymy 
zgubne, jak zawsze, półśrodki, które nie dadzą żadnego 
wyniku, a zwłaszcza nie dadzą wyniku dodatniego. Mu­
simy starać się zrozumieć, że oficer artylerji musi być
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przedewszystkiem dowódcą, a skoro funkcja ta jest sym­
bolem zalet duchowych —  należy je krzewić. Dowódcę, 
w danym wypadku oficera artylerji, należy odciążyć jak 
najbardziej od wszelkich prac zbyt mechanicznych i zbyt 
te o re ty c z n y ch . Mówię to w tem znaczeniu, że nie one 
muszą decydować o kwalifikacji kandydatów na oficerów 
i oficerów.

3) Sprawą tą  w sposób znakomity rozwiązała arty ler ja  nie­
miecka.



DZIAŁ ZADAŃ.

Zadanie 1.

ZAŁOŻENIE.

132 pułk piechoty wraz z 1/44 p. a. 1. posuwa się mar­
szem ubezpieczonym po szosie w kierunku północno-wschod­
nim (patrz szkic 1). W  straży przedniej znajduje się 
11/132 p. j. i 2/44 p. a. 1. Szpica konna jest wysunięta około 
3 km przed szpicę pieszą.

Na wysokość m. Podbagny szpica konna natknęła się na 
nieprzyjaciela. Dowódca szpicy konnej melduje, że pod 
silnym naporem piechoty nieprzyjaciela wycofuje się w kie­
runku na kotę 198 (Bagny).

Oddział przedni straży przedniej w tym czasie uchwycił 
skrzyżowanie szosy z drogą z m. Bagny do m. Lewki, szpica 
konna zaś pod dalszym naporem nieprzyjaciela wycofała 
się z koty 198 i obsadziła wschodni wylot m. Bagny.

Oddział przedni straży przedniej wobec silnego ognia 
c. k. m. nieprzyjacielskich dalej posuwać się nie może.

Dowódca straży przedniej postanawia zepchnąć nie­
przyjaciela i w tym celu rozwija resztę bataljonu oraz żąda 
wsparcia ogniowego od dowódcy baterji straży przedniej.

Piechota nieprzyjaciela uchwyciła już linję wzgórz 198 
(Bagny) i 195 (Lewki) —  patrz szkic 2.
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Szkic 2.

Pytania.

1. Jak ie rozkazy powinien wydać dowódca baterji ofi­
cerowi zwiadowczemu baterji straży przedniej przed wyru­
szeniem na rozpoznanie?

2. Gdzie oficer zwiadowczy baterji powinien wybrać 
punkt obserwacyjny i stanowisko ogniowe baterji do wyko­
nania zadania ogniowego, żądanego przez piechotę?

3. Co powinien robić dowódca baterji po otrzymaniu 
żądania od dowódcy straży przedniej oraz jakie i komu 
powinien wydać rozkazy, przyjmując, że w chwili rozpoczę­
cia walki przez szpicę konną dowódca baterji wraz z do­
wódcą straży przedniej znajdował się mniej więcej na wy­
sokości skrzyżowania szosy z drogą z m. Bagny do fw. Gro­
dzisk. Meldunek od dowódcy szpicy konnej dowódca stra­
ży przedniej otrzymał na wysokości wzgórza 206, i tam też
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dowódca baterji otrzymał rozkaz zajęcia stanowiska ognio­
wego.

4. W  ile minut po otrzymaniu żądania od piechoty 
baterja będzie mogła rozpocząć strzelanie? W chwili otrzy­
mania żądania od dowódcy straży przedniej wsparcia ognio­
wego baterja znajdowała się mniej więcej na wysokości 
skrzyżowania szosy z drogą z m. Pokośna do fw. Grodzisk.

5. Jak ie czynności powinien wykonać oficer ogniowy 
baterji po otrzymaniu rozkazów od dowódcy baterji, który 
nakazał ustawić baterję na dozór sposobem magnetycznym?

6. Czynności, rozkazy i przewidywania dowódcy baterji 
na punkcie obserwacyjnym.

7. Sposób wstrzeliwania i komenda do ognia skutecz­
nego na cele: wzgórza 195 i 198.

T. K.



WIADOMOŚCI Z PRASY O BC EJ.

CZECHOSŁOW ACJA. 

Strzelanie artylerji z obserw acją balonową

A rtylerzysta musi uświadomić sobie, że głównym celem poko­
jowej współpracy z balonem w czasie strzelania jest szkolenie obser­
watorów w icb specjalnej służbie a nie szkolenie dowódcy baterji we 
współpracy z balonem.

Należy pamiętać, że zasadniczem zadaniem balonu jest rozpozna­
nie (dozorowanie) na rzecz dowódcy w ielkiej jednostki, a dopiero w 
drugim rzędzie współpraca z arty lerją

Z którą arty lerją  będzie współpracował balon n a jczęście j?  
Ze względów taktycznych balon będzie się znajdował zwykle w od 
ległości 7 —  8 km od w łasnej lin ji czołowej, a może nawet o k ilo ­
metr dalej, biorąc pod uwagę większą donośność przyszłej a rty lerji 
polowej. Stąd wniosek, że odległość obserw acji z balonu do większo­
ści celów będzie wynosiła około 10 km. Z takiej odległości i przy nor­
malnych warunkach widoczności i pokrycia terenu można będzie ob­
serwować wybuchy pocisków dopiero od kalibru 10 cm wzwyż. W y­
buchy pocisków mniejszego kalibru dadzą się obserwować tylko przy 
wyjątkowo dobrej widoczności i zupełnie odkrytym lub bardzo słabo 
porosłym terenie. Normalnie więc balon będzie współpracował z a rty ­
lerją  kalibru 15 cm i większego, zwłaszcza dalekonośną, przy strze­
laniu do odległych ważnych celów (magazyny, składy, kom unikacje, 
przeprawy i t. p.). Można jednak przyjąć, że balon będzie też współ­
pracował z arty ler ją  kalibru 10 cm, bardzo zaś rzadko —  z arty lerją  
kalibru mniejszego.

Tę zasadę użycia balonu potwierdza i inna okoliczność: kom-
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panja balonowa nie będzie mogła współpracować z arty lerją  pierw­
szych rzutów ze względu na bardzo długie połączenia telefoniczne, 
a już chyba nigdy nie będzie współpracować z arty lerją  konną, 
która przy swej ruchliwości będzie często zmieniała stanowiska. Na­
tomiast połączenia z arty lerją  tylnych rzutów (arty lerją  ciężką i du­
żego kalibru) będą krótkie, zapew niające łatwe porozumienie. Łącz­
ności radiow ej będzie się używać rzadko, gdyż strzelanie trwałoby 
zbyt długo.

Z tego co powiedziano wynika, że w razie potrzeby użycia ob­
serw acji powietrznej —  arty lerja  przednich rzutów powinna posłu­
giwać się lotnikiem.

Ja k ie  cele zwalczać się będzie przy użyciu obserw acji balo­
now ej? B iorąc pod uwagę główne zadanie balonu (rozpoznawanie, do­
zorowanie) będą to zwykle cele, które balon sam wykrył i oznaj­
mił, czyli cele niewidoczne z naziemnych punktów- obserwacyjnych (lub 
źle widoczne albo przegrodzone dymem).

W ypadki strzelania do celów zawczasu znanych będą mniej 
częste; zazwyczaj chodzić tu będzie o cele, które bądź nie były do­
tychczas zwalczane, bądź wznowiły swoją działalność.

Autor zastanawia się dalej nad sposobami szkolenia i dosko­
nalenia współpracy arty ler ji z balonem w czasie szkoły ognia. Cie­
kawe jego spostrzeżenia, zd aje się słuszne nietylko dla Czechosło­
wacji, warto tu przytoczyć w wyciągu.

Otóż balon przydziela się do w spółpracy najczęściej forma­
cjom, uzbrojonym w sprzęt kalibru 8 lub 10, rzadziej -— 15 cm 
a nadzwyczaj rzadko —  kalibru większego. D zieje się więc często, 
że balon przydzielono arty ler ji lekkiej lub górskiej podczas gdy jed ­
nocześnie odbywa szkołę ognia arty lerja  ciężka. Czyni się to może ze 
względów oszczędnościowych (wysoka cena am unicji ciężkie j), nie­
zawodnie jednak ze szkodą dla wyszkolenia.

Form acja artv ler ji ma norm alnie w programie do przeprowa­
dzenia 1 —  2 zadań ogniowych, przyczem na każde żądanie przy­
dziela się przeciętnie 8 pocisków, często 4 pociski a bardzo rzadko 
12. Nieraz balon ma kierować ogniem jednocześnie 2 bateryj na 2 
różne cele a na to całe zadanie przydziela się 8 pocisków (jakkolw iek 
nie chodzi tu o kontrolę ognia!). Dowódca form acji a rty lerji niezbyt 
cieszy się z nakazanego strzelania z obserw acją balonową, uważa je 
za „prezent" dla balonów, bo traci przy niem amunicję, którą mógł­
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by wykorzystać do innych strzelań (obserwowanych z naziemnych 
punktów obserw acyjnych).

K ilka słów o organizacji i przygotowaniu strzelania. Zazwy­
czaj w przeddzień strzelania udają się wszyscy oficerowie lub ich 
część na rozpoznanie terenu i celów; oczywiście biorą t'u udział rów­
nież oficerowie balonowi. U stala się tu, jak ie  cele m ają być zwalcza­
ne, każe się je  oznaczyć tarczam i; strzelający oczywiście zna cele 
zawczasu i przygotowuje sobie dane początkowe, aby pierwsza serja  
nie poszła zbyt daleko od celu. Następnie umawiają się artylerzyści 
z obserwatorem co do czasu i sposobu wskazania celów. (Sądzę, że 
podobna reżyserja nie jest i u nas obca —  przyp. streszczającego). 
Skutek takich przygotowań uwydatnia się w pełni dopiero dnia na­
stępnego, zwłaszcza, gdy niedoświadczony obserwator i oficer łączni­
kowy przypuszczają, że łatwo odszuka się z balonu cel, który został 
wskazany w przeddzień z naziemnego punktu obserwacyjnego. Ob­
serwator musi nieraz skłamać, gdy nie może szybko odszukać celu, 
a oficer łącznikowy sta je  się „odgromnikiem" dla kierownika strze­
lania i strzelającego, przeklinając w duchu obserwatora, któremu 
przecież tak jasno wszystko powiedziano i pokazano dnia poprzed­
niego. O tem. co się dzieje od chwili zakończenia rozpoznania w te ­
renie do rozpoczęcia strzelania w dniu następnym mógłby napisać 
tomy każdy, kto pełnił funkcję oficera zwiadowczego. W ystarczy 
jednak powiedzieć jak i wpływ w yw ierają te czynności (zazwyczaj 
wykonane w w ielkiej tajem nicy) na wynik strzelania: pierwszy strzał
(serja) dany do celu „określonego" przez obserwatora według mapy
taktycznej lub szczegółowej jest zwykle uchylony o 15 tysięcznych 
w kierunku a 200 m w doniosłości.

( V o je n s k e  R ozh led y ,  grudzień 1935.)
P.

S iły  zbrojne.

Czechosłow acja posiada w ojsko stałe o powszechnym obowiązku 
służby w ojskow ej. S iły  zbrojne w czasie pokoju, łącznie z wojskami 
lotniczemi i żandarm erją, wynoszą 201.829 ludzi przy ogólnej liczbie 
zaludnienia 15.000.000; jest więc 1,35%> ludności pod bronią. Przew i­
dywane siły  zbrojne na wypadek wojny wynoszą 1.400.000 ludzi.
W ydatki na wojsko w roku 1935 wyniosły 2000 mil jonów koron,
t. j. 25°/o wydatków państwowych. S iły  zbrojne w czasie pokoju two-
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rzą 12 dywizyj piechoty, 2 brygady górskie i 4 brygady kaw alerji. 
Czechosłow acja posiada ogółem 172 bataljony piechoty, 9000 lekkich 
i 3500 ciężkich karabinów maszynowych; 44 szwadrony i 11 szwadro­
nów karabinów maszynowych; 174 lekkich, 71 ciężkich i 24 prze­
ciwlotniczych bateryj (łącznie 720 dział lekkich, 432 ciężkich i 24 
przeciw lotniczych), 29 kompanij pionierów, 6 kompanij kolejowych, 
20 kompanij łączności, 12 kompanij czołgów o ogólnej liczbie czoł­
gów 200; 1300 samolotów.

(D eu tsch e W ehr  —  luty 1936).
C.

N IE M C Y .

Piechota i artylerja w „błękitnej strefie" („in derblaunen Zona.")

Gorąco roztrząsane na łamach prasy wojskowej zagadnienie 
walki na ostatnich 300 metrach przed nieprzyjacielem  doprowadziło 
prawie wszędzie do silnego wyposażenia piechoty w ciężką broń i to 
przeważnie o torze stromym, aby w ten sposób dać możność piecho­
cie prowadzenia walki w tej strefie własnemi siłami.

Według prasy w łoskiej ja k  „Forze A rm ata", „Riyista di Fan- 
teria", pogląd taki nie może jednak wyrzec się współpracy arty lerji 
i to przedewszystkiem a rty lerji dywizyjnej, bo przecież dzisiejsze 
stanowiska ogniowe piechoty nieprzyjaciela nie przedstaw iają już ja ­
kiejś jednej wyrównanej lin ji, ale tworzą pozycje o pewnej głębo­
kości.

Śmiało można twierdzić, że bezpośrednia współpraca piechoty 
z arty lerją  pomimo dogodnych warunków rozwoju wszelkich możli­
wych środków technicznych i form walki nie posunęła się wielce na­
przód od czasu wojny światowej. Ciągłe studja tego zagadnienia 
i najróżnorodniejsze drogi rozwiązania nie wiele zmieniły stan do­
tychczasowy. Zarówno w roku 1918, jak  i dziś droga do rozpoznania 
gniazda oporu nieprzyjaciela do określenia tego gniazda i skutecz­
ności zwalczenia go jest ta sama i tak samo trudna i zawodna; trud­
ności utrzymania stałe j i nieprzerwanej łączności między piechotą 
a arty lerją  w zrastają nadal w miarę oddalania się lin ji bojow ej pie­
choty od punktów1 obserwacyjnych a rty lerji lub stanowisk ognio­
wych.

W łosi wobec tego staw iają jako zasadniczy warunek dobrej 
współpracy tych dwóch głównych broni, a tem samem i zwycięstwa, 
wysuwanie naprzód pewnej części a rty lerji dywizyjnej w na-
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tarciu tak, aby i a rty lerja  ponosiła „to samo ryzyko, w tej samej 
strefie w alki", co i piechota.

Aby temu zadaniu podołać, musi mieć arty lerja  większą ruch­
liwość taktyczną; osiągnąć to można przez zastosowanie juku, któ­
ry w wysokiej mierze uniezależnia sprzęt od drogi,

Pozatem musi być położony nacisk na wyszkolenie artyle- 
rzystów w szybkiem zajmowaniu i zmianie stanowisk, wykorzystaniu 
terenu do zamaskowania i t. d.

Byłoby wielkiem złudzeniem przypuszczać, że dowódca ba­
te r ji dobrze spełni sw oje zadanie z normalnych punktów obserwa­
cyjnych, nie wysuwając się wprzód i nie k ieru jąc ogniem przy b li­
skiej pomocy i bezpośredniej obserwacji.

(D eu tsch e W ehr  —  luty 1936).

Zwalczanie karabinów m aszynow ych w natarciu.

Doświadczenia wojenne z bitew przełam ujących w roku 1918 
wskazują, że pojedyńcze karabiny maszynowe czynne mogły tak da­
lece opóźnić parcie naprzód nacierającego, iż obrońca zdołał wpro­
wadzić w przerwy frontu nowe odwody lub zorganizować nową po­
zycję.

Zagadnienie doprowadzenia natarcia do połączeń tyłowych nie­
przyjaciela w nowocześnie urządzonej pozycji obronnej w tak krót­
kim czasie, by obrońca nie zdołał zorganizować się na nowo, nie zo­
stało dotychczas całkow icie rozwiązane.

Dotychczas jeszcze piechota naciera jąca nie wie w jak i spo­
sób opanować karabiny maszynowe nieprzyjaciela w obronie.

Rozwiązanie tego zagadnienia zależy, według autora, od dwóch 
czynników:

a) jakości w ojsk nacierających,
b) wyposażenia piechoty naciera jącej na gniazda karabinów 

maszynowych w taką broń, któraby przy kilku strzałach nietylko zmu­
szała do milczenia karabiny maszynowe, ale mogła je  zniszczyć.

Nie uczynią tego najlep iej zorganizowane nawały ogniowe arty ­
ler ji w spierającej piechotę ani też zaporowy ogień ruchomy.

Je s t  to sprawa wyłącznie piechoty, i piechota sama musi to 
zagadnienie rozwiązać —  na odległościach krótkich nie nadających się 
dla arty lerji dywizyjnej i to przy strzelaniu nawprost.

W yposażenie Kompanji strzeleckiej w karabiny maszynowe do

n  r >  a _ i
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zwalczania gniazd karabinów maszynowych w ydaje się błędnem roz­
wiązaniem.

Do tego zadania nadaje się bezwątpienia odpowiednio ulep­
szony lekki miotacz min, jednak brak mu siły  wybuchu, któ­
rą posiada np. francuska arm ata połowa, co w znacznym stopniu 
wpływa na obsługę karabinów maszynowych.

Zadaniu temu odpowiadałaby armata, a jeszcze lepiej lekka 
haubica o niezbyt małym kalibrze. Nie może być ciężka, tak by ludzie 
mogli ją  w razie potrzeby pociągnąć.

W yposażenie w am unicję musi być ograniczone.
D ziała te powinny należeć organicznie do kom panji strzeleckiej, 

i każda kompan ja  powinna posiadać jedno działo.
W  związku z tem, że działa te objęłyby dużą część zadań a rty ­

le r ji dyw izyjnej, możnaby, o ile zmuszają do tego względy finansowe, 
zm niejszyć ilość dział arty ler ji dyw izyjnej.

Szybkie zajmowanie stanowiska przy umiejętnem wykorzystaniu 
terenu oraz należyte wyszkolenie w strzelaniu, które musi prowadzić 
sama piechota, mogą zapewnić skutek.

( M ilitd r-W och en b la tt ■— luty 1936).

A rtylerja korpusu.

P ojęcia  „arty lerji korpusu", „arty lerji arm ji" nie d a ją  spo­
ko ju  od 120 lat.

Ju ż  Napoleon był pierwszym twórcą pojęcia „artyleryjskiego 
punktu ciężkości" kiedy w ołał: „Drouet, sto dział". W  roku 1917 gen. 
Hoffman woła często: „Bruchm iiller, czterysta dział", a rok później 
gen. Ludendorff żąda: „Bruchm iiller, cztery tysiące d ział'".

Autor, rozpatrując przykłady użycia mas arty ler ji i zadań przy- 
tem wykonywanych, dochodzi do następującego końcowego wniosku:

1) w w alce ruchowej tworzenie arty ler ji korpusu jest nie­
potrzebne,

2) z chwilą narastania walki pozycyjnej lub nastania z m ie j­
sca walki pozycyjnej zachodzi bezwzględnie potrzeba tworzenia arty ­
le r ji korpusu, mimo, że dzisiejsze pasy działań dywizji są szersze.

Chodzi tu przedewszystkiem o od jęcie pewnych zadań od arty­
le r ji dywizyjnej a mianowicie:

a) zwalczanie arty lerji,
b) wykonanie ogni dalekich.
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Gdyby pas działania korpusu o składzie większej ilości dy- 
wizyj był za szeroki, w tym wypadku należy tworzyć jedną większą 
grupę arty ler ji korpusu dla 2 lub 3 dywizji oraz jedną mniejszą, 
zwłaszcza dla dywizji skrzydłowej, do wykonania zadań wyżej wspom­
nianych, Przy natarciu na nieprzyjaciela umocnionego jakoteż w obro­
nie przy wąskich pasach działania dywizyj będzie i dzisiaj koniecz­
nością tworzenie a rty lerji korpusu.

(M ilitd r-W och en b la tt  —  luty 1936).

W ozy pancerne w natarciu z innem i broniam i.

Autor, rozpatru jąc dywizję pancerną w natarciu „przełam ują- 
cem", której zadaniem będzie w większości wypadków dotarcie do 
arty lerji nieprzyjaciela, wyciąga wniosek, że w działaniu tem musi 
być ona silnie wspomagana przez arty lerję  dywizyjną i arty lerję  wyż­
szych związków, aby ułatwić parcie naprzód pancernej dywizji.

Zadanie arty ler ji będzie polegało na zw alczan iu  n iep rz y ja c ie l­
s k ie j  a r ty ler ji, k tó ra  zw ró c iła  sw ó j og ień  na w ozy  p an cern e , oraz  
utrudnianiu  boczn eg o  d z ia łan ia  n iep rzy ja c ie la , z w łaszcza  z lasów , 
m ie js co w o śc i i t. p.

Działanie arty lerji musi być oparte na dokładnem zaznajomieniu 
się dowódców a rty lerji z działaniem broni pancernej w danem natarciu. 
W szechstronne omówienie zadania przez dowódców obydwóch broni 
i ścisłe ustalenie przebiegu natarcia jest warunkiem dobrego wsparcia 
przez arty lerję . Muszą być wzięte pod uwagę:

—  szerokość i głębokość natarcia jednostki pancernej;
—  przewidywana szybkość posuwania się;
—1 poszczególne okresy natarcia;
—  rozpoznanie pośrednich celów, jak ie ma osiągnąć jednostka 

pancerna;
—  rozpoznanie terenu, gdzie może nastąpić chwilowe zatrzy­

manie się wozów pancernych, albo ich przegrupowanie do dalszego 
działania.

Dopiero na podstawie powyższych danych dowódca arty lerji 
może opracować swój plan ognia i dostosować go do działania jed ­
nostki pancernej.

Zasadniczym środkiem racjonalnej współpracy arty lerji z bro­
nią pancerną podczas wojny są wszelkiego rodzaju ćwiczenia do­
wódców obydwu broni już w czasie pokojowym, tak aby wszyscy
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artyłerzyści zrozumieli to zadanie i aby współpraca z bronią pancer­
ną w przyszłości na polu walki nie natrafiała na przeszkody powo­
dujące niepotrzebne straty.

(D eu tsch e W ehr  —  styczeń 1936).
L. C.

ROSJA. 

Kierow anie ogniem baterji z sam olotu.

W arunki bojowe mogą zmusić do prowadzenia ognia, kierowa­
nego z samolotu bezpośrednio przez dowódcę b aterji lub odpowied­
nio wyszkolonego obserwatora. W ypadki takie zachodzić mogą 
szczególnie przy zwalczaniu celów ruchomych, niewidocznych z na­
ziemnych punktów obserwatorów.

Zalety tego sposobu (w porównaniu ze sposobami, przy któ­
rych obserwator podaje tylko uchylenia strzałów  a ogniem kieru je 
dowódca b aterji z ziemi) są następujące;

1. M ało doświadczonemu obserwatorowi lotniczemu, znające­
mu jednak zasady strzelania arty lerji, łatw iej i prościej jest k iero­
wać bezpośrednio ogniem niż prowadzić wstrzeliwanie zwykłemi 
sposobami.

2. Odpadają omyłki, zdarzające się często u młodych, niedo­
świadczonych obserwatorów przy posługiwaniu się współrzędnikieirr 
(mieszanie północy z południem i wschodu z zachodem). Posługiwanie 
się przy strzelaniu zwyczajnym przyrządem t. zw. „postroitielem " 
(przyrząd ten w postaci przenośnika z ruehomem ramieniem służy do 
określania poprawek co do kierunku i co do donośnościl usuwa mo­
żliwość popełnienia takich omyłek.

3. Czas zużyty na wstrzeliwanie jest znacznie krótszy a m ia­
nowicie:

P rz e cię tn y  czas od k o ­
m endy „ o g n ia "  do 
p rzek azan ia  przez o b ­
serw a to ra  u ch y leń  ś re ­
dniego punktu ser ji 

(sp osób  zw ykły)

P rz e cię tn y  czas od k o ­
m endy „ o g n ia "  do 
p rzek azan ia  przez o b ­
serw a to ra  n astęp n ej 
kom endy o gn iow ej (sp o­
sób k ie ro w a n ia  ogniem )

O g óln y czas 
trw an ia  w strze ­

liw a n ia  przy 
zw ykłym  sp o so ­

b ie  (3 s e r je )

O g óln y  czas 
trw an ia  w strze ­

liw an ia  przy 
k iero w an iu  o- 
gniem  z sam olotu

2 ,5  m inut 1,5 m inuty 24 m inut 18 m inut
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W yżej podane twierdzenia oraz dane liczbowe uzyskano drogą 
doświadczeń.

( A r t il le r i js k ij  Żurnal, styczeń 1936).

W ŁOCHY. 

Artylerja w łoska w wojnie z Abisynją.

A rty lerja  w łoskiej arm ji ekspedycyjnej jest uzbrojona przeważ­
nie w arm aty górskie 65 mm i haubice górskie 75 mm. D ziała są prze­
wożone przez muły lub wielbłądy. W ielbłądy nadają się lepiej w ob­
szarach pustynnych jak  np. w pustyni Danakil, natom iast gorzej 
w rejonach górzystych. Poza temi działami arty lerja  ma jeszcze 
arm aty i haubice 105 mm, 120 mm i 149 mm.

Działa ciężkie przewozi się na ciągnikach specjalnych wysoko- 
kołowych (średnica koła 1,8 m), które wykazały dużą sprawność w 
warunkach terenowych A bisynji.

W  dotychczasowych walkach arty lerja  niezawsze brała udział, 
tam jednak gdzie je j używano odgrywała rolę decydującą. To rzad­
kie stosunkowo używanie arty lerji przez włochów tłum aczyć należy 
trudnościami na jak ie natrafia ją  przy dowozie am unicji wskutek 
znacznego oddalenia od podstaw zaopatrywania. Pozatem lin je  ko­
munikacyjne, po których odbywa się zaopatrywanie arm ji w łoskiej, 
są stale zagrożone przez możliwe odcięcie ze strony abisyńczyków, 
prowadzących walki partyzanckie. Do tego należy jeszcze dodać wa­
runki terenowe (ukształtowanie terenu) i częste deszcze tropikalne, 
utrudniające w wysokim stopniu transporty samochodowe. Dlatego 
też włosi muszą bardzo oszczędzać amunicję, licząc się niemal z każ­
dym pociskiem; więc też na przygotowanie strzelania przed walką 
zużywają oni bardzo dużo czasu.

Rozstrzygające znaczenie arty lerji ujawniło się szczególnie w 
tych walkach, w których nie mogły działać czołgi i lotnictwo. I tak 
np. w w alce pod Aduą lotnictwo nie mogło nic zdziałać, ponieważ 
pozycje abisyńskie m ieściły się w gęstym lesie (niewidoczne zgóry); 
na działanie zaś czołgów nie pozwalał mocno poprzerzynany teren 
Tylko ogień a rty lerji zmusił przeciwnika do opuszczenia pozycji po­
łożonej w terenie zalesionym i górzystym.

Można również stwierdzić, że arty lerja  włoska została zmu­
szona do zaniechania centralizacji dowodzenia arty lerją , będącej za-
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sadą taktyki arty lerji w łoskiej. Teren górzysty wymaga często de­
cen tralizacji tego dowodzenia. Jest' rzeczą niewątpliwą, że a rty ler ja  
włoska wypróbowuje nowe formy walki, w których inicjatyw a spada 
na młodszych dowódców, dowódców bateryj i dowódców wydzielo­
nych plutonów.

W edług doniesień korespondenta dziennika ,,Temps“, arty lerja  
otrzym uje takie zadania, ja k  np. zamykanie ścieżek, po których od­
bywa się w górach zaopatrywanie w ojsk abisyńskich. Ponieważ ko­
lumny żywnościowe mogą posuwać się tylko po niektórych określo­
nych ścieżkach, przeto zamknięcie ich ogniem a rty lerji może pozbawić 
abisyńczyków zaopatrzenia a tem samem osłabić ich siły  bojowe.

A rty ler ja  abisyńska, według doniesień korespondentów, posiada 
20 mm działka Oerlikon przeciw pancerno-przeciwlotnicze, 37 mm 
działka przeciwpancerne (pochodzenia angielskiego), lekkie arm aty po­
łowę (bez oporopowrotników) i nowoczesne haubice polowe.

( A r t il le r i js k ij  Żurnał, styczeń 1936).
P.



SPRAW OZDANIA I RECEN ZJE.

La m anoeuvre et le tir du groupe de 75 diw isionnaire.

(artykuł m jr. Cannasse w Revue ćTArtillerie zeszyt 1/1936).

A rtykuł wart bliższej z nim znajom ości, gdyż omawia prak­
tyczne zasady dowodzenia dywizjonem w różnych okresach walki.

Każde działanie dywizjonu musi być oparte na poprzedniem 
rozpoznaniu terenu, w którym ma ten dywizjon walczyć. Takie roz­
poznanie jest zadaniem „wysuniętego oddziału rozpoznawczego 
i obserwacyjnego", znajdującego się pod rozkazami oficera zwiadow­
czego dywizjonu.

W  ogólności, poczet dowódcy dywizjonu tworzy podczas pracy 
4 zespoły:

1. „W ysunięty oddział rozpoznawczy i obserw acyjny" —  pod 
dowództwem oficera zwiadowczego dywizjonu.

2. Dowódca dywizjonu z łącznikami (do zapewnienia łącz­
ności wewnątrz dywizjonu) i, w pewnych wypadkach, zwiady bate­
ryjne.

3. Oddział łącznikowy do piechoty.
4. Łączność dywizjonu pod rozkazami oficera łączności. O fi­

cer zwiadowczy w swym oddziale ma konnych zwiadowców dyw izjo­
nu; gdy dywizjon ma w krótce w ejść do walki, otrzym uje on do po­
mocy oficera obserwacyjnego z sek cją  obserwacyjną, podoficera-topo- 
grafa (etatowo przewidziany w dywizjonie francuskim arty lerji) i część 
oddziału łączności dywizjonu. Zasadniczem zadaniem oficera zwia­
dowczego powinno być rozpoznanie stanowisk bateryj — przedewszy- 
stkiem dla baterji czołowej, oficer zaś obserw acyjny rozpoznaje 
punkt obserw acyjny dywizjonu i stud ju je teren w pasie działania 
dywizjonu.
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Część oddziału łączności, przydzielona oficerowi zwiadow­
czemu, zawiera rad jostację , patrol sygnalizacji optycznej i patrole 
telefoniczne do zapewnienia łączności z baterjam i z punktu obser­
w acyjnego dywizjonu. Należy zapewnić powyższej części oddziału 
łączności środki przewozowe ze względu na konieczność szybkich 
poruszeń.

Pozatem autor artykułu chętnieby widział wyposażenie dy­
wizjonu w jeden pancerny punkt obserwacyjny, przewożony przy 
pomocy ciągnika terenowego.

W  następujących wypadkach, według autora, jest korzystne 
u jąć rozkaz, dotyczący rozczłonkowania dywizjonu, w kształcie ta ­
bel:

—  w marszu podróżnym i ubezpieczonym,
—  w marszu zbliżania,
—  przy wejściu dywizjonu do walki.
M jr. Cannasse jako przykład d aje  m niejwięcej taką tabelkę 

dla dywizjonu bezpośredniego wsparcia podczas marszu zbliżania:

C z ł o n y Z a d a n i a U w a g i

W y s u n i ę t y  o d d z i a ł  
r o z p o z n a w c z y  i o b ­

s e r w a c y j n y .

Oficer zwiadowczy dy­
wizjonu 

Oficer obserwacyjny 
4 podoficerów zwia­

dowców 
1 podoficer obserwa­

cyjny 
1 podoficer topograf
1 bombardjer obser­

wator
2 trębaczy 
1 cyklista

O d d z i a ł  ł ą c z n o ś c i .  
Radjo, sygnalizacja 

optyczna, ewentual­
nie telefon.

Posuwa się na wyso­
kości dowódcy ba­
taljonu.

Rozpoznaje i wytycza 
marszrutę, ubezpie­
cza marsz.

W stępne rozpoznania 
przed rozwinięciem 
dywizjonu. W  tym 
wypadku oddział 
jest wzmocniony ofi­
cerem lub podofice­
rem b aterji czołowej 
(dywizjonu).

Je ż e li dywizjon ma 
środki samocho­
dowe, to należy 
przydzielić:
1 lekki samochód 
1 motocykl
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C z ł o n y Z a d a n i a U w a g i

D o w ó d c a  d y w i z jo n u  

i j e g o  ł ą c z n o ś ć .

Dowódca dywizjonu 
4 zwiadowców (łączni­

ków)
kancelista na rowerze 
1 goniec 
1 cyklista
Zwiad b aterji czoło­

wej

Posuwa się na wysoko­
ści dowódcy pułku 
piechoty.

Zapewnia łączność 
z wspieranym puł­
kiem piechoty.

Je s t  gotów do n ie­
zwłocznego użycia 
baterji czołowej.

Oficer łączności 
może towarzy­
szyć dowódcy 
dywizjonu.

Je ż e li dywizjon ma 
środki samocho­
dowe, dowódca 
dywizjonu może 
umieścić się w sa­
mochodzie z do­
wódcą baterji 
czołowej i ofice­
rem łączności.

O d d z i a ł  ł ą c z n i k o w y  
d o  p i e c h o t y .

Oficer, dowódca od­
działu

a) 1 podoficer, 1 bom- 
bardjer, 1 cyklista.

b) na każdy bataljon 
1 rzutu 1 podoficer, 
1 bombardjer, 2 
gońców.

Zapewniają łączność 
z dowódcami w spie­
ranych oddziałów 
piechoty.

a) W ystaw ia po­
czet dowódcy 
dywizjonu jako 
łączność z do­
wódcą pułku 
piechoty,

b) W ystaw iają ba- 
terje .
Oddział należy 
wyposażyć w ra- 
d jo i środki op­
tyczne łączno­
ści.

Ł ą c z n o ś ć

Oficer łączności dywi­
zjonu

W óz-radjo dywizjonu
Obsługa i środki łącz ­

ności b aterji czoło­
wej.

Założenie połączeń ba­
te r ji  czołowej, ewen­
tualnie połączeń po­
trzebnych do dowo­
dzenia pozostałemi ba- 
terjam i dywizjonu. 
Użycie rad jostacyj dy­
wizjonu.

O ficer łączności 
może towarzy­
szyć dowódcy dy­
wizjonu. Środki 
łączności dywi­
zjonu m aszerują 
na czele kolu­
mny, którą do.



wodzi adjutant 
dywizjonu (kapi­
tan).

B a t e r j a  c z o ł o w a

pod dowództwem ofi­
cera ogniowego.

Posuwa się skokami od 
jednego m iejsca wy­
czekiwania do dru­
giego, zachowując 
łączność z dywizjo­
nem i będąc w goto­
wości do wzmocnie­
nia działania baterji 
czołowej.

R z u t  t y l n y  d y w i z jo n u

A djutant dywizjonu 
Łączność dywizjonu 
2 baterje.

Posuwa się skokami, 
sta jąc  w zasadzie na 
pozycjach uprzednio 
zajętych przez baterje  
dywizjonu, a więc w 
odległości 2 lA  do 4 km 
od baterji.

Przy każdem za­
trzymaniu się u- 
stawić:

1 ra d jo stac ję  E . R.
1 rad jo stac ję  R, 11.

K o l u m n a  a m u n i c y j n a  
d y w i z jo n u

Posuwa się skokami od 
jednego m iejsca wy­
czekiwania do dru­
giego wybranego w 

pobliżu m iejsca po­
stoju  wspieranego 
pułku piechoty i og­
niowego stanowiska 
baterji.

T  a b o r y . Rozczłonkowanie, 
marsz, odpowiednio 
do warunków zaopa­
trywania.
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Powyższa tabela interesuje nas, bo obok wytycznych, odnoszą­
cych się do rozczłonkowania dywizjonu i pracy poszczególnych jego 
członów, zawiera szereg danych, pozw alających zorjentow ać się w or­
ganizacji i wyposażeniu pocztu dywizjonu. Uderza nas duża ilość 
podoficerów w zwiadzie, duża ilość rad jostacyj (3 wzorów: E. R. 17, 
E. R. 22, R. 11), istnienie dwóch adjutantów. Zasługuje także na 
uwagę nieprzydzielenie jednej baterji do straży przedniej kolumny, 
lecz wysunięcie je j jako straży przedniej dywizjonu, d ziała jącej na 
korzyść piechoty w myśl rozkazów dowódcy dywizjonu.

W ykonanie rozpoznania zależy od następujących czynników: 
składu zwiadów, 
posiadanego czasu,
wiadomości o terenie, w którym ma działać dywizjon.
Autor rozpatruje kilka zasadniczych wypadków, które będą 

najczęściej zdarzać się na wojnie.

1. D ow ód ca  dyw izjonu  k ie ru je  ca lem  rozpozn an iem , na k tó re  
m a m ało  czasu.

W  tych okolicznościach rozpoznawany pas terenu należy po­
dzielić na dwie części:

strefę punktów obserwacyjnych, które rozpozna dowódca dywi­
zjonu przy pomocy oficera obserwacyjnego i oficera łączności;

strefę stanowisk bateryj, które rozpozna ad jut ant, posługując 
się oficerem zwiadowczym dywizjonu i zwiadami bateryj.

A djutant dzieli strefę stanowisk bateryj na 2 —  3 rejony; 
sam rozpoznaje m iejsce postoju dowódcy dywizjonu i jeden z re jo ­
nów (najbliższy przypuszczalnego punktu obserwacyjnego).

Po wydaniu rozkazu co do zajęcia stanowisk odprawia na 
swym punkcie obserwacyjnym dowódców bateryj, którzy powinni byli 
już ukończyć rozpoznanie stanowisk bateryj,

W  tym czasie zakładane są połączenia, a oficer zwiadowczy 
organizuje topograficzne przygotowanie strzelania.

A djutant zaś dywizjonu zajm uje się organizacją stanowisk, 
obroną przeciwlotniczą, maskowaniem, ustala punkt opatrunkowy 
dywizjonu.
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Oficer obserwacyjny bada teren i sporządza szkic widokowy 
(każe skopjować w 5 egzem plarzach); po przybyciu obserwa­
torów bateryj orjentu je ich w terenie i nakazuje rozpoznanie nowych 
punktów obserw acyjnych dla uzupełnienia wglądu, jak i daje główny 
punkt obserwacyjny.

2. R o zp ozn an ie  p o d c z a s  m arszu zbliżan ia.

Dywizjon posuwa się, poprzedzany wysuniętym oddziałem roz­
poznawczym i b aterją  czołową.

U trzym ując stałą łączność z wspieranym dowódcą piechoty, 
dowódca dywizjonu może razem ze zwiadem baterji czołowej dołączyć 
w każdej chwili do dowódcy wysuniętego oddziału rozpoznawczego 
(który bada teren w związku z przewidywanem rozwinięciem dywi­
zjonu) i powziąć decyzję co do wprowadzenia do walki baterji 
czołowej.

A djutant dywizjonu, uprzedzony o wejściu w bój baterji czo­
łowej, przygotowuje się albo do umieszczenia się w je j pobliżu lub 
bardziej w tyle; w związku z tem zarządza rozpoznanie, utrzym ując 
z dowódcą dywizjonu łączność przez rad jo  (E. R. 22) i gońców 
konnych.

Oficer zwiadowczy prowadzi dalej rozpoznanie, m ając na wzglę­
dzie w ejście do walki pozostałych bateryj dywizjonu.

N ajw ażniejszą i najciekaw szą część artykułu autor poświęca 
sprawom związanym z organizacją strzelania w dywizjonie; rozkazo- 
dawstwu ogniowemu, kontroli ognia bateryj, wykonaniu ogni na ko­
mendę dowódcy dywizjonu.

Rozkazodawstwc ogniowe wymaga ustalenia; sposobu wskazy­
wania celów, podziału celu między baterje, ilości amunicji, mechaniz­
mu oraz czasu rozpoczęcia i trwania strzelania.

Przy wskazywaniu celów autor zaleca oznaczać literam i cele 
widoczne i umieszczone na szkicu widokowym (wspólny środek po­
rozumienia), liczbami zaś oznaczać cele niewidoczne z punktów ob­
serw acyjnych. Przy wskazywaniu celów współrzędnemi należy przy­
jąć, że oznaczają one środek celu, że podane szerokości i głębokość 
celu uwzględniają konieczne poszerzenia i pogłębienia pola ognia 
i są prostopadłe lub równoległe do kierunku strzału bateryj. Jeż e li 
jednak cel jest oznaczony na mapie lub szkicu, jego rozmiary nie 
uwzględniają potrzebnego poszerzenia i pogłębienia.
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Przy podziale celu m ajor Cannasse d aje  następujące wskazów­
ki, które warto zapam iętać: przy szerokości celu m niejszej niż 60f 
każda baterja  ostrzeliw uje cały cel; przy szerokości od 60 do 120f 
dwie baterje  ostrzeliw ują każda połowę celu (podział na szerokość), 
a trzecia pokrywa cały cel; gdy szerokość celu przekracza 1201, 
wówczas każda baterja  otrzym uje odcinek rów nający się % szeroko­
ści celu. B ater ja , pokryw ająca cały cel, jest w dywizjonie baterją  
środkową lub najbardziej oddaloną. Mechanizm strzelania dla każ­
dego z powyższych trzech wypadków jest inny: w pierwszym, wy­
padku b aterja  środkowa wykonywa ogień zwierany szrapnelami 
(rozpryskowo), baterje  zaś skrzydłowe używają granatów z zapalni­
kami natychmiastowemi —  jedna wykonywa ogień skokami wprzód, 
druga skokami wtył.

W  drugim wypadku baterje  skrzydłowe d zia ła ją  tak samo jak  
w wypadku pierwszym. Natomiast trzecia baterja , stosu jąc szrapnele 
rozpryskowo, jednym plutonem strzela skokami wtył, a drugim -— 
skokami wprzód. W  trzecim wypadku każda baterja  na swoim od­
cinku wykonywa ogień zwierany granatami z zapalnikami natychm ia­
stowemi. Ażeby uniknąć za każdym razem wskazywania mechanizmu 
strzelania, praktyczniej jest ustalić zawczasu mechanizm przyjęty dla 
każdego wypadku i potem tylko w razie wątpliwości podać: wypa­
dek pierwszy, drugi lub trzeci. W  podobny sposób można postępo­
wać przy określaniu czasu trwania strzelania i jego szybkości; usta­
lić kilka typowych odmian, a następnie podać komendę np. ,,5“, szyb­
kość 3".

Praktyczne są również wskazówki dotyczące wykonania ognia 
ześrodkowanego dywizjonu lub grupy. Gdy chodzi o ześrodkowa- 
nie ognia dywizjonu, wywołuje je  baterja  „kierunkowa" (ta, która 
zasadniczo ostrzeliw uje całość celu; strzela ona na rozkaz adju- 
tanta dywizjonu, d-ca dywizjonu zaś ogranicza się do podania adju- 
tantowi godziny wykonania ześrodkowania. Gdy chodzi o ześrodko- 
wanie ognia grupy, wówczas dowódca dywizjonu przed podaniem 
godziny oznajm ia: „przez centralę dywizjonu". W tedy baterje  po­
łączone z centralą dywizjonu, na 2 minuty przed wskazaną godziną 
nasłuchują i s trzela ją  na komendę podaną przez centralę. Przy za­
stosowaniu pewnych umówionych skrótów, można znacznie uprościć 
rozkaz ogniowy —  oto przykłady:

ześrodkowanie nr. 19 —  g. 7.25
ześrodkowanie 78— 40, szerokość 200, głębokość 400 g. 7,35
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ześrodkowanie 82— 51, szerokość 300, głębokość 400 —  przez 
centralę dywizjonu, g. 7.45 

ześrodkowanie nr. 21 —  bliżej 400 m —  g. 8.50.

Do ostrzeliwania celów w ynikających z obserw acji naziemnej do­
wódca dywizjonu może, zależnie od rozmiarów pasa działania i wa­
runków obserwacji, dać cały pas działania każdej b a terji lub podzie­
lić go między dwie baterje, przyczem trzecia strzela w całym pasie, 
wreszcie podzielić go między trzy baterje.

W  pierwszym wypadku dowódca dywizjonu zachowuje w swych 
rękach kierowanie ogniem dywizjonu i przy każdem ukazaniu się celu 
wyznacza baterję  (baterje) do jego strzelania. W skazuje cel, ustala 
zużycie amunicji.

W  drugim i trzecim  wypadku dowódcy bateryj m ają inicjatyw ę 
wykonywania ognia w ich zasadniczych pasach działania, z tem za­
strzeżeniem, że po wykonaniu ognia muszą o nim zameldować i nie 
przekroczyć wyznaczonej d otacji amunicji. Dowódca dywizjonu w kra­
cza w ten sposób, że wzmacnia działanie jednej z bateryj lub w ska­
zuje cele nieostrzeliwane. Ześrodkowanie ognia całego dywizjonu bę­
dzie w yjątkiem .

Szczególnie ważne cele baterje  ostrzeliw ują na rozkaz do­
wódcy dywizjonu niezależnie od tego, czy te cele znajdują się w pa­
sach działania zasadniczych, czy przypuszczalnych.

K ontrola przygotowania i wykonania ognia bateryj na szcze­
blu dywizjonu obejm uje następujące prace:

•— uaktualnianie mapy z danemi dotyczącemi pasa działania 
dywizjonu (pierwsze lin je  własne i nieprzyjacielskie, cele);

—  sporządzenia mapy strzelniczej do sprawdzania przygoto­
wania ogni; na tej mapie oznacza się stanowiska dział kierunkowych 
bateryj, ich kierunki dozoru oraz punktu obserw acyjne i ich kierunki 
podstawowe; w ykreśla się siatkę kierunku i donośności dla działa k ie ­
runkowego b aterji podstawowej, następnie stopniowo nanosi się na 
mapę cele i wydatne punkty terenu;

•—- sporządzenia tabel poprawek rozwarcia, donośności i poło­
żenia w stosunku do b aterji podstawowej, a także tabel poprawek 
kierunku i donośności na wpływ czynników atmosferycznych.

Przy pomocy powyższych danych dowódca dywizjonu może 
kontrolować przygotowania ognia bateryj. Określenia kierunku i do­
nośności zasadniczo wykonywa się w dywizjonie dwoma różnemi 
sposobami (obliczenia i pomiary na mapie).
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Po wykonaniu ogni przez jedną z bateryj ad jutant dywizjonu 
zapisuje wyniki je j wstrzeliwania i przekazuje je  pozostałym baterjom  
celem wykorzystania.

W  miarę dłuższego pozostawania na danych stanowiskach do 
organizacji strzelania dywizjonu wprowadza się coraz więcej ulep­
szeń i uzupełnień. Możliwości strzelania i obserw acji nanosi się na 
mapę i plan strzelniczy.

Powyższe prace wchodzą w zakres obowiązków adjutanta do­
wódcy dywizjonu.

A rtykuł kończą wskazówki, dotyczące łączności.

Zasługuje na uwagę stopniowe rozw ijanie się sieci łączności 
w dywizjonie. W  marszu zbliżania baterja  czołowa ma krótką lin ję 
łączności między stanowiskiem a punktem obserwacyjnym (często 
używa się sygnalizacji optycznej). Dowódca dywizjonu znajduje się 
przy dowódcy b aterji czołow ej; łączność ze swym adjutantem , który 
dowodzi pozostałemi baterjam i, utrzymuje przy pomocy rad ja i goń­
ców. Skoro położenie nakaże wprowadzenie do walki pozostałych ba­
teryj dywizjonu, dowódca dywizjonu nakazuje założyć lin ję telefo­
niczną, łączącą punkty obserw acyjne ze stanowiskami bateryj (przy 
użyciu środków łączności baterji czołow ej). B a ter je  drugiego rzutu 
po swem przybyciu łączą się krótką lin ję  telefoniczną z końcówką 
lin ji, założonej przez dowódcę dywizjonu, um ieszczając tu centralę 
i placówkę rad jo (E. R. 22). Gdy baterje  będą musiały w danym re ­
jonie pozostać dłużej, wówczas ich stanowiska i punkty obserw acyj­
ne zostaną przegrupowane, a łączność rozwinie się, aby stworzyć na­
stępującą sieć dywizjonu:

Centrala wysunięta łączy się z punktami obserwacyjnemi i cen­
tra lą  tylną. W  ten sposób dowódca dywizjonu jest połączony z do­
wódcami bateryj na ich punktach obserwacyjnych i z adjutantem . 
Oprócz tego tworzy się odrębna sieć dowodzenia, um ożliw iająca adju- 
tantowi wydawanie rozkazów baterjom , oraz połączenie (sieć ognia) 
między punktem obserwacyjnym dowódcy b aterji a jego baterją . 
Łączność między obu centralam i uzupełnia się przez rad jo  i gońców 
konnych, między centralą wysuniętą a punktami obserwacyjnemi — 
przez gońców pieszych między stanowiskami bateryj a punktami obser­
wacyjnemi —- przez sygnalizację optyczną i gońców konnych. P o­
wyższa sieć okazała się w praktyce bardzo dobrą —  tak twierdzi 
autor.
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Do łączności z dowódcą arty ler ji dyw izyjnej lub dowódcą gru­
py z lotnikiem i z oddziałem łącznikowym do piechoty, dowódca 
dywizjonu posługuje się głównie środkami rad jo ; na trzy aparaty 
radjow e: jeden (E, R. 17) do łączności z przełożonym, drugi (R. 11) 
do łączności z lotnikiem, trzeci (E. R. 22) do łączności z oddziałem 
łącznikowym do piechoty.

M. K,
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